
No. 30. Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 25go Lipca, 1907 rokn.
ENTERED AT THE POST OFFICE OF CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.

czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie księżek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.”
“Gazeta Polska” na cały rok 

kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.
“Gazeta Polska" do Europy ko 

sztuje $3.00 bez premii, a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żąd.inie 
bezpłatnie. . -
“Gazetę Polską” można zapi­

sywać każdego czasu.
Na zmianę adresu należy przy­

słać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami aą 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, 
Wł. Darowskl, J. Przybyłowski, W Dy­
czewski, St. Góralski IT.E.Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie 1 mają 
prawo kolektować za “Gazetę Polską”! 
książki na co wydają kwity.

Władysław' Darowski, 519 Milwaukee 
ave kolektor “Gazety Polskiej” w Ch -

W. Radomski kolektje obecnie 
za “Gazetę Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton,Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., 1 Geneseo, 
N. Dak.

Pan W. Michalski 1 pan M. Ziarko 
kolektujeza “Gazetę Pol." Amsterdam, 
Dunkirk, Erie, Pa. Schenectady', Buffa­
lo, Depew, Tonowanda, Niagara Falls, 
West Seneca i okolicznych miastach 
Btanu New York.

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Delaware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 sąsiedniej okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w WorcheBter, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania 1 New York.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta­
nie Michigan 1 Ohio.

Antoni Koufiderat kolektuje w So. 
Amboy i okolicy.

Józef Juniewicz So. River, N. J.
Józef Gizln 1 td. kolektuje w Keno­

sha, Wis. i okolicy.
P. H. Oleszyńskl, 1097 Evergreen av. 

kolek tujeza“GazetęPolską" wChl cago.
Pan Bronisław Florkowski, 480 Lo­

vett st. Detroit Mich. Kolektuje w mie­
ście Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wł. Bańkowski 3696 S. E 65 st A 
Cleveland, Ohio Kolektuje w całem sta­
nie Ohio.

Pan F. Frączkowskl, 268 Elm cor 
8th Bt. Wyandotte, Mich, kolektuje za 
••Gazetę Polską“ w Wyandotto 1 Bąsied 
nloj 1 okolicy.

A. Konieczny. 2401 W 4 Bt Avenue 
Duluth, Minn. Kolektuje w Duluth 
1 sąsiedniej okolicy.

Pan Józef Gładki kolektuje za “Ga­
zetę Polską” w St. Cloud, Minn.

Pan A. Konfideratb kolektuje za “Ga­
zetę Polską” w South Amboy, N. J.

Abonenci, którzy mają opłać prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie Bobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dvnlewlcz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek "July 7”, 
znaczy to, że prenumerata Jego 
■kończyła się w Lipcu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dynlewicz.

WIADOMOŚCI

ZAGRANICZNE.

Żółte niebezpieczeństwo.
Londyn, 18 lipca. — Pe­

wien tygodnik londyński 
smutnie omawia sytuacyę 
japońsko-amerykańską. Po­
dług niego sytuacya obecna 
obróciła się w lepszą stronę, 
lecz obawiają się, że nie jest 
niemożebną rzeczą,że Anglia 
spotka się-z tern samem za­
daniem, które teraz Stany 
Zjednoczone starają się roz­
wiązać.

Gazeta “Spectator” opu­
blikowała pełen prawdy ar­
tykuł, w którym chociaż au­
tor twierdzi, że nie może 
przyjść do wojny pomiędzy 

i Ameryką i Japonią, godzi 
się jednak, że obecna sytua­
cya jest bardzo poważną, 
mówiąc, że nie jest nieuni- 
knionem, że czy prędzej, czy 
później nastąpi wojna, po- 

; nieważ Anglo-Saksończycy 
nie pozwalają Japończykom 
lądować na terytoryum 
przyległem do Oceanu Spo­
kojnego.

Koloniści z Afryki, Kana­
dy i Australii, tak samo, jak 
mieszkańcy Kalifornii pra­
gną się pozbyć żółtej rasy. 
Ze wszystkiem poszanowa­
niem dla Japonii “Specta­
tor” nie może sympatyi swo­
jej odwrócić od kolonistów.

Gazeta ta mówi, że okoli­
czności zmusiły Ameryka­
nów do podobnego postę­
pku, lecz niemożebną jest 

j rzeczą przewidzieć, jak prę­
dko inne wypadki zmuszą 
Japonię do tego samego po­
stępku.

Wskutek tego gazeta wy­
raża nadzieję, że rząd an­
gielski i prasa ze wszystkich 
sił starać się będą, aby w 

. sposób pokojowy sprawę za- 
; łatwić, rząd pręez taktyczny 
| wpływ sprzymierzeńca, a 
i prasa przez odrzucanie 
wszelkiej krytyki, któraby 
mogła wywołać jakieś niepo­
rozumienia na przyszłość.

Z całą sympatyą i podzi­
wem japońskich pragnień i 
zabiegów, musimy się zgo­
dzić, że Anglia musi naj- 

I pierw dbać o swoich wła­
snych poddanych.

Z posiedzeń konferencyi.
Haga, 19 lipca. — Na po­

siedzeniu komitetu konfe­
rencyi pokojowej w Hadze 
uzasadnił dziś delegat Sta­
nów Zjednoczonych J. II. 
Choate projekt swego rządu, 
dotyczący zaprowadzenia 
powszechnych i przymuso­
wych, międzynarodowych 
sądów rozjemczych. Wywo­
dy naszego delegata znala­
zły gorący poklask obec­
nych, którzy mu po skoń­
czeniu mowy składali po­
winszowania.

Ze stolicy carskiej.

Petersburg, 19 lipca.—Ra­
da ministrów uchwaliła osta­
tecznie przystąpić natych­
miast do rozpoczęcia robót 
nad układaniem drugiego to­

ru wzdłuż całej kolei sybe­
ryjskiej.

Ukazał się dziś ukaz carski 
zaprowadzający w mieście 
Petersburgu stan “wzmoc­
nionej ochrony” na przeciąg 
sześciu miesięcy.

Przed petersburskim try­
bunałem apelacyjnym rozpo­
czął się dziś prooes o zdradę 
stanu przeciw’ 196 posłom 
pierwszej dumy, którzy pod­
pisali pamiętny manifest w 
Wiborgu w Finlandyi.

Abdykacya cesarza.
Seoul, Korea, 19 lipca. — 

Rada ministrów koreańskich 
odbyła dziś czterogodzinną 
tajną konferencyę, po której 
prezes gabinetu udał się do 
cesarza i zażądał od niego, 
aby złożył koronę. Powodem 
tego, czy raczej pozorem jest 
wysłanie delegacyi koreań­
skiej na konferencyę pokojo­
wy w Hadze, co miało nastą­
pić z tajnej inicyatywy ce­
sarza. Premier zażądał od 
niego, aby natychmiast udał 
się do Tokio i przeprosił mi­
ka da.

Cesarz nie dał żadnej sta­
nowczej odpowiedzi, ale nie­
zawodnie spełni to życzenie. 
W Korei bowiem, acz od wie­
ków rządzonej despotycznie, 
przyjęty jest nader demo­
kratyczny zwyczaj, że cesarz 
na żądanie rządu składa ko­
ronę, jeśli mu wykażą, że je­
go postępowanie zagraża po­
kojowi państwa. W wypad­
kach takich jest moralnym 
obowiązkiem cesarza zasto­
sować się do tego życzenia.

Seoul, Korea, 20 lipca. — 
Wczoraj zwołał cesarz do 
zamku przywódców stron­
nictwa t. zw. “starszych mę­
żów" stanu” i naradzał się z 
nimi przez dwie godziny, jak 
ma postąpić w obec żądania 
ministrów, aby złożył ko­
ronę.

Po tych naradach w czasie 
których ministrowie czekali 
w sąsiedniej komnacie, o- 
świadczył cesarz, że rezygnu­
je. Gdy wieść o abdykacyi 
rozeszła się po mieście, 
wszczęły się wnet rozruchy. 
Koło pałacu zebrały się wnet 
tłumy demonstrujące na 
cześć cesarza. Potem wyko­
nano napaść na lokal przyja­
znego Japończykom dzienni­
ka “Kokumin”. Wojsko je­
dnak rozpędziło demonstran­
tów.

Popołudniu ministeryum 
koreańskie podało się do dy- 
misyi. Cesarz zrzekł się koro­
ny na rzecz syna. Po ulicach 
porozlepiano rewolucyjne 
plakaty, wzywające do wy­
mordowania wszystkich Ja­
pończyków. Cesarz jest tak 
przygnębiony wymuszoną na 
nim abdykacyą, że nie przyj­
muje jadła ani napoju.

Wielka burza.
Wiedeń, 20 lipca. — Sza­

lała nad miastem straszliwa 
burza, a potem nastąpiło o- 
berwanie się chmury. Ulice 
w dolnych częściach miasta 
zostały zupełnie zalane, wy­
żej położonemi płynęły rwą- 
ce potoki. Szkody są olbrzy­
mie i liczne ofiary. Cała 

straż ogniowa zajęta była 
akcyą ratunkową.

Dwa przedmieścia są zu­
pełnie zniszczone.

Bunt w Korei.
Tokio, 21 lipca. — Rozru­

chy w Seoul,stołecznem mie­
ście Korei, spowodowane 
abdykacyą cesarza, przybra­
ły groźne rozmiary. Podra­
żniony tłum chciał najprzód 
spalić dworzec kolejowy, ale 
policya japońska temu prze­
szkodziła. Wojska japońskie 
strzegą również arsenału i 
prochowni. Cały ruch han­
dlowy ustał. Wszystkie skle­
py zamknięte.

Cesarz, który przed dwo­
rna dniami abdykował, usi­
łował dziś w nocy wykonać 
zamach stanu, by uchwycić 
znowm ster rządów. W tym 
celu kazał gwardyi swojej 
zająć pałac i wymordować 
wszystkich ministrów’. Wiel­
korządca japoński, markiz 
Ito, dowiedział się jednak o 
planowanym zamachu i uda­
remnił go. Na rozkaz jego je­
nerał Ilagesawa w’kroczył 
na czele wojsk japońskich 
do zamku i uwięził cesarza. 
Przed zamkiem ustawiono 
nabite armaty. Wszyscy mi­
nistrowie w trw’odze przed 
zemstą tłumu schronili się 
do zamku. Tymczasem roz­
wścieczony tłum rzucił się 
na pałac prezydenta mini­
strów’, ministra wojny i in­
nych dostojników państwo­
wych i zniszczył je doszczę­
tnie. Wezwane na pomoc 
w’ojsko japońskie zrobiło u- 
żytek z broni. Liczba zabi­
tych i rannych jest bardzo 
znaczna. Wśród tłumu, nio­
sącego śmierć i pożogę, znaj­
duje się wielu koreańskich 
żołnierzy, którzy podnieśli 
otwarty rokosz. Cała stolica 
wygląda jak pole bitwy. Żoł­
nierze japońscy biwakują 
po ulicach, utrzymując po­
rządek w mieście. Bunto­
wnicze pułki koreańskie 
rozbrojono. Margrabia Ito 
zawezwał dziś do zamku 
wszystkich zagranicznych 
konsulów" i zapewnił ich, że 
wojska japońskie gwarantu­
ją im bezpieczeństwo.

Pogrom żydów.
Warszawa. 23 lipca. — W 

miasteczku Skonicach nad 
granicą austryacką wybu­
chła rzeź żydów.Mnóstwo lu­
dzi zostało zabitych i ranio­
nych. Jest obawa, że podo­
bne rzezie powtórzą się i w 
innych miastach. Żydzi ucie­
kają masami do Galicyi w o- 
bawie przed pogromami.

Straszna eksplozya.
Tokio, 23 lipca. — W ko­

palni węgla w Toyoka nastą­
piła gwałtowna eksplozya, 
w"skutek czego 470 górników" 
zginęło na miejscu. Szczegó­
łów" brak.

Drobne Wiadomości.
Kankakee, 111. — W rzece 

Kankakee znaleziono szkie­
let Johna Fish, który zginął 
przed dwoma laty w niewia­
domy sposób.

Philadelphia, Pa. — Wiel­
kie stajnie Jana Wanama- 
ker w Lyndenhurst spłonę­
ły. Straty wynoszą około 
$100,000.

Brema. — Okręt Kaiser 
Wilhelm II przewrócił się 
podczas ładowania nań wę­
gla i weźmie kilka dni czasu, 
zanim wypompują z niego 
wodę.

Karlsruhe, 23 lipca. —Ka­
rol Hau, profesor prawa w 
Washingtonie został skaza­
ny na śmierć za zamordowa­
nie swej teściowej w New 
Yorku zeszłego roku. 
Santiago de Chile. — Paro­
wiec argentyński “Toro” 
wjechał na mieliznę i rozbił 
się. 17 osób utonęło.

Budapeszt. — W Chorwa- 
cyi ogłoszono bojkot wszy­
stkich towarów" węgierskich 
jako odpowiedź na bojkoto­
wanie języka chorwackiego 
przez rząd w ęgierski na ko­
lejach w Chorwacyi.

Pittsburg, Pa. — Edward 
P. McMillen, został skazany 
na 6 lat i 6 miesięcy, Charles 
Menzemer na pięć lat i 6 
miesięcy, a Thomas J. Har­
vey i Lemert zostaną skaza­
ni na kary więzienne za spo­
wodowanie upadku Enter­
prise National banku w 
Allegheny.

St. Louis, Mo. — Fred W. 
Priesmeyer z pierwszej war- 
dy wniesie w przyszłej legis- 
laturze bil, aby zabroniono 
sprzedaży dynamitu, śle­
pych kapsli i wielkich fajer­
werków na dzień 4go lipca. 
Prawo to zdaje się, przej­
dzie.

Spring Valley, Ill. — 
Wskutek urwania się liny 
stalowej od w indy w kopalni 
La Salle County Carbon 
Coal Co. w Cedar Point, 
czterej górnicy wpadli do 
kopalni z wysokości 525 stóp 
i zostali zabici na miejscu. 
Ofiarmai wypadku są: Ho­
gan, Benson, Charles Agnew 
i Franciszek Basała, Polak.

Petersburg. — Powieszo­
no tu dziś rano trzech ban­
dytów, którzy 12 czerwca 
napadli na lombard.

Port Tow nsend, Wash. — 
Przy oddaniu strzałów’ po­
witalnych dla gubernatora 
Meade w Port Warden je­
dna armata pękła, wskutek 
czego jeden żołnierz poniósł 
śmierć na miejscu, a dwaj 
zostali niebezpiecznie ranni.

Wincenses, Ind. — Z po­
wodu silnego wiatru zawali­
ła się nowo zbudowana fa­
bryka. Pod gruzami jej zna­
leźli śmierć inżynier Jud­
son, maszynista New’ton 
Chambers i kasyer Louis 
Freeman.

Warszawa. — Ministe­
ryum spraw wewnętrznych 
poleciło gubernatorom w 
Królestwie Polskiem, aby w 
swych miesięcznych sprawo­
zdaniach o stanie powierzo­
nych im gubernii donieśli, z 
jakim nastrojem ludność 
polska przyjęła rozwiązanie 
drugiej dumy państwowej, 
oraz nowre prawo wyborcze.

Johannesburg, Transwal. 
poł. Afr. —W tutejszych ko­
palniach strajkujący biali 

robotnicy dopuszczają się 
różnych nadużyć. Między in- 
nemi uszkodzono kilka ko­
palń dynamitem, zniszczono 
różne wodociągi, zaopatru­
jące kopalnie w wTodę i zabi­
to, względnie zraniono kil­
ka osób.

Lwów. — Wiec młodzieży 
uniwersyteckiej powziął u- 
chwałę, domagającą się dla 
młodzieży obojga płci, która 
ukończyła średnie zakłady 
naukowe w Królestwie Pol­
skiem, prawa wstępowania 
na uniwersytety, austryackie 
w charakterze słuchaczów 
zwyczajnych.

Moskwa. — W ogrodzie 
Aleksandrowskim policya u- 
siłowała ująć grupę bandy­
tów. Bandyci zaczęli ucie­
kać, przyczem strzelali. Je­
den bandyta zastrzelił się, 
czterech zaś ujęto. Przy wy­
mianie strzałów przypadko­
wo ranieni zostali: doroż­
karz, córka duchownego, syn 
adw. Szmalcowa i kadet kor­
pusu moskiewskiego.

Warszawa. — Ministe­
ryum spraw wewnętrznych 
zawiadomiło gubernatorów 
w Królestwie Polskiem, że 
wobec ustanowienia toleran- 
cyi religijnej dostarczanie 
ministeryum corocznych wy­
kazów osób wyznań niepra- 
wosławnycli, które przeszły 
na inne wyznanie, zostaje 
skasowane. Dostarczanie zaś 
danych o liczbie osób prawo­
sławnych, które przyjęły 
wyznanie katolickie, albo 
wyznań innych, które przy­
jęły wyznanie prawosławne, 
pozostaje nadal w swojej 
mocy.
Petersburg. — Komisya do 

spraw stowarzyszeń za­
twierdziła i udzieliła pozwo­
lenia na zarejestrowanie u- 
stawy polskiej Macierzy 
szkolnej w Petersburgu.

Buffalo, N. Y., — Znany 
salonista i sportsman, 60-le- 
tni P. Forrestel i kochanka 
jego 38-letnia Mary Smith, 
zamordowani zostali przez 
malarza G. Hodson’a. Powo­
dem zbrodni była zazdrość. 
Smith bowiem opuściła 
Hodsona przed dwoma tygo­
dniami i mimo jego usilnych 
próśb wracać doń nie chcia­
ła. Zbrodniarz zamordował 
swe ofiary nożem rzeźni­
czym. Twierdzi, że był pija­
ny i nie zdawał sobie sprawy 
z tego, co czynił.

Indianapolis, Ind. — Do 
tutejszego zakładu zasta­
wniczego Mantel and Medias 
wpadło dwóch bandytów, 
powalili klerka na ziemię, 
zrabowali klejnotów warto­
ści $3.000 i zbiegli bez śladu.

Madison, Wis. — Senat u- 
chwalił ustawę, przyjętą po­
przednio przez legislaturę, 
mocą której dnia 15 sierpnia 
b. r. wchodzi w życie na ko­
lejach w stanie Wisconsin 
dwucentowa taryfa pasażer­
ska.

Warszawa. — Izba karna 
zasądziła Konrada Pillera i 
robotnika T. Patka za rozda­
wanie proklamacyi rewolu­
cyjnych wśród wojska: pier­
wszego na li/2 roku, drugie­
go na 4 miesiące twierdzy.

Warszawa. — Jenerał gu­
bernator zamienił skazanym 
na karę śmierci za napady 
bandyckie: E. Nowickiemu 
na 20. a R. Bielskiemu na 
15 lat ciężkich robót.

Częstochowa. — Nieznani 
sprawcy zastrzelili na ulicy 
rewirowego i policyanta. W 
skutek tego wojsko dokona­
ło rewizyi w całej dzielnicy 
krakowskiej. Aresztowano 
200 osób.

Warszawa. — Ponownie 
aresztowano na ulicy wypu­
szczonego z więzienia reda­
ktora “Protestu” E. Mił- 
kowskiego.

Lodź. — Zabito strzałem 
rewolwerowym 18 letniego 
robotnika Wacława Skot- 
mińskiego.

Berlin. — Wielki książę 
rosyjski Cyryl, który pdzed 
dwoma laty ożenił się z roz­
wiedzioną księżniczką heską, 
żąda od niej rozwodu. Podo­
bno nieporozumienia wybu­
chły między małżonkami za­
raz po ślubie.

Savannah, Ga. — Paro­
wiec Allegheny, należący do 
kompanii “Merchants and 
Miners Line”, spalił się do­
szczętnie na pełnem morzu, 
na wysokości Tybee. Załogę 
i podróżnych uratowano. .

Norfolk. Va. — W osta­
tnich tygodniach nie mniej 
ni więcej tylko 100 żołnierzy 
marynarki zbiegło z pokładu 
pancernika amerykańskiego, 
“Minnesota”, stojącego na 
kotwicy w zatoce Hampton 
Roads.

Hamburg. — W handlo­
wej części miasta wybuchł 
groźny pożar, który obrócił 
w perzynę kilka składów w 
porcie. Szkody wynoszą dwa 
miliony marek.

Kijów. — W Uładówee 
nad Bohem spłonął młyn pa­
rowy, gorzelnia i rektyfika- 
cya. Straty milionowe.

Petersburg. — Donoszą tu 
z Moskwy, że komitet dla 
spraw prasowych skonfisko­
wał cały nakład mów, wy­
głoszonych w drugiej dumie 
przez posłów.

Guayaquil. Ekwador. — 
Przybył tu parowiec “Den- 
derah” linii “Kosmos” w 
drodze do San Francisco. 
Władze zabroniły mu jednak 
wstępu do portu, ponieważ 
na pokładzie zmarł jeden z 
podróżnych na dżumę.

Panama. — Z Salvadoru 
donoszą, ?e gotuje się nowa 
wojna z rzeczpospolitą Ni­
caragua. Wrzenie nie ustało 
ani na chwilę od ostatnich 
wypadków.

Petersburg. — W kopal­
niach w Prochowie w Rosyi, 
wybuchł pożar, który z je­
dnego szybu przedarł się do 
drugiego, powodując tam 
wybuch gazów. W drugim 
szybie pracowało 100 górni­
ków, z których wszyscy, 
prócz jednego, zginęli.

Wiedeń. — W ostatnich 
20 latach skazano w Austryi 
798,275 osób za zbrodnie, a 
12.972,481 osób za przestę­
pstwa. I gdzież tu jest ten t. 
zw. postęp? Im świat bar­
dziej postępowy, tern bar­
dziej zbrodniczy.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

INTEKES BANKOWY

Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemlac, W. 
Ks. Poznańskiego, PruB 
Wschodn. 1 Zachodnich« . « 
1 Szląsku 24 37 15c

KORONA do Austrjl, Ga-
licyi, Czech, M orawi 1 1
Węgier 20$ 25c

RUBEL — do lłosyl, Litwy,_«.„» «_ 
Polski pod Moskalem52 « 2dC.

FRANK—do Francy!, Bel-, « ™ _
gli I Szwajcaryl 19ioo 15c.

GULDEN — do Hulandyl 41$ 25c.
KRONER — do Danii, Nor-«_ 

węgli 1 Szwecyl /DC.
19$ 25c.LIRA — do Włoch

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacoue gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.**

WładfHław Dyniewicz

Kalendarz Tygodniowy.

LIPIEC.
26 P. Anny ni. NP.
27 S. Pantaleona
28 N. Botwida ni.
29 Pi Marty p.
30 W. Abdona m.
31 S. Ignacego w,

SIERPIEŃ.
1. C. Piotra w ok.

Wiadomości z Polski.

Żydzi a przyszłe wybory w 
Królestwie Polskiem.

W Warszawie odbyło się 
zebranie kilku społecznych' 
działaczów żydowskich w 
celu wyjaśnienia stosunku 
ludności żydowskiej do przy­
szłych wyborów. Po wymia­
nie zdań okazało się, że więk­
szość uważa za niewłaściwe, 
aby żydzi podczas wyborów 
wystąpili jako samodzielna 
grupa. Warszawa wybiera 
teraz tylko jednego posła 
Polaka, a współzawodnictwo 
z Polakami pray wyborze te­
go jedynego posła żydzi u- 
ważają za niewłaściwe. Ra­
dykalnie usposobiona część 
ludności żydowskiej jest za 
bojkotowaniem wyborów. Z 
tych przyczyn postanowiono 
żadnego żydowskiego komi­
tetu wyborczego nie orga­
nizować.
Szkoła rosyjska dla żydów.

Grupa żydów kupców i 
przemysłowców worszawska 
wniosła do kuratora okręgu 
naukowego prośbę o pozwo­
lenie na otwarcie w Warsza­
wie od nowego roku szkolne­
go 7 klasowej szkoły handlo­
wej z lekcyami w języku ro­
syjskim i z prawami szkół 
rządowych. Dalej prośba za­
wiera życzenie, aby w szkole 
uczono żargonu żydowskie­
go i biblii, które winny być 
przedmiotami obowiązkowe- 
mi dla wszystkich uczniów, 
oraz, aby w szabas i święta 
żydowskie nie było w szkole 
lekeyi.
Żydowski teatr w Poznaniu.

Żydzi poznańscy dawno 
już zapomnieli swego naro­
dowego języka żargonowego 
mówią językiem niemieckim 
i, jak wiadomo, czują się 
Niemcami i hakatystami czy­
stej wody, szczególniej tam, 
gdzie chodzi o Skorzystanie 
z jakichś ułatwień i subwen- 
cyi rządowych na poparcie 
niemczyzny w dzielnicach 
polskich.

Niewielka grupa syoni- 
stów w Niemczech, urządza­
jąca przed 4 laty wiec ży­
dowski, zrobiła nadzwyczaj 
smutne doświadczenie, bo 
żydzi-Niemcy obsadzili salę 
w wielkiej liczbie i nie po­
zwolili ani przyjść do słowa 
kilku przywódcom syonisty- 
eznym, drwiąc z żargonu i 
z Palestyny.

Podobne doświadczenie 
zrobił w tych dniach dyre­
ktor teatru żargonowego 
Blechman z Berlina, który 
przybył ze swą trupą do Po­
znania i zamierzał wystawić 
kilka sztuk żargonowych. 
Na pierwszem przedstawie­
niu zgromadzona publicz­
ność żydowska poczęła sobie 

drwić z żargonowych akto­
rów i ich przedstawienia. 
Wskutek tego zaraz po trze­
ciej jednoaktówce oświad­
czył dyrektor, że z bólem 
serca spostrzega, iż publicz­
ność nie zna się na tego ro­
dzaju sztuce, więc on przed­
stawienie przerywa. Czwar­
tego aktu już nie odegrano. 
Na tern się skończył teatr 
żargonowy żydowski w Po­
znaniu.

Represye.
Płock. — Kilku probosz­

czów w dyecezyi płockiej, a 
ogółem 60 księży w Króle­
stwie zostało ukaranych ad­
ministracyjnie za sztandary 
polskie w kościołach; naj­
wyższą karę otrzymał ks.Ja- 
błoński z Bielska.

Pożary.
Warszawa. — Od dwóch 

tygodni w jednem z niższych 
pięter kopalni “Paryż” pali 
się węgiel. Tłumienie ognia 
jest bardzo utrudnione.

W osadzie Słupia Nowa, 
położonej w okolicach Łysiej 
Góry, wybuchnął pożar, któ­
ry w ciągu pięciu kwadransy 
obrócił 26 domów w popiół. 
Przeszło sto rodzin żydow­
skich i kilkanaście katolic­
kich utraciło swe mienie.

Napady bandyckie.
Radom. — W ostatnich 

czasach w powiecie radom­
skim było pięć napadów ban­
dyckich. Pod wsią Wesoła 
na jadących szosą z Radomia 
włościanina i żyda Berka 
Frydlanda napadło pięciu 
bandytów i pod groźbą re­
wolwerów zabrali im kilka­
dziesiąt rubli. Ciż sami ban­
dyci pod wsią Wielogóra za­
trzymali trzy omnibusy, dą­
żące do Warszawy i zabrali 
podróżnym wszystkie pie­
niądze.

We wsi Wolka Twarogo­
wa pod Skaryszewem dwóch 
bandytów napadło na mie­
szkanie Jana Piwowarczyka 
i zabrało mu 60 rubli. Jeden 
z bandytów został schwyta­
ny przez policyę.

We wsi Bardzice ośmiu 
bandytów wpadło do mie­
szkania włościanina JanaSo- 
chy i, znęcając się nad gospo­
darzem, synem jego i córką, 
zmusili go do wydania 80 
rubli, poczem znikli bezkar­
nie. Wreszcie na szosie pro­
wadzącej do Zwolenia doko­
nano napadu na żydów ja­
dących do Radomia, przy- 
ezem zabrano im około 200 
rubli.

Wiadomości z Łodzi.
Łódź. — W fabryce Woy- 

dyćsawskiego dokonano re- 
wizyi wszystkich robotni­
ków. Znaleziono mnóstwo 
nielegalnej literatury, oraz 
kilka rewolwerów. Areszto­
wano 10 robotników.

W Pabianicach zabito ro­
botnika. Robotnik, który do 
niego strzelił, Bolesław Ko- 
belski zdołał się ukryć.

W Tomaszowie zabito 
wachmistrza żandarmeryi 
Serlewskiego. Z tego powo­
du dokonano rewizyi we 
wszystkich fabrykach, któ­
rych wynikiem było areszto­
wanie kilkudziesięciu robo­
tników.

Koło Południowe Polskiej 
Macierzy Szkolnej, liczące
1,500 członków, założyło po­
czątkową szkołę, do której 
uczęszcza 550 dzieci. Zam­
knięte do niedawna z rozpo­
rządzenia władz, kursy dla 
analfabetów przy fabryce p. 
Gayera zostały już otwarte. 
Firma Gayer ofiarowała na 
ten cel 500 rubli. Dochody 
Koła w ciągu trzech mie­
sięcy wynosiły 1,012 rubli, 
wydatki 505 rubli.

Bandytyzm.
Kielce. — Zuchwały na­

pad zbójecki urządziła zgra­
ja opryszków na proboszcza 
parafii Bebelno w Kiele- 

ckiem, ks. Szwarca. Otoczy­
li plebanię, przez okno strze­
lili do proboszcza, kładąc go 
trupem na miejscu, kula bo­
wiem przeszedłszy przez ra­
mę okna, przeszyła mu ser­
ce. Po wyrwaniu następnie 
okna, weszli do pokoju, a u- 
bezwładniwszy służbę, ka­
zali wskazać sobie, gdzie 
ksiądz ma pieniądze. Gospo­
dyni zapewniała, że ksiądz 
prócz kilkunastu rubli na 
bieżące wydatki żadnych 
pieniędzy w domu nie trzy­
mał. Rozbójnicy nie dowie­
rzając, zrobili rewizyę szaf, 
biurka, a zabrawszy wszy­
stko, co tylko miało większą 
wartość, nie zatrzymywani 
już przez nikogo, zniknęli 
bez śladu.

. Zawieszone pisma.
Lublin. — Dziennik “Zie­

mia Lubelska” został zawie­
szony na dwa miesiące. Re- 
dakcyę opieczętowano.

Okradzenie posła.
Nader przykry wypadek 

spotkał bawiącego w przeje- 
ździe b. posła do Dumy, p. 
Józefa Nakoniecznego, któ­
ry uczestniczył w wycieczce 
sekcyi kółek rolniczych war­
szawskiego towarzystwa rol­
niczego do kilku zakładów 
gospodarczych w Galicyi. W 
powrocie do Królestwa za­
trzymał się p. Nakonieczny 
w Krakowie i stanął tu w 
pewnym hotelu. Otóż w ho­
telu tym skradziono mu tor­
bę z przyborami do podró­
ży, paszport i notatki do 
Wołogdy, gdzie przebywał 
na zesłaniu. Notatki te sta­
nowiły dla p. Nakoniecznego 
nader cenną pamiątkę,z któ­
rą się nigdy nie rozstawał. 
Utrata ich też dotknęła go 
bardzo przykro. Wdrożone 
śledztwo policyjne nie dało 
dotąd żadnych rezultatów, 
spodziewać się jednak nale­
ży, iż choćby ze względu na 
opinię przejezdnych o bez­
pieczeństwo w mieście Kra­
kowie, policya dołoży wszel­
kich starań, aby wyjaśnić tę 
tajemniczą kradzież.
Najazd Niemców na Galicyę

W przeszłym numerze pi­
saliśmy o groźnem niebez­
pieczeństwie niemieckiem w 
Królestwie Polskiem. Że a- 
toli agitacya Niemców je­
szcze dalej sięga, tego dowo­
dem wiadomość zamieszczo­
na w niemieckiem piśmie 
“Deutsch National-Korres- 
pondenz”. Wiadomość owa 
brzmi tak:

“Za staraniem narodow­
ców niemieckich przystąpio­
no do utworzenia Związku 
Niemców w Galicyi na wzór 
podobnych związków o- 
chronnych w innych krajach 
Austryi i w tym celu utwo­
rzono już komitet organiza­
cyjny. W Galicyi mieszka 
250,000 Niemców, w liczbie 
tej wielu wyznania ewange­
lickiego. Projektowane jest 
także wydawnictwo niemie­
ckiego tygodnika dla spraw 
Niemców galicyjskich. Ce­
lem tego związku ma być 
pielęgnowanie w niemie­
ckich koloniach w Galicyi, 
tak katolickich, jak i ewan­
gelickich, języka niemie­
ckiego, dalej utrzymanie 
tam niemieckiego charakte­
ru szkół i kościołów, a wre­
szcie kontrolowanie dokony- 
wującego się często wśród 
bardzo niekorzystnych wa­
runków wychodźtwa Niem­
ców z Galicyi i połączonego 
z tem handlu ziemią.”

Z doniesienia widać, że za­
nosi się na nowy groźny na­
jazd niemiecki i w tej części 
ziemi polskiej, która najbar­
dziej dotąd czuła się zabez­
pieczoną od podbojów sił ob­
cych.

Z oburzeniem przyjmując 
wiadomość o Związku Niem­
ców, piszę krakowska “No­
wa Reforma”, iż nadewszy- 
stko fałszem jest, jakoby w 

Galicyi mieszkało ćwierć mi­
liona rodowitych Niemców. 
Oprócz kilkunastu tysięcy 
niemieckich mieszkańców w 
Białej i okolicy tamtejszej, 
oprócz nielicznych kolonii 
niemieckich we wschodniej 
Galicyi pozostałości z cza­
sów germanizacyjnyeh rzą­
dów Józefa II — nie ma tu 
prawie wcale Niemców stale 
osiadłych.

Niemcy czystej krwi sta­
nowią bodaj czy jeden pro­
cent ogólnej ludności tego 
kraju. Jedynie też polskiej 
wyrozumiałości mają oni do 
zawdzięczenia, że zachowali 
dotychczas swój charakter 
narodowy, a powiedzmy o- 
twarcie także polskiej na­
szej niezaradności i nieopa- 
trzności. Niebywały to zape­
wne w innych krajach ob­
jaw, że tak mała garstka 
obcych przybyszów,jaką sta­
nowią w Galicyi koloniści 
niemieccy, po stu przeszło 
latach nie przyswoiła jeszcze 
sobie w tej mierze poczucia 
solidarności z ludnością kra­
jową. “Nowa Reforma”, u- 
derzając w dzwon niebezpie­
czeństwa zaznacza, że prze- 
dcwszystkiem domagać się 
należy zniesienia reszty nie­
mieckich szkół w Galicyi, do 
czego władze galicyjskie ma­
ją zupełne »prawo. Dalej ra­
dzi “Nowa Reforma” zasta­
nowić się nad tem, czy głó­
wne miasta w Galicyi, jak 
Lwów i Kraków, mają pła­
cić nadal zapomogi na istnie­
jące w nich szkoły dla Niem­
ców. Kraków płaci zapomo­
gi na dwie nawet szkoły nie­
mieckie.

Rzeczywiście podziwiać 
należy dobroduszność miast 
polskich w Galicyi, że dają 
zapomogi na utrzymywanie 
szkół niemieckich, podczas, 
gdy w Prusach nie wolno 
nawet prywatnej szkółki 
polskiej, chociażby własnym 
kosztem zakładać.

Dwie ważne ustawy dla 
Galicyi.

Cesarz «Franciszek Józef 
podpisał niedawno dwie bar­
dzo ważne ustawy, uchwalo­
ne przez sejm galicyjski. 
Pierwsza z tych ustaw za­
bezpiecza wykonywanie 
rozległych robót wodnych, 
dla kraju niezmiernie poży­
tecznych i potrzebnych. Re- 
gulaeya dolnych i średnich 
biegów najważniejszych 
rzek w Galicyi zabezpieczo­
na była ustawą z r. 1901 ro­
ku. Chodziło jednakże o re- 
gulacyę górnych biegów 
tych rzek, chociażby tylko 
dla ochrony robót regulacyj­
nych w dolnym biegu od zni­
szczenia przez zalewy gwał­
townie spadających wód 
górskich. Kilka lat trwały u- 
kłady z rządem, zanim uda­
ło się zabezpieczyć potrze­
bne sumy na koszta wyko­
nania uznanych za potrze­
bne robót. Dopiero w roku 
bieżącym układy te doprowa­
dziły do porozumienia i ce­
sarz podpisał ustawę zape­
wniającą wykonanie regula- 
cyi górnych biegów dwu­
dziestu rzek galicyjskich, u- 
regulowanie całej sieci szko­
dliwych potoków górskich, 
oraz budowę kilkunastu 
zbiorników wód górach 
celem zapobieżenia wyle­
wom i dla umożliwienia zu­
żytkowania siły wód gór­
skich dla celów przemysło­
wych i komunikacyjnych. 
Prócz tego zabezpiecza ta li­
sta wa uzdrowotnienie Lwo­
wa przez zasklepienie rzeki 
Pełtwi i jej dopływów w o- 
brębie miasta.

Koszt wymienionych ro­
bót wyniesie 57,000,000 ko­
ron, z czego przypadnie na 
regulacyę rzek i potoków 
górskich 33,000,000 koron, 
na budowę zapór i urządze­
nie zbiorników wodnych w 
dorzeczach rzek: Soły, Ska­
wy, Dunajca, Stryja i Oporu 

17,000,000, na uzdrowotnie­
nie Lwowa 6,000,000 koron. 
Wydatek ten będzie, podzie­
lony między skarbem pań­
stwa a kraju w ten sposób, 
że skarb państwa ma pokryć 
60 proc, wydatków, a kraj 
40 proc.

Druga ustawa nada je Ga­
licyi szeroki samorząd w za­
kresie szkolnictwa, zape­
wniając niemal samodzielny 
niemal dalszy rozwój szkol­
nictwa polskiego elementar­
nego i szkół średnich. Auto­
nomia owa oddaje urządze­
nia szkół ludowych, semina- 
ryów nauczycielskich, szkół 
realnych, gininazyów, szkół 
handlowych i przemysło­
wych prawie całkowicie pod 
zwierzehniczy zarząd Krajo­
wej Rady Szkolnej, ograni­
czając wpływ w ministe- 
ryum.

Obecnie będzie należało 
do Krajowej Rady Szkolnej 
układanie dla tych szkół pla­
nów naukowych, regulami­
nów szkolnych i naukowych, 
prawo zatwierdzania ksią­
żek szkolnych i pomocni­
czych środków naukowych, 
a wreszcie mianowania nau­
czycieli niższej rangi. Co do 
starszych i dyrektorów za­
kładów, Rada Szkolna bę­
dzie przedkładała ludzi 
przez siebie mianowanych 
do zatwierdzenia ministrowi 
lub cesarzowi. Rada Szkolna 
będzie układała budżet 
szkolny tak co do wydatków 
z funduszu krajowego, jako 
też co do wydatków skarbu 
państwa. Jednem słowem u- 
stawa ta zapewnia poniekąd 
wyodrębnienie Galicyi w za­
kresie wychowania publi­
cznego, a Radzie Szkolnej 
Krajowej przyznaję ona po­
niekąd stanowisko samoi­
stnej władzy autonomicznej.

Jubileusz wioślarski w 
Warszawie.

Syreni gród obchodził w 
tych dniach dwudziestopię- 
cio-letni jubileusz towarzy­
stwa wioślarskiego. Uroczy­
stość rozpoczęła się nabożeń­
stwem dziękczyniłem w ko­
ściele św. Rodziny nad Wi­
słą. Kazanie okolicznościowe 
wygłosił z ambony ks. kano­
nik Zygmunt Chełmicki,któ­
ry swego czasu poświęcał 
pierwszą przystań i pier­
wszy lokal warszawskiego 
Towarzystwa wioślarskiego. 
Następnie odbyły się regaty. 
W biegu II “Piiir oaredy” 
zwyciężył Poznań — sternik 
p. Stefan Ruciński. Podczas 
uczty wznoszono szereg to­
astów. Od Poznania przema­
wiał sternik osady p. Stefan 
Ruciński, niosąc pozdrowie­
nie i życzenie od rodaków z 
nad Warty.

Telegramów i listów z po­
winszowaniem nadesłano to- 
wa rzystwu wioślarskiemu 
mnóstwo.
Mankietnicy organizują się.

W Pepłowie, gub. płockiej 
maryawici zbudowali dom, 
który przed zimą okryli da­
chem; przy nim urządzili 
mieszkanie dla swego ducho­
wnego, który już składał w 
powiecie przysięgę na wier­
ność. Mają już i swój własny 
cmentarz, na który sprowa­
dzają ciała i z innych parafii. 
Pogrzeb niema cechy żało­
bnej. Przeważa kolor biały; 
mężczyźni, niosący światła, 
ubrani są w komże, dziew­
czyny w bieli niosą obrazy, 
prowadząc w uroczystej pro- 
cesyi ciało mankietnika.Głó- 
wnem zbiorowiskiem ich jest 
parafia Święcieniecka, ale są 
i w Mniszewie Murowanein 
i w Słupieńskiej parafii.

Srebro w Galicyi.
Z dawnych kopalni srebra 

w Galicyi pozostały dziś za­
ledwie ślady. Jest jednak 
nadzieja, że ożyją na nowo, 
ponieważ dyrektor rządowe­
go zakładu zdrojowego w 

galicyjskim Burkucie natra­
fił przed kilku dniami na ru­
dę srebrną, zawierającą zna­
czny procent cennego kru­
szcu. Wiadomość ta, którą 
podaję “Gazeta Narodowa” 
tem pewniejszą się wydaje, 
że w tej miejscowości w oko­
licy Żabiego prócz Burkutu, 
wody znacznie silniejszej niż 
krynicka, znajdują obok śla­
dów węgla i nafty, bardzo 
wiele kopalnych minerałów.

Szarańcza w puszczy 
Białowieskiej.

W puszczy Białowieskiej ■ 
pojawiła się po ostatnich de­
szczach szarańcza, przez lu­
dność miejscową “manan- 
ką” zwana, która napada na 
drzewa i tak objada je z li­
ści, że więdną i schną naj­
zdrowsze nawet pnie. Do­
tychczas zniszczyło roba­
ctwo w puszczy Białowie­
skiej około 2,000 dziesięcin 
lasu, a 20,000 dziesięcin jest 
zagrożonych. W obawie, aby 
nie uległa zniszczeniu cała 
puszcza Białowieska, lu­
dność miejscowa postanowi­
ła wziąść się do pracy i tysią­
cami przesiaduje w lasach i 
tępi robactwo.

Drobne Wiadomości z Polski.
Wilno. — Bawi tu ks. 

Paukszto z Ameryki, który 
świeżo przez sześć miesięcy 
bawił w Rzymie w sprawie 
biskupów polskich w Sta­
nach Zjednoczonych.

Warszawa. — Za udział w 
banderyi, towarzyszącej ks., 
biskupom w pewnej wsi, a- 
resztowano 13 osób i skaza­
no niektóre z nich na 3 mie­
siące więzienia albo 1,000 ru­
bli kary. Inni otrzymali po 2 
tygodnie więzienia.

Dąbrowa górnicza. — Dn. 
7 bm, nastąpiło odsłonięcie 
pomnika A. Mickiewicza w 
miejscowości Zawiercie.

Warszawa. — 13 sędziów 
gminnych w okręgu płockim 
dostało dymisyę za wysłanie 
prośby do ministra o pozwo­
lenie złożenia przysięgi w ję­
zyku polskim.
Warszawa. — Czasowy wo­

jenny jenerał-gubernator 
piotrkowski rozporządził, a- 
żeby afisze, które dotych­
czas drukowano w Sosnowcu 
i w Zagłębiu wyłącznie w 
języku polskim, nadal były 
drukowane w języku pol­
skim i rosyjskim.

Warszawa. — Aresztowa­
no w Żyrardowie artystę 
dramatycznego Józefa Ja­
ksę Chamca za wygłoszenie 
na żądanie publiczności fra­
gmentu z “Pana Tadeusza” 
p. t. “Zaręczyny Zosi” z po­
wodu, że kończy się on sło­
wami: “Jeszcze Polska nie 
zginęła”.

Warszawa. — Wychodzą­
ce w Warszawie dzienniki 
“Gazeta polska”, .“Kurye 
polski”, “Goniec poranny”, 
“Dziennik powszechny” i 
“Słowo” skazane zostały na 
grzywnę z powodu zamie­

Zaproszenie do przedpłaty 
na nowe illustrowane dzieło 

Tysiąc Nocy i Jedna,
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 

pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 
artystycznie wykonane illustracye. Dzieło to obej­
muje 12 łomów, a kto nam nadeśle przedpłatę za­
nim zostanie wykończonem, ten otrzyma całe dzie­
ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 
12 tomów w trzech książkach $2.50. Spieszcie się 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę­
dzie znacznie droższem.

Przedpłata Lądzie się przyjmowała tylko do 1-go 
października. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
$2.50. Pozamiejscowym opłacamy sami exprès.

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety.

W. DYNIEWICZ
532 Noble st., Chicago, 111.

szczenia notatki, iż komitet 
warszawski do spraw praso­
wych czyni obecnie utru­
dnienia wydawcom jedno­
dniówek.

Warszawa. — Centralny 
komitet “Bundu” uchwalił 
wziąć żywy udział w wybo­
rach do dumy.

Warszawa. — W tych 
dniach odbyło się tu liczne 
zgromadzenie wyborców m. 
Warszawy, na którem prze­
mawiali między innymi pre­
zes b. Koła Polskiego w Pe­
tersburgu p. Dmowski i b. 
poseł Nowodworski. Dmow­
ski przedstawił przyczyny 
rozwiązania drugiej dumy, i 
wyraził przekonanie, że trze­
cia duma, choć będzie bar­
dziej rządowa, nie potrwa 
dłużej niż druga. Nowo­
dworski bronił stanowiska i 
zachowania się Koła Pol­
skiego w drugiej dumie.

Łódź. — Do mieszkania 
Antoniego Filiera przy szo­
sie rokicińskiej wtargnęło 4 
młodzieńców nieznanego na­
zwiska i 6 strzałami zabili 
Filiera, a potem jego córkę. 
Żona Filiera i 2 starsze córki 
ocaliły się od śmierci ucie­
czką i ukryciem. Przyczyny 
zabójstwa nieznane.

Warszawa. — Wyjechali 
równocześnie z Petersburga 
i z Warszawy urzędnicy mi­
nisterstwa handlu i przemy­
słu i kilku profesorów insty­
tutu politechnicznego do X c- 
woczerkaska w sprawie o- 
twarcia tam w jesieni insty­
tutu politechnicznego, prze ­
niesionego z Warszawy.

Warszawa. — Banda u 
zbrojonych ludzi rzuciła 4 
bomby i jeden granat ręczny 
w pobliżu stacyi Łapy na 
pociąg wojskowy, wiozący 
dwa pułki gwardyjskie. Gra­
nat uszkodził tor; bomba nie 
wybuchła. Pociąg przejechał 
bez przeszkody. Banda zbie­
gła.

Warszawa. — Zmarły o- 
bywatel Konstanty Werner 
przeznaczył 30.000 rubli im 
rzecz warsz. Tow. dobro­
czynności, a 30,000 rubli na 
polską Macierz szkolną i u- 
niwersytet ludowy.

Sumy te mają być wypła­
cone po śmierci wdowy po 
śp. Wernerze.

Warszawa. — Jenerał-gu­
bernator Skałłon wydał roz­
porządzenie, zabraniające 
wyrobu, noszenia, przecho­
wywania różnych obrazków 
i emblematów, skierowa­
nych przeciw rządowi. Win­
ni przekroczenia tego rozpo­
rządzenia będą ukarani wię­
zieniem lub grzywną 3 tysię­
cy rubli.

Łódź. — W tych dniach 
szalała w okolicy straszna 
burza z gradem. Wielkie 
szkody na polach.

Warszawa. — Wskutek 
zawieszenia “Sokoła” war­
szawskiego przez gabinet pe­
tersburski, gubernatorowie 
gubernii Królestwa Polskie­
go polecili naczelnikom po­
wiatów natychmiastowe 
zamknięcie gniazd prowin- 
cyonalnych “Sokoła”.
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LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie oprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także eprawy epadkowe 1 plenipoteucyjse, mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelk’P 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wrrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych

c ----- —

Sokole = 0ko
CZYLI

Przyjaciel Delawarów.

Opowiadanie dla dzieci i młodzieży.

(Ciąg dalszy.)

I.

— Indyaniu miałby zmylić drogę 
w lesie? — mówił tamten, kręcąc gło­
wą z powątpiewaniem — a z jakiego 
plemienia jest ten przewodnik?

— Obecnie należy do przyjaznego 
nam plemienia Mohawków*),  ale po­
chodzi z rodu Huronów. Służy przy na- 
szem wojsku.

— Z Huronów ? — powtórzył my­
śliwiec i znowu pokręcił głową — hul­
tajskie to plemię ;choćby go nawet przy­
jęli Mohawkowie, Huron zawsze zginie 
Huronem.

— Jeżeli zeclicesz wskazać nam 
drogę do fortu Edwarda, przyjacielu, 
będziesz za to sowicie wynagrodzony — 
rzekł major Hejward, gdyż on to był 
właśnie.

— A któż pan jesteś? — zapytał 
podejrzliwie myśliwiec.

— Jestem major Hejward, do­
wódca oddziału z twierdzy Wiliama.

Myśliwiec spojrzał uważniej na 
młodzieńca i zdjął czapkę z uszanowa­
niem.

— Dobrze — rzekł, — lecz chciał­
bym wpierw obaczyć waszego przewo­
dnika.

Odszedł w stronę wskazaną przez 
majora, gdzie obie panie czekały nie­
cierpliwie zakończenia tej rozmowy. 
Dalej nieco, wsparty o pień drzewa, 
stał Indyanin; gdy nadszedł myśliwiec, 
nie wyrzekł on ani słowa, ale spojrzał 
na niego wzrokiem ponurym i dzikim.

— Jabym z takim przewodnikie u 
za nie nie podróżował po lasach — rzekł 
myśliwiec, powróciwszy do Hejwarda.

— Czy tak? Niedarmo więc go po 
dej rzy wałem.

Myśliwiec zwrócił się do swoich 
dwóch towarzyszów czerwonoskórycli i 
mówił coś do nich z żywością, wskazu­
jąc w stronę, gdzie stał przewodnik. Oni 
słuchali w milczeniu, potem wzięli swe 
strzelby na ramiona, odeszli w stronę 
przeciwną i znikli w głębi lasu.

— A teraz — rzekł myśliwiec do 
mayora, staraj się pan zająć rozmową 
przewodnika, żeby nie zemknął.Ci dwaj 
Indyanie zajdą ostrożnie z tyłu i po­
chwycą go nie czyniąc mu żadnej krzy­
wdy.

Major niezbyt chętnie poszedł za tą 
radą; wiedział jednak, że w tak nie- 
bezpieeznem położeniu trudno było 
przebierać w środkach ratunku, wspiął 
więc konia ostrogami i po chwili zbli­
żywszy się do przewodnika, rzekł do 
niego z udaną obojętnością:

—Widzisz, że nie znasz drogi do 
fortu, a tu noc zapada. Ale na szczęście 
spotkaliśmy poczciwego myśliwca, któ­
ry zna wszystkie ścieżki leśne i podjął 
się być naszym przewodnikiem.

— To dobrze, więc teraz Chytry 
Lis*)  może ódejść.

— Kogóż to nazywasz Chytrym 
Lisem?

To imię nadali mi przodkowie moi, 
chociaż zowią mnie także Magua.

— Chytry Lis nie powinien opu­
szczać córek pułkownika Muuro, skoro 
przyrzekł je doprowadzić do ojca —mó­
wił major powoli, aby zyskać na cza­
sie.

Indyanin spoglądał na niego podej­
rzliwie, a gdy w tej chwili odezwał się 
lekki szelest liści, pochwycił małą tor­
bę, w której miał zapasy żywności i wi­
docznie gotował się do ucieczki.

— Czemu Chytry Lis nic nie je? — 
zapytał znów major — może jedzenie 
jego nie jest dość smaczne, mógłbym, w 
takim razie dać mu cośkolwiek z na­
szych zapasów'.

Mówiąc to wyjmował ostrożnie je­
dną nogę ze strzemienia, a ręką oboję­
tnie niby sięgnął do torby Indyanina, 
próbując pochwycić go za ramię. Alę 
nim zdołał zeskoczyć z konia, Indyanin 
ugodził go silnie kułakiem w piersi i o- 
balił na ziemię, '",m zaś z okrzykiem 
przeraźliwym poskoczył w gęstwę le­
śną.

W tej samej chwili dwa inne okrzy­
ki ozwały się z strony przeciwnej. Wiel-

♦) Indyanie amerykańscy dzielą się na drobne 
gromady, zwane plemionami. Na czele plemienia stoi 
wódz. Taklemi plemionami byli: Mohawkowie, Huroni; 
Mohikanie, Delawarowie i wiele innych.

♦♦) Indianie*zw ’ykle przebierają takie przezwiska, 
np. Chytry-Lis, Wielki-Wąż, Chyży Jeleń, Czaroy-So- 
kół i t. p.

ki-Wąż z Unkasem puścił się w pogoń 
za-zbiegiem, myśliwiec strzelił i blask 
rozjaśnił na chwilę ciemności zapada­
jącej nocy. Major podniósłszy się, po­
biegł także w stronę, skąd dochodziły 
go głosy Indyan i chrzęst łamanych ga­
łęzi, lecz wkrótce spotkał myśliwca i 
dwóch jego czerwonoskórycli towarzy­
szów, powracających z niczem.

— Czy clicesz gonić wiatr po polu?
— rzekł myśliwiec wzruszając ramio­
nami. — Łotr przemknął się koło mnie, 
słyszałem szelest suchych liści, gdy peł­
zał po ziemi jak wąż; strzeliłem i chy­
biłem, a może zraniłem go tylko lekko 
i tern prędzej zemknął. Alę nie traćmy 
czasu i czemprędzej uchodźmy, zanim 
ten zdrajca naprowadzi na ślad nasz 
nieprzyjaciół. Nikczemnieby to było 
wydać bezbronne kobiety na łup tych 
okrutników; jeżeli chcesz panie uchro­
nić te kwiatki od zjadliwych gadów, nie 
namyślaj się długo. Ja i dwaj dzielni 
towarzysze moi, Mohikanie, uczynimy 
wszystko, co będzie w naszej mocy, aby 
je ocalić, a żaden z nas nie przyjmie za 
to zapłaty. Ale wprzódy musicie przy­
stać na dwa warunki, inaczej i was nie 
ocalimy i sami zginąć możemy.

— Jakież to warunki?
— Najpierw ażebyście wszyscy za­

chowali jak najgłębsze milczenie, a na­
stępnie żebyście nikomu nie wskaźali 
drogi, którą was przeprowadzimy.

— Przyjmuję te dwa warunki.
— A więc nie traćmy czasu, każda 

chwilka jest dla ńas droga, jak krew, 
która wypływa z rany zranionego jele­
nia.

Noc tymczasem zapadła zupełnie, 
lecz mimo ciemności, myśliwiec trafił 
prosto do miejsca, gdzie pozostały prze­
rażone kobiety. Mayor powtórzył 
im w kilku słowach całą rozmowę, po­
mógł im zsiąść z koni i pieszo doprowa­
dził do brzegu strumienia.

— A co zrobimy ze zwierzętami?
— zapytał myśliwiec

— Możemy je puścić na swobodę.
— Nie, lepiej w błąd wprowadzić 

tych hultajów, aby sądzili, że uciekacie 
konno. Ale co tam się w krzakach po­
rusza ?

— To źrebię.
— Musi zginąć — rzekł myśliwiec 

i pochwycił je za grzywę. — Unkasie 
nagotuj strzałę.

— Litości! —zawołał żałosnym gło­
sem właściciel źrebięcia — oszczędźcie 
życie niewinnego stworzenia.

— Gdy idzie o życie ludzkie — rzekł 
stanowczym głosem myśliwiec — mo­
żna poświęcić życie zwierzęcia.

Podczas, gdy wymawiał te słowa, 
zwierzę, zranione strzałą Unkasa, sta­
nęło dęba, potem padło na kolana, a 
w tej chwili Wielki-Wąż utopił nóż w 
jego piersi i popchnął konające stwo­
rzenie w strumień.

Następnie dwaj Indyanie wprowa­
dzili konie w koryto rzeki i znikli z ni­
mi za sterczącą skałą, a tymczasem my­
śliwiec wydobył z zarośli nadbrzeżnych 
małe czółenko z kory. Usadowiono w 
niem wygodnie Korę i Alicyę, trzej 
mężczyźni weszli w wodę; myśliwiec 
podtrzymywał wątłą łódkę z jednej 
strony major z drugiej i w ten sposób 
popychali ją przeciw prądowi wody. 
Strapiony właściciel źrebięcia szedł za 
nimi. Po pewnym przeciągu czasu ma­
yor spostrzegł wśród ciemności jakąś 
kryjówkę, która zdawała się drogę im 
tamować. Zwrócił się z zapytaniem do 
towarzysza.

— To jest właśnie kryjówka, w 
której Mohikanie umieścili konie — 
rzekł myśliwiec — woda nie pozostawia 
śladu, a w tym ciemnym kącie sowa na­
wet nic nie dostrzeże.

W tern miejscu strome urwiste 
skały zalegały koryto rzeki, boki ich i 
wierzchołki porosłe były drzewami; do 
tych drzew Mohikanie przywiązali ko­
nie i czekali na łódkę. Wśród ciszy sły­
chać było huk wody, spadającej gwałto­
wnie ze skały w głęboką przepaść. My­
śliwiec wszedł teraz do łódki, usadowił 
w niej na przodzie obie kobiety, majo­
ra i psalmistę, sam stanął z tyłu z wio­
słem w ręku i śmiało prowadził wątłe 
czółenko w spieniony i huczący prąd 
rzeki.. Straszna to była przeprawa! Ko­
ra i Alićya zamknęły oczy; łódka pod­
skakiwała i tańczyła na wzburzonych 
falach, co chwila zdawało się, że ją wir 
pochwyci i uniesie w przepaść — lecz 
w końcu wypłynęła szczęśliwie, i dziel­
ny sternik zatrzymał je przy niskiej 
płaskiej skale.

— Wylądujcie na tę skałę — rzekł 
myśliwiec — ja wracam do Mohikanów
— widziałem, że czasu nie stracili i u- 
polowali jelenia, nie będziemy cierpieli 
głodu.

Mówiąc to, pomknął znowu po hu­
czących falach i wkrótce powrócił, wio­
ząc obu Indyan i zabitą •zwierzynę.

— Czy towarzysze twoi nie wytro­
pili gdzie po drodze śladów nieprzyja­
ciół? — zapytał Hejward.

— Nie, ale spostrzegłem przepły­
wając teraz koło naszych koni, że drżą 
i wielki niepokój okazują, jakby czuły 
wilki w pobliżu. A wilki gonią zwykle 
za dzikimi.

— Może tym razem zwabił je ten 
jeleń lub zabite źrebię?

— I to być może — rzekł myśliwiec
— ale bierzmy się do wieczerzy. Tu je­
steśmy bezpieczni, jakby w obronnej 
twierdzy.

Powstał i oddalił się w towarzy­
stwie dwóchMohikanów; po chwili zni­
kli wszyscy trzej za urwistą skałą. Dzi­
wna trwoga ogarnęła podróżnych, gdy 
zostali sami, tylko psalmista nie oka­
zywał zbytniego niepokoju.

Po upływie pewnego czasu usłysza­
no głosy oddalone, które zdawały się 
wychodzić z pod ziemi, blask ognia roz­
jaśnił nagle ciemności i podróżni teraz 
dopiero ujrzeli dokładnie swoje schro­
nienie. Przed nimi ciągnęła się wąska, 
głęboka i bardzo długa jaskinia; sie­
dzieli oni przy jej otworze, a na przeci­
wnym końcu usadowił się myśliwiec, 
trzymając w ręku płonącą gałąź sosno­
wą. Z boku widniała wysoka postać Un­
kasa.

— Prosimy państwa na wieczerzę! 
-—ozwał się myśliwiec. — Nie jest to za­
pewne uczta stosowna dla majora armii 
królewskiej, ale w czasach wojennych 
i na tern poprzestać trzeba. No, chodźże 
pan, panie śpiewaku i przestańże już 
rozpaczać nad tem źrebięciem — a jjdy 
już wszyscy weszli do podziemia, dodał:
— Płomień jest za jasny i mógłgby zwa­
bić Huronów. Zapuść zasłonę, Unka­
sie.

Podczas gdy młodzieniec spełniał to 
polecenie, zapuszczając grubą kołdrę u 
wejścia jaskini, z głębi wysunęła się 
ogromna postać. Alicya krzyknęła 
przeraźliwie — wnet jednak poznano w 
nowoprzybyłym Wielkiego-Węża; w 
milczeniu cofnął się on znowu w gTftb 
i odchylił drugą zasłonę, ukrywającą 
inne wejście, którem wszedł do jaskini.

Podróżni mieli ze sobą trochę za­
pasów żywności, które dodali do świeżo 
upieczonej zwierzyny. Wszyscy zasiedli 
przy ognisku; Wielki Wąż usadowił się 
także obok syna. Obaj bardzo byli po­
dobni do siebie, pomimo różnicy wieku. 
Twarz Wielkiego-Węża miała ten wy­
raz głębokiego spokoju, jakim odzna­
czają się wojownicy indyjscy przed 
lub po walce.

Myśliwiec był niezmiernie ożywio­
ny, nawet jedząc i pijać, rzucał oczyma 
na wszystkie strony i pilnie nadsłuchi­
wał.

Nagle ozwał się w oddaleniu krzyk 
dziki, przeraźliwy, echo go powtórzyło. 
Wszyscy umilkli zatrwożeni.

— Co to może być? — zapytała 
Alicya półgłosem.

Ani myśliwiec ani Indyanie nie u- 
mieli na to odpowiedzieć; słuchali tyl­
ko z natężoną uwagą, czy dziwny krzyk 
się nie powtórzy. Potem wszyscy trzej 
porozumieli się w kilku słowach w ję­
zyku indyjskim i Unkas wybiegł z ja­
skini otworem, wychodzącym od tyłu.

— Żaden z nas nie pojmuje co to 
być może — mówił myśliwiec — cho­
ciaż my dwaj starsi od lat trzydziestu 
przebywamy w tej puszczy. Cóż tam, 
Unkasie? — zapytał powracającego 
młodzieńca — czy widziałeś co? czy o- 
gień nasz widać nazewnątrz?

Tamten odpowiedział w narzeczu 
indyjskiem, a myśliwiec mówił dalej:

— Niczego się nie dowiedział, ognia 
nie widać. Idźcie więc spocząć do dru­
giej jaskini, mniejszej nieco, która się 
z tą łączy. Jutro przededniem, zanim 
Iluroni się przebudzą, musimy już być 
w drodze do fortu Edwarda.

Hejward zapalił gałąź sosnową, od­
prowadził obie towarzyszki do drugiej 
jaskini, którą mu wskazał myśliwiec i 
zapuścił zasłonę.

— Sądzę — rzekł — że możecie 
usnąć spokojnie w tej bezpiecznej kry­
jówce. Ci zacni ludzie będą czuwali nad 
waszem bezpieczeństwem wraz ze mną, 
a musicie być bardzo znużone.

Upłynęło kilka godzin. Księżyc za­
jaśniał na niebie, łagodnym światłem 
oblewając lasy i wody. Obie siostry u- 
snęły przytulone do siebie, a Hejward, 
okrywszy je ciepłym szalem, położył się 
także u stóp skały. Dawid chrapał sma­
cznie, tylko myśliwiec, którego Wielki- 
Wąż nazywał Sokole-Oko, czuwał z obu 
Mohikanami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Biblia
----- CZYLI -----

Księgi Starego
i Nowego Testamentu

wydanie kompletne
ot język polski przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka
I wydane w Krakowie 1599 roku.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce
Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

W. Dyniewicz.
532 Noble st., Chicago, 111.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

manty następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDORFA Teoretyczno-prakty­
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i móslć po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona 1 do użytku Po’aków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Toni Gramatyka, 
II Toin Klucz. W nioeuej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POŚREDNIK polako-augielakL książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się |>o angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu j-*k  się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku Cena........... 80c.

REU8SNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4)4 cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, X. Y.

Bolesława J. Zalewskiego, 
dyrygenta chórów śpiewackich i pierwezo- 

rzędnej orkieetry pohkiej w Chicago.

WYDAWNICTWO MUZYCZNE
1 KSIĘGARNIA.

W składzie znajdują się:
NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie­

wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę.
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 

i na wszelkie inne instrumenta
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, grv i zabawy 
Książki powieściowe i naukowe." Książki 

do nabożeństwa.
KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dr’rcl. 
Teatralue dla artystów’ i amatorów z muzyka 

lub bez.
POCZTGWKI Narodowe polską z nutami 

lub bez, widoki naszych gór i MóŁ

INSTRUMENTA MUZYCZNE I PRZYBORY.
Zwraca się uwagę, że wrdawnlctwo ma na 

składzie tylko najlepsze instiunienta, wypróbowa­
ne przez znawc ą i dyryglenta B. J. Zalewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich i niedobrych 
instrumentów, jakie ogłaszają inne firmy niepol­
skie w składzie Wyd nie mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry i trwały, proszę zama­
wiać tylko w naszym składzie.

Za’dołączeniem znacz-a 5c, będą wysłane 
kstalogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w nutach. Adresować proszę:

^S™'B. J. ZALEWSKI ISKA.
609 Milwaukee ave., Chicago, III.

Dep. G 
Telefon 738 Ashland.

STAROŚĆ
■ zbliża się krok za krokiem, siły żywotniej ubywa, ■
• ale liczne choroby starszego wieku można łatwo ®
® odwrócić przez zażywanie

;SEYERY
: BALSAMU
: żyeiA
£ Wzmacnia trawienie, pomaga do dobrej przemiany pokarmów w potrzebne ciału substan- B 
B cye, podnosi normalne wydzielanie zbytecznych substancyi i jest nieocenionym w utrzy- B 
B mywaniu równowagi między spotrzebowanemi a potrzebnemi substaneyami żywotnemi. B 
, Jednem słowem jest to jedyne lekarstwo dla kobiet i dziewcząt, oraz nieoszacowane dla 
B ludzi starszych i słabych. Posiada najlepsze rekomendacye ludzi wszystkich klas i zawo- _ 

dów. Siła, energia i zdrowie są rezultatem zażywania tego lekarstwa.
Cena 75 centów.■ 9

B Boleści krzyża
najczęściej są powodowane złym stanem 
nerek. Ból lędźwiowy, kamień, zapalenie 
pęcherza,-choroba cukrowa, zły stan uryny 
choroba Brighta, i inne podobne ustąpią 
jeżeli będziecie zażywali

• Severy
• Lekarstwa na Nerki i Wątrobę.

Dbajcie o należyty stan waszych nerek i 
wątroby, a unikuiecie wielu słabości.

Cena 75c i $1.25.

■ We wszystkich aptekach

Ból głowy
pochodzący już to z nieporządku żołądka, 9 
niewyspania i obfitego używania trunków, ■ 
lub też od osłabionych nerwów, ustąpi pra- 
wie cudownie pod przyjemnem działaniem ”

Severy proszków
na ból głowy i neuralgię.

Gdzie inne środki zawiodły, tam proszki 
te zawsze pwmogą.

Cena 25 centów.

Porada Lekarska darmo •

W. F. Severa Co. cedW0S
, ■ * *  *
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
NaJftUnze cxa««* *plsmo  połnkle w Ameryce.

NOWE KSIĄŻKI.
W tych dniach wyszły z pod 

prasy “Gazety Polskiej’’ nastę­
pujące książki:
Anioł Miłosierdzia, napisała Hele­

na Staś. Cena...................... 10c
Djabeł w Krakowie, stara, a 

wiel-ee ciekawa i pouczająca 
powiece. Cena 10

Gwizdalski Wójtem. Powiastka 
napisana przez Iskierkę.. 15c 

Piękne za nadobne. Humoreska, 
napisał Władysław Sabowski.

Cena 15e
Jan Okpiświat, zwany także So­

wizdrzałem, słynny swego 
czasu trefniś, jego figle i a- 
wantury. Powieść komiczna 
ku rozweseleniu czytelników.

• Cena 20c
Jaskinia Potępieńca. Powieść 

przez Fr. X. Tuczyńskiego 35c 
Ta sama w mocnej oprawie ze 

złoconym tytulikiem 65c
Jarmark na święty Onufry. Po­

wieść A. Dygasińskiego.
Cena .................................... 15c

Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
Jaskółczym Szlakiem. Powieść 

przez Maryę Rodziewiczównę.
w słabej oprawie 50e
w mocnej oprawie 75c 

wiarę i wolność. Powiastka hi­
storyczna z powstania roku 
1863 przez Mieczysławę Śla- 
czkowską. Cena.............. 15e

Krwawa Głowa, powieść z wypad­
ków galicyjskich z roku 1846. 
Cena.................................... 10c

Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se­
wera, 0 powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez K. Wojnara. 
Cena.................................... 15c

Na falach życia, czyli moc zmar­
twychwstania. Obrazek pol­
sko-amerykański przez Hele­
nę Staś. Cena lOc

Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z o- 
brazkami. Cena............. lOc

O strachach. Opowiadanie Stani­
sława Myszkowskiego. Cena 5c 

Polski Pień, obrazek z życia pol­
sko-amerykańskiego, napisała 
Helena Staś. Cena.................lOc

Zając. Powiastka wiejska przez 
Klemensa Junoszę. Cena 5c 

Żywot Najświętszej Panny, Matki 
Zbawiciela przez W. Wielogłow- 
skiego. Cena.....................30c

Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsinogi, figlarza jakich mało 
Cena....................................lOc

Zofia Kossakowska, powieść hi­
storyczna przez autora “Ko­
ściuszko w Ameryce”

w słabej oprawie 50c 
w mocnej oprawie 75c 

Żywe słowa Jeremiego. (Kornel 
Ujejski.) 1863—1877.
Cena w słabej oprawie 30c
Cena w mocnej oprawie 50c

W. Dyniewicz
532 Noble str., Chicago, 111.

Wychodzi to czwartek kaidego tygodnia.
* PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Mexyku i Kanadzie 92.00 
W Europie. Ameryce Środkowej i Południowej, 
Ązyi, Afryce, Australii............................ 93.00
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
SO centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedsiębiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c (w zna­
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
. Order, Express lub w liście registrów any m. 

Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryro posiada 
koiąiki sprowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

GAZETA POLSKA W CHICAGO
Oldest Polish Newspaper in America
APPEARING EVERY THURSDAY.

___________ESTABLISHED 1873.__________ 
Represents the interests of over a.000,000 Poles re- 
tiding throughouth C e United States tt Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates cf advertising on application.
Gazeta Polska w Chl.aoo la read in all th»*  States 
and Territories of the Union, in Canada. Mexico, 
Central America, bouth America, in Great 
Britain. Ireland. France. Germany. Austria. Ser- 
▼ia, Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia. and in all ths province*  of ancient Poland, is 
.-.»aly a First Class Advertising Medium.

All communications ought to be addresedi 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, III.
Wa Aars over «w worka qf our own Publication 

and Editions, and Imported Books.

CHICAGO. ILL. 25 Lipca, 1907.

DWA SEJMY.
W jesieni tego roku odbę­

dą się dwa sejmy najwięk­
szych organizacyi polskich 
w Stanach Zjednoczonych — 
Zw. Nar. Pol w Baltimore i 
Zjednoczenia P. R. K. w 
mieście Erie.

Obydwie te piękne organi­
zacje polskie mają do prze­
prowadzenia po jednej wa­
żnej uchwale, mianowicie Z. 
N. P. dąży do zaprowadzenia 
podatku stopniowego, a Zje­
dnoczenie P. R. K. chce za­
prowadzić wsparcie w kale­
ctwie.

To są najważniejsze spra­
wy, nad któremi obydwa sej­
my przeważnie zastanawiać 
się będą.

Zw. Nar. Pol. już oddawna 
dąży do zaprowadzenia po­
datku stopniowego, który 
jest niezbędną rzeczą do roz­
woju i podtrzymania tej po­
tężnej organizacyi i uchro­
nienia jej od kryzysu finan­
sowego.

Podatek stopniowy zapro­
wadzonym jest we wszyst­
kich podobnych organizacy- 
ach amerykańskich, jako je­
dyny i racyonalny, zape­
wniający danej organizacyi 
pewną przyszłość i rozwój.

Każdy delegat, który do­
brze Zw. Nar. Pol. życzy, po­
winien na przyszłym sejmie 
w Baltimore oddać swój głos 
za podatkiem stopniowym.

Piękna również myśl wy­
łoniła się w Rządzie Central­
nym Zjednoczenia P. R. K., 
aby w razie nieuleczalnego 
kalectwa wypłacać pośmiert­
ne członkom. Myśl to bardzo 
piękna i godna pochwały.

Niejeden z członków opła­
ca swoje podatki przez dłu­
gie lata, a gdy go nagle i nie­
spodziewanie spotka jakie 
nieszczęście i staje się kale­
ką, nie ma sposobności do za­
pracowania na swoje utrzy­
manie i do opłacenia swych 
podatków, wskutek czego 
zostaje wykreślonym z orga­
nizacyi i traci wszystko, co 
wpłacił przez długie lata.

Jeżeli Zjednoczenie zapro­
wadzi pomoc w kalectwie na 
następnym swoim sejmie, 
nietylko wypełni wielki u- 
czynek chrześciański, ale 
nadto zjedna sobie wielu 
przyjaciół i zwolenników.

Z naszej strony życzymy 
obydwom organizacyom 
bratnim rozwoju na chlubę 
emigracyi i na pożytek oj­
czyźnie.

Sejm Związku Młodzieży.
Związek Młodzieży Pol­

skiej ma się zebrać w tym 
roku i odbyć sejm, zastano­
wić się nad reorganizacyą i 
przystąpić do pracy na niwie I 

narodowej, jak to dawniej 
bywało. My Związkowi Mło­
dzieży życzymy w obradach 
pomyślnego powodzenia. Nie 
od rzeczy będzie także podać 
kilka rad Związkowi, jak np. 
pozbyć się powinien połowy 
członków, którzy nie są war­
ci do należenia do narodowej 
uczciwej organizacyi pol­
skiej. Mówimy to z doświad­
czenia! Bo kiedy obrano Ga­
zetę Buffalowską organem 
Związku, przesłano nam nie 
mniej jak czterysta adresów, 
może nawet pięć set człon­
ków tej organizacyi, którzy 
zgodzili się płacić po połowie 
regularnego abonamentu. 
Jednakowoż z tej liczby nie 
więcej nad pięćdziesięciu 
przesłało nam prenumeratę, 
niektórzy w pełnej sumie. 
Reszta odbierała gazetę aż 
do roku ubiegłego, ale ani 
centa nie zapłaciła. Ludzie, 
którzy w ten sposób krzyw­
dzą swoich przyjaciół, opie­
kunów i patronów, nie nmią 
być dobrymi członkami or­
ganizacyi jak Związek Mło­
dzieży Polskiej.

Zlot Sokołów w Pradze.
Odbyły w Pradze zlot Soko- 
ł<hv słowiańskich był jednym 
z I najświetniejszych, jakie 
Praga widziała.W pochodzie 
wzięło udział 20.000 sokołów. 
Podczas pochodu przyszło 
do burzliwych demonstra- 
cyi antisemickich, sprowoko­
wanych zachowaniem się 
studentów Niemców, którzy 
demonstracyjnie w strojach 
niemieckich przechadzali się 
po ulicach, któremi pochód 
się odbywał. Według tele­
gramów niemieckich studen­
tów poraniono a w*kasynie  
niemieckim wybito wszyst­
kie szyby. Znajdujący się w 
kasynie Niemcy nie mogli lo­
kalu opuścić, gdyż tłum oble­
gał kasyno przez kilka go­
dzin. W ciągu wieczora przy­
szło również do bójek z 
Niemcami. Na popisach gi­
mnastycznych obecni byli: 
minister dla Czech, prezy­
dent miasta Pragi, przedsta­
wiciel rady miejskiej Pary­
ża, jeneralny konsul francu­
ski i korespondenci pism za­
granicznych. Podczas popisu 
nadciągała gwałtowna bu­
rza, która dokończeniu ćwi­
czeń przeszkodziła.

Pasza Czajkowski nie żyje.
Muzeffer - Pasza (Czaj­

kowski), o którego śmierci 
doniosły telegramy, był z po­
chodzenia Polakiem, synem 
Michała Czajkowskiego (Sa- 
dyka-Paszy), słynnego auto­
ra “Owruczanina”, Werny- 
hory” i wielu innych po­
wieści.

Sadyk-PaszS miał czworo 
dzieci. Synów: Adama i Wła­
dysława, oraz córki Karolinę 
zamężną za Suchodolskim, 
zmarłą w 1892 roku i Micha­
linę Gutowską, zamieszkałą 
w Konstantynopolu.

Obu synów Sadyka-Paszy 
wychowywał ks. Adam Czar­
toryski. Kształcili się oni u 
Jezuitów w Belgii i potem u- 
kończyli słynną akademię ó- 
ficerską w Saint Cyr, następ­
nie zaś wstąpili na służbę do 
korpusu kozaków otomań- 
skich. Starszy, Adam, po 
wojnie francusko-pruskiej w 
roku 1870, po długich podró­
żach po Turcyi, osiadł w Ro- 
syi, gdzie się dosłużył stop­
nia jenerała i obecnie mie­
szka w Warszawie. Włady­
sław, pochrzestnik hr. Wła­
dysława Zamojskiego, nie o- 
puszczał Turcyi. Z korpusu 
kozaków przeszedł jako ad- 
jutant wielkiego wezyra do 
Ildiz-Kiosku, potem został 
adjutantem sułtana i towa­
rzyszył mu w roku 1860 w 
podróży po Europie. Jako 
katolik i europejczyk bywał 
delegowany do boku dostoj­
nych gości, którzy zjeżdżali 
czy'zawadzali o Konstanty­
nopol.

Brał udział często w posel­
stwach. Udział w komisyi 
von der Goltza, reorganizu­
jącej armię turecką, dopro­
wadził Władysława na sta­
nowiska: najpierw dyrekto­
ra szkoły wojskowej w Kon­
stantynopolu, potem inspek­
tora ka waleryi, następnie na 
godność zarządzającego sta­
dninami rządowemi. Znako­
mita działalność w tym 
względzie zawiodła Włady­
sława Czajkowskiego na sta­
nowisko jenerał - gubernato­
ra, czyli mutesaryfa Libauo- 
nu. Syryą rządził Czajkow­
ski znakomicie. Pod jego o- 
pieką bezpieczni byli maro- 
nici (plemię arabskie, wy­
znania rzymsko-katolickiego 
nawrócone w czasie krucy- 
at), biskupi, patryarchowie, 
zakonnicy i duchowni, mie­
szkający w pobliżu grobu 
Chrystusa. Drogi ulepszył 
wszędzie, podniósł handel, 
słowem był jednym z najlep­
szych gubernatorów, jacy 
kiedykolwiek isthieli. Cie­
szył się też bezgranicznem 
zaufaniem sułtana.

Ożeniony był z greczynką. 
Miał dwóch synów, z tych je­
den jest inspektorem stadnin 
rządowych i ma przed sobą 
otwartą drogę do wielkich 
godności, drugi ożenił się z 
w n u c z k ą Vanderbildta i 
wziął w posagu 15 milionów’ 
dolarów-.

Z krajem utrzymywał czę­
ste stosunki i pozostawał w 
trwałej korespondencyi z 
kilku osobami.

Domowe ognisko.
(Z “Głosu Polek”)

Dla każdego z nas wyraz 
dom, kąt własny, stanowi 
urok nieprzeparty i główną 
życia naszego podstawę, sta­
nowi to, bez czego obejść się 
nam niepodobna. Dom bo­
wiem, będąc najpierw kole­
bką naszego w dzieciństwie 
istnienia, opromienoną cie­
płem miłości rodzicielskiej, 
jest w całem życiu naszem 
schroniskiem, w którein wy­
poczywając po pracy, krze­
pimy się do dalszych życio­
wych zapasów.

Każdy też pragnie tego 
“własnego kąta”,każdy czu­
je się w niem najlepiej, a 
tak, jak ubogi wyrobnik z 
utęsknieniem czeka godziny 
wolnej od codziennych za­
jęć, dającej mu możność po­
dążenia do domu,- gdzie go 
czeka gorący posiłek, pie­
szczota dziecięcia i serde­
czna troskliwość żony, czu­
wającej nad ich w-spólnem 
dobrem, tak również i prze­
ciążony pracą umysłową in­
teligent marzy o ciszy i spo­
koju swoich ścian domo­
wych, ucząca się zaś dziatwa 
i młodzież szkolna z jakiem- 
że upragnieniem liczy dnie 
i godziny do chwili, w której 
znów będzie mogła powitać 
swą rodzinną strzechę i mi­
łych sercu jej mieszkańców. 
Słowem dom, domowe ogni­
sko, jest tak silnie związane 
z życiem naszem, że nie­
zmiernie wielkie i św-ięte za­
danie mają przedewszy- 
stkiem kobiety, stojące na 
stanowisku przewodniczek, 
pań domu. Każda powinna 
starać się wszelkiemi siłami 
uczynić z domu przybytek 
harmonii życia, ładu, spoko­
ju i zadowolenia tych, któ­
rzy w nim przebywają.

Podwaliną społeczeństwa 
jest rodzina, ta zaś może się 
rozwijać pomyślnie, tylko w 
cieple domow-ego ogniska, 
kapłanką którego była za­
wsze od wieków i jest kobie­
ta, ponieważ od początku 
świata przeznaczeniem jej 
było czuwać nad zaspokoje­
niem potrzeb materyalnych 
i moralnych rodziny. Jeżeli 

kobieta pamięta o drobia­
zgach, stanowiących wygo­
dę domu, to uczucie harmo­
nii oraz dobrobytu przeja­

wia się w nich więcej, niż w 
elegancyi i zbytkach tegoż, 
najuboższa-zaś chata posia­
dająca gospodynię zamiło­
waną w pracy i porządku, u- 
miejącą stosownie użyć 
swych skromnych dochodów 
przytem rozumną i miłą w 
obejściu, jest przyjemniej­
szą dla rodziny i odwiedza­
jących, niż wytworne mie­
szkanie, pełne służby i nie­
ładu, pochodzącego z niepra- 
ktyczności i obojętności pani 
domu. Im kobieta więc j ko­
cha swą rodzinę, tembar- 
dziej dba o jej zdrowie, wy­
gody i przyjemności domo­
wego życia, a cóż lepiej może 
wpływać na to, niż czystość, 
systematyczność i dobre od­
żywianie, smacznie przygo­
towanym choć skromnym 
posiłkiem.

Prawda, że zwykle męż­
czyzna pracą swą utrzymuje 
rodzinę, niemniej jednak i 
praca żony jest ważną, by 
umieć rozdzielić dochody 
stosownie do licznych domo­
wych potrzeb i tak groszem 
obrócić, aby on jak najwię­
cej przyniósł pożytku.

Dobra też i staranna pani 
domu zna dokładnie wartość 
każdej rzeczy w ekonomii 
domowej, wie kiedy, gdzie i 
co taniej kupić, jak co przy­
rządzić i od zmarnowania u- 
chronić, w czem zaoszczędzić 
rozumnie, lub na co więcej 
wydać, czyli, że powinna być 
doskonale obznajomioną ze 
swymi obowiązkami, od wy­
konania których zależy zdro­
wie i pomyślność jej rodzi­
ny, a ponieważ bez ustalone­
go systematu nic na świecie 
istnieć nie może, zatem i do­
my nasze. Codzienne prace 
nasze domowe muszą być 

•wykonywane w oznaczonych 
na ten cel godzinach, pun­
ktualnie przez panią domu 
przestrzeganych, wraz z go­
dzinami posiłku, ściśle okre­
ślonemu Dom bowiem nie 
może być porządnym, nie 
może dać odpoczynku i spo­
koju, urok życia stanowią­
cych, jeżeli służba traci ezas 
napróżno przez niepunktual- 
ność pani, gdy ona sama o- 
późnia obiad lub śniadanie, 
nie wydawszy na czas ku­
charce, szukając wciąż zagu­
bionych kluczy, wydając co­
raz to nowe rozporządzenia, 
itp., słowem będąc sama głó­
wnym powodem ciągłego 
chaosu i zamieszania w swo­
im domu.

Każda z młodych dziew­
cząt pragnąc wyjść za mąż, 
marzy jednocześnie o swoim 
własnym domu, o tern gnia­
zdku, jakie jej ukochany 
mąż uściele, lecz nie zastana­
wia się nad tein, jak wielkiej 
akuratności, zapobiegliwo­
ści i znajomości swoich obo­
wiązków wymaga prowadze­
nie domu, jak rola pani, jego 
przewodniczki trudną jest 
dla nieumiejętnych. Dobrze 
rządzony, czysty, wyświeżo- 
ny, choć skromny dom, wy­
wiera niezmiernie dodatni 
wpływ na moralny ustrój 
całej rodziny, czyniąc ją ró­
wnież porządną, uważną i 
spokojną,bo zadowoloną we­
wnętrznie, gdy przeciwnie, 
mąż, wracający po pracy i 
zastający dom swój brudny, 
obiad niesmaczny, lub nie 
gotowy, dzieci w nieporzą­
dku i rozkapryszone, a żonę 
skrzywioną i wyrzekającą, 
oraz nieumiejącą zapobiedz 
nieładowi domowemu, musi 
się stać również przykrym i 
niecierpliwym; stąd zaś wy­
pływa to, że przyczyną upa­
dku wielu ognisk domowych 
i ludzi jest często nieład i 
brak stosownych wygód w 
domu, co zrażając mężów, 
zmusza ich do szukania 
przyjemności poza domem. 
Mężczyzna bowiem, jako 
głowa rodziny może zniwe­
czyć spokój domowego ogni­
ska, ale go stworzyć nigdy 

nie zdoła, ponieważ to jest i 
będzie zawsze wyłącznym 
przywilejem kobiety. Obo­
wiązkiem też naszym jest 
starać się wszystkiemi siła­
mi utrzymać się na tern sta­
nowisku i stwierdzić to, co 
poeci utrzymują, że: pra­
wdziwa kobieta wnosi do do­
mu z sobą poezyę i wszystko, 
co wyniosłe, szlachetne i pię­
kne, rozjaśnia swym wrodzo­
nym wdziękiem każdy dom, 
choćby najuboższy, nadając 
wszystkiemu, co ją otacza, 
harmonię, ład i ten powab, 
wypływający z estetycznej 
strony życia i z przedmiotów 
duszy.

Wysokie i piękne miejsce 
dano kobiecie w historyi 
ludzkości i dla tej ludzkości 
szczęścia.

Rosyjski Mahiawel.
Podług zdania Stołypina z 

pomiędzy obecnej rewolucyi 
są dwie najgłówniejsze: kwe- 
stya agrarna i żydowska.

Do rozwiązania pierwszej 
rząd zabrał się bardzo ener­
gicznie, wyznaczając od ra­
zu ogromną przestrzeń 30 
diesiatyn, wybornej ziemi 
rządowej do rozparcelowa­
nia pomiędzy chłopów rosyj­
skich na łatwe spłaty. Dru­
gą taką samą ilość ziemi 
rząd carski spodziewa się 
wynaleźć w bardzo krótkim 
czasie na łatwe spłaty.

Podług zdania Stołypina, 
gdyby tak żydowską kwe- 
styę energicznie traktować, 
cała rewolucya dałaby się u- 
spokoić w paru miesiącach; 
dlatego on zajęty jest wy­
pracowaniem projektu, ma­
jącego zadowolnić także ży­
dów.

Do takich projektów’ nale­
ży przedewszystkiem rozsze­
rzenie promienia osiedlenia 
się żydów w Rosyi. To pra­
wo ma być rozszerzanem co 
pięć lat, aż cała Rosya sta­
nie się dostępną dla ży­
dów’. Inne prawa dla żydów’ 
mają być także rozszerzone, 
wszystkie posady mają być 
dla sędziów’ dostępne, oprócz 
posad sędziów i oficerów w 
armii czynnej i flocie.

Reformy te trzymane są w 
tajemnicy, z obawy oburze­
nia na siebie antysemitów’, 
których znacznie jest więcej 
pomiędzy ludem, niż pomię­
dzy figurami rządowemi. — 
Szczególnie czarna sotnia 
mogłaby urządzać pogromy 
żydowskie. Nawet już teraz 
daje się uczuwać pewien 
ruch antysemicki. Podczas 
procesyi religijnej w Peters­
burgu, z powodu nadesłania 
do Kazańskiego Soboru cu­
downego obrazu z Jerozoli­
my, tacy mówcy, jak dr. Du- 
browin i książę Wołkoński 
podburzali lud przeciwko 
żydom i byli słuchani z entu- 
zyazmem.

Odezwa Polskiego Koła Stu­
denckiego, uniwersytetu 
Comell w Ithaca, N. Y.

W czasie wypoczynku le­
tniego, gdy młodzież polska 
po ukończeniu szkół wyż­
szych układa plany na przy­
szłość. Polskie Koło Studen­
ckie Uniwersytetu Cornell w 
Ithaca, N. Y. pragnie niniej- 
szem przemówić parę słów 
do tejże młodzieży i do szer­
szego ogółu polskiego.

Treść główna tego, co 
chcemy powiedzieć, zamyka 
się w słowach: “Wstępujcie 
do wyższych zakładów nau­
kowych, do uniwersytetów i 
kolegiów’”.

Nie każdy ma zdolności i 
chęci do wyższej nauki, ta­
kim natychmiast wejście w 
życie praktyczne da więcej 
zadowolenia i większe powo­
dzenie. Ale kto już w szkole 
wyższej znalazł dla siebie od­
powiednie pole, ten winien 
kształcić się wyżej bez 
względu na to, czy jest bied­

ny lub zamożny. Z ludzi nie­
zamożnych, a zdolnycli by­
wają najdzielniejsi oby­
watele.

Czy potrzebujemy wska- 
zywać, jak mały jest procent 
Polaków’ w uniwersytetach, 
jest nas tylko po kilku, w in­
nych gdzieniegdzie znajdują 
się nazwiska polskie, ale na 
całą młodzież, kształcącą się 
w setkach uniwersytetów’ te­
go kraju, niema ani jednego 
Polaka na tysiąc, pomimo, iż 
wśród ludności Stanów Zjed­
noczonych przypada po 2-ch 
Polaków na 1Ó0.

Jesteśmy w tym kraju ele­
mentem ciemnym, wyzyski­
wanym. Są pomiędzy Ame­
rykanami jednostki, które 
powiadają, iż Polacy są im 
potrzebni tylko do kopania 
rowów, do czyszczenia ulic i 
do najpodlej szych robót fa­
brycznych. Jeżeli są Amery­
kanie, którzy nie znają na­
szych zdolności lub pragną 
wyzyskać je dla siebie, nie 
możemy im się dziwić; ale co 
powiedzieć o ogóle, który go­
dzi się na to, by być najniż­
szym elementem tego kraju? 
Co powiedzieć o rodzicach, 
którzy wyzyskują swe wła­
sne dzieci i zamiast je rozwi­
jać, zaprzęgają je od czter­
nastego roku do ciężkiej pra­
cy? Co wreszcie musi myśleć 
młodzież polska o sobie sa­
mej, jeżeli dobrowolnie wy­
rzeka się lepszej przyszłości 
dla siebie i dla swej narodo­
wości?

Jest to ciemnota, z której 
jak najprędzej powinniśmy 
się wydobyć.

Dzisiejsze obywatelstwo 
polskie w tym kraju podjęło 
wiele trudnych i ważnych za­
dań. Kolonizowanie Pola­
ków’, rozwój polskiego prze­
mysłu, bank polski, polskie 
szpitale, utworzenie racyo- 
nalnego polskiego szkolni­
ctwa, zorganizowanie robot­
ników polskich, wytworzenie 
organizacyi, ochraniającej i 
rozwijającej interesy kobiet, 
opieka nad dziećmi itd.

Sprawy te przejdą kiedyś 
w’ ręce młodzieży. Trudno 
jest je zapoczątkować jesz­
cze trudniej utrzymać i do­
prowadzić do rozkwitu.

Dlatego dziś już po­
winniśmy tworzyć zastępy 
młodzieży, któraby z jednej 
strony zżyła się z wykształ- 
conem żywiołem amerykań­
skim, a z drugiej strony po­
siadała prawdziwe grunto- 
W’ne wyrobienie umysłowe i 
wykształcenie fachowe we 
wszystkich gałęziach wie­
dzy. Bo tak, jak potrzeba fa­
chowych krawców i facho­
wych budowniczych dla wy­
gód codziennych.tak również 
potrzeba fachowych ludzi 
nauki dla pracy społecznej.

Dla tego odzywramy się do 
was młodzieży polska, wstę­
pujcie do uniwersytetów i 
kolegiów, tak dla osobistej 
korzyści, dla własnego ro- 
zwoju, jakoteż dla podniesie­
nia całego ogółu polskiego.

Odzywamy się do najbliż­
szych przyjaciół młodzieży 
polskiej, do rodziców’, nie 
szczędźcie ofiar, niech z ka­
żdego domu przynajmniej 
jedno najzdolniejsze dziecko 
otrzyma uniwersyteckie wy­
kształcenie.

Wreszcie odzywamy się do 
ogółu polskiego, by zachętą, 
pomocą, uznaniem ułatwiała 
młodzieży sumienną pracę u- 
mysłową, która jest ciężka 
nawet przy najbardziej 
sprzyjających okoliczno­
ściach.

My z naszej strony jeste­
śmy gotowi udzielać zgłasza­
jącym się wszelkich informa- 
cyi, dotyczących studyów u- 
niwersyteckich w Cornell lub 
w innych zakładach nauko­
wych, jako też wiadomos i, 
odnoszących się do kosztóa 
i możności zarabiania pod 
czas studyów.

Z uszanowaniem,

Zarząd: M. J. Dyniewicz, 
prezes; A. Sobieralski, wice­
prezes; A. E. Ruszkiewicz, 
sekretarz; II. Piotrowska, 
bibliotekarka; F. Grochoski, 
asystent bibliotekarz; S. E- 
kler, skarbnik.

Wszelkie korespondeneye 
w celu zasięgnięcia informa- 
cyi prosimy nadsyłać pod 
adresem:

A. E. Ruszkiewicz, 1293 
Broadway, Buffalo, N. Y.

Mrs. H. Piotrowska, 4 Cas- 
cadilla PI, Ithaca, N. Y.

Ostatnie Wiadomości.

Duluth, Minn., 24 lipca. — 
Strajk górników w kopalniach 
Mesaba przybiera coraz groźniej­
sze rozmiary. Obawiają się roz­
lewu krwi.

Chicago, 24 lipca. — Wskutek 
wczorajszych upałów umarło dwie 
osoby na udar słońca, a 6 znaj­
duje się w szpitalu.

Columbus, Ind., 24 lipca. — 
Dwaj automobiliści stoczyli tu 
wczoraj pojedynek pierwszy tego 
rodzaju w historyi świata. Najeż­
dżali na siebie automobilami tak 
długo, aż temu przeszkodziła po- 
lieya. Byli to agenci dwóch ró­
żnych firm.

Lock Haven, Pa., 24 lipca. — 
Wskutek zderzenia się pociągu pa­
sażerskiego z ciężarowym, 6 osób 
zostało pokaleczonych.

Chicago, 111., 24 lipca. — 6 pię­
trowy budynek przy ulicy Fran­
klin zawalił się. Nikt nie zginął.

Petersburg, 24 lipca. — Odkry­
to tu spisek na cara i spiskowców 
aresztowano.

Petersburg, 24 lipca. — Ministe- 
ryum wojny wydało rozporządze­
nie na budowę kilku okrętów wo­
jennych.

So. Bend, Ind., 24 lipca. — W 
klasztorze św. Krzyża w Notre 
Dame wyświęconych zostało ośmiu 
księży. Między nimi znajdujemy 
następujące nazwiska polskie: 
Ks. Sypniewski i Gruca.
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HENRYK SIENKIEWICZ;

KRZYŻACY
POWIEŚĆ W SZEŚCIU TOMACH

TOM V.
(Ciąg dalszy.)

—Wiera, że mogło mu zbraknąć!—zawołał 
Zbyszko.

Lecz Maćko rzekł:
—Ale to tak jest, jako Zyndram z Maszko- 

wa powiadał: Drezdenko to jeno kamień, przez 
który się ślepy przewalił.

—Gdyby zaś Niemce oddali Drezdenko, to 
co będzie?

—To znajdzie się inny kamień. Ale me 
odda ci Krzyżak tego, co raz połknął, chyba 
mu brzuch rozpłatasz, co daj Bóg, abyśmy 
prędko uczynili.

—Nie!—zawołał pokrzepiony na duchu 
Zbyzsko.—Kondrat możeby oddał, Liryk nie 
odda. Prawy to rycerz, na którym skazy nija­
kiej nie masz, ale okrutnie zapalczywy.

Tak to oni z sobą rozmawiali, a tymcza­
sem zdarzenia staczały się jak kamienie, po­
trącone na ścieżkach górskich nogą przecho­
dnia, z coraz większym pędem ku przepaści.

Nagle rozegrzmiała po całym kraju wiado­
mość, że Krzyżacy napadli i zagrabili staro­
polski, zastawiony Johannitom Santok. Nowy 
Mistrz Liryk, który gdy posłowie polscy przy­
byli, aby mu złożyć życzenia z powodu jego 
wyboru, wyjechał umyślnie z Malborga i któ­
ry od pierwszej chwili swych rządów nakazał, 
by w stosunkach z królem i Polską, miasto ła­
ciny, używać języka niemieckiego — pokazał 
wreszcie, kim jest. Krakowscy panowie, któ­
rzy pchali go do wojny, zrozumieli, że on do 
niej pcha głośno i niętylko głośno, ale naoślep 
i z takiem zuchwalstwem, jakiego względem * 
polskiego narodu nie dopuszczali się nigdy mi­
strzowie nawet wówczas, gdy ich potęga była 
w istocie większą, a królestwa mniejszą, niż 
ninie.

Jednakże mniej zapalczywi, a przebieglejsi 
od Liryka dostojnicy Zakonu, którzy znali 
Witolda, starali się go sobie zjednać darami i 
pochlebstwy, tak przechodzącymi wszelką 
miarę, iż podobnych trzeba było chyba szukać 
w tych czasach, gdy cezarom rzymskim wzno­
szono za życia świątynie i ołtarze.—“Dwóch 
jest dobrodziejów Zakonu — mówili posłowie 
krzyżaccy, bijąc czołem temu namiestnikowi 
Jagiełły — pierwszy Bóg, a drugi Witold; 
przeto jest święte każde życzenie i każde słowo 
Witolda dla Krzyżaków’’. 1 błagali go o roz- 
jemstwo w sprawie o Drezdenko, w tej myśli, 
że gdy, jako podległy królowi, podejmie się 
sądzić swego zwierzchnika, tern samem go o- 
brazi — i dobre ich stosunki przerwą się. jeśli 
nie na zawsze,to przynajmniej na czas dłuższy. 
Lecz, że panowie-rada wiedzieli o wszystkiem, 
co się w Malborgu dzieje i zamierza, przeto 
król wybrał także Witolda na rozjemcę.

I pożałował Zakon wyboru. Dostojnicy 
krzyżaccy, którym zdawało się, że znają wiel­
kiego księcia, znali go niedość jeszcze, albo­
wiem Witold niętylko przysądził Drezdenko 
Polakom, lecz widząc zarazem i odgadując, 
na czem się sprawa skończyć musi—podniósł 
znów Żmujdź i coraz groźniejsze ukazując 
Zakonowi oblicze, jął się wspomagać ludźmi, 
orężem i zbożem, z żyznych ziem polskich nad- 
syłanem.

Co się stało wszyscy po wszystkich zie­
miach olbrzymiego państwa, zrozumieli, że 
wybiła stanowcza godzina. Jakoż wybiła. 
Raz w Bogdańcu, gdy stary Maćko, Zbyszko i 
Jagienka siedzieli przed bramą kasztelu, zaży­
wając cudnej pogody i ciepła— zjawił się nagle 
na spienionym koniu nieznany człowiek, cisnął 
coś nakształ wieńca splecionego z łozy i wie­
rzbiny pod nogi rycerzy — i krzyknąwszy: 
“Wici! wici!“—pomknął dalej.

A oni zerwali się na równe nogi w wiel- 
kiem wzruszeniu. Twarz Maćka stała się groź­
na i uroczysta. Zbyszko skoczył, aby pchnąć 
giermka z wicią dalej, poczem wrócił z ogniem 
w źrenicach i zawołał:

—Wojna! Wreszcie Bóg dał! Wojna!
—I taka, jakiejśmy przedtem nie widzieli! 

—dorzucił poważnie Maćko.
Następnie krzyknął na czeladź, która w 

mig zebrała się wokół państwa:
Dąć w rogi z czatowni na cztery strony 

świata! a inni njech skoczą na wsie po sołty­
sów. Konie ze stajen wywieźć i wozy zaprzę­
gać Duchem. . -

I głos jego jeszcze nie przegrzmiał, gdy 
czeladź kopnęła się w różne strony, aby speł­
nić rozkazy, które nie były trudne, gdyż wszy­
stko zdawna było gotowe: ludzie, wozy, konie, 
broń, zbroje, zapasy—tylko siadać i jechać!

Lecz przedtem Zbyszko jeszcze zapytał 
Maćka: .

—A wy nie ostaniecie, w domu?
—Ja? Co ci wgłowie?
—Bo wedle prawa możecie, że to człowiek 

z was w leciech podeszły a byłaby iakowaś o- 
pieką nad Jagienką i dziećmi.

—No, to słuchaj: ja do białego włosa cze­
kał na tę godzinę.

1 dosyć było spojrzeć na jego zimne, za­
wzięte oblicze, by poznać, że na nic wszelka 
namowa. Zresztą, mimo siódmego krzyżyka, 
chłop był jeszcze czerstwy jak dąb i ręce łatwo 
chodziły mu w stawach, a topór w nich aż 
warczał. Nie mógł wprawdzie już skoczyć w 
pełnej zbroi bez strzemion na konia, ale i wie­
lu młodych, zwłaszcza między zachodnimi ry­
cerzami, tego uczynić nie mogło. Natomiast 
ćwiczenie rycerskie posiadał ogromne i bar­
dziej doświadczonego wojownika nie było w 
całej okolicy.

Jagienka też widocznie nie obawiała się 
sama zostać, gdyż usłyszawszy słowa męża, 

wstała i ucałowawszy go w rękę, rzekła:

—Nie frasuj się ty o mnie, miły Zbyszku, 
bo kasztel jest godny, a i to wiesz, że ja tam 
niezbyt płochliwa i że ni kusza ni sulica mi nie 
nowina. Nie czas o nas myśleć, gdy trza kró­
lestwa ratować, a nad nami tu Bóg będzie o- 
piekunem.

1 nagle oczy jej wezbrały łzami, które 
stoczyły się w wielkich kroplach po cudnej 
liliowej twarzy. Więc ukazawszy gromadkę 
dzieci, tak dalej mówiła wzruszonym, drga­
jącym głosem:

—Hej! żeby nie one pędraki, pótyby ja 
ci u nóg leżała, pókibyś mnie nie wziął na tę 
wojnę!

Jaguś!—zawołał Zbyszko chwytając ją w 
ramiona.

A ona objęła mu też szyję i jęła powtarzać, 
tuląc się do niego z całej siły:

—Jeno mi ty wróć, mój złoty, mój jedyny, 
mój najmilszy!

—A zaś codzień dziękuj Bogu, że ci dał 
taką niewiastę!—dodał grubym głosem Maćko.

I .w godzinę później ściągnięto z czatowni 
chorągiew na znak nieobecności panów. Zby­
szko i Maćko zezwolili, aby Jagienka razem z 
dziećmi odprowadziła ich do Sieradza, więc po 
obfitym posiłku ruszyli wszyscy razem z ludź­
mi i całym taborem wozów.

Dzień był jasny bez wiatru. Bory stały w 
ciszy nieruchome. Stada na polach i ugorach 
zażywały także południowego spoczynku, prze­
żuwając paszę powolnie i jakby w zamyśleniu. 
Jeno z powodu suchości powietrza, wznosiły 
się tu i owdzie po drogach kłęby złotego ku­
rzu, a nad owymi kłębami płonęły jakby ogni­
ki niezmiernie w słońcu błyszczące. Zbyszko 
ukazywał je żonie i dzieciom, mówiąc:

—Wiecie co się tam błyska nad kurzawą? 
to groty kopii i sulic. Wszędy już widać wici 
doszły zewsząd ciągnie naród na Niemca.

Jakoż tak było. Niedaleko za granicą Bog- 
dańca spotkali brata Jagienki, młodego Ja­
śka ze Zgorzelic, który jako dziedzic dość 
możny, szedł w trzy kopie, a luda prowadził 
z sobą dwudziestu.

Wkrótce po nim na rozstoju wychyliło się 
ku nim z tumanów zarosłe oblicze Cztana z 
Rogowa, który nie był wprawdzie przyjacie­
lem Bogdanieckich, ale teraz krzyknął z dala: 
“Bywaj na psubraty!”—i skłoniwszy się im 
życzliwie pocwałował w siwym obłoku dalej. 
Spotkali także i starego Wilka z Brzozowej.Gło­
wa już mu się trzęsła nieco ze starości, ale cią­
gnął i on, by pomścić śmierć syna, którego mu 
na Śląsku Niemcy zabili.

I w miarę jak zbliżali się do Sieradza, 
coraz częstsze były po drogach obłoki kurza­
wy, a gdy zdała ukazały się już wieże miejskie, 
cały gościniec roił się od sołtysów i od zbroj­
nych pachołków, którzy wszyscy ciągnęli na 
miejsce zbioru. Widząc tedy ów lud rojny, a 
czerstwy i tęgi w boju uporny, a na niewy­
gody słoty, chłody i wszelkie trudy nad wszy­
stkie inne wytrzymały, krzepił się w sercu 
stary Maćko i pewne wróżył sobie zwycię­
stwo.

1 
V.

I wojna wybuchła wreszcie, nie obfita z 
początku w bitwy, ale w pierwszych chwilach 
niezbyt dla Polaków pomyślna. Nim nadciąg­
nęły siły polskie, zdobyli Krzyżacy Bobro­
wniki, zrównali z ziemią złotoryę — i znów 
zajęli nieszczęsną, a z takim trudem niedawno 
odzyskaną ziemią Dobrzyńską. Lecz pośredni­
ctwo czeskie i węgierskie przygasiło na czas 
burzę wojenną. Nastąpił rozejm w czasie któ­
rego Wacław, król czeski, miał sądzić spory 
między Polską a Zakonem.

Nie przestano jednak gromadzić wojsk i 
posuwać ich ku sobie w czasie zimowych i 
wiosennych miesięcy, gdy zaś przekupiony 
król czeski wydał wyrok na korzyść Zakonu, 
wojna musiała wybuchnąć na nowo.

A tymczasem nadeszło lato, a z nim razem 
nadeszły “narody” pod Witoldem. Po prze­
prawie pod Czerwieńskiem połączyły się oba 
wojska i chorągwie książąt mazowieckich. Z 
drugiej strony w obozie pod Swieciem stanęło 
sto tysięcy zakutych w żelazo Niemców. Chciał 
król przeprawić się przez Drwęcę i pójść kró­
tką drogą ku Malborgowi, lecz gdy przeprawa 
okazała się niepodobną, zawrócił od Kurzętni­
ka ku Działdowu i po skruszeniu zamku krzy- 
żakiego Dąbrówna czyli Gilgenburga, położył 
się tamże obozem.

Zarówno on, jak i dostojnicy polscy i li­
tewscy, wiedzieli, że walna rozprawa musi 
wkrótce nastąpić, nikt jednak nie sądził, żeby 
miało przyjść do niej prędzej, niż za kilka dni. 
Przypuszczano, że Mistrz, zabieżawszy drogę 
królowi, zechce dać wypoczynek swym zastę­
pom, aby po śmiertelnej walce stanęły niestru­
dzone i świeże. Tymczasem wojska królewskie 
zatrzymały się na noc w Dąbrównie. Wzięcie 
tej fortecy, lubo bez rozkazów, a nawet wbrew 
woli rady wojennej, napełniło otuchą serce 
króla i Witolda, zamek to bowiem był potężny, 
oblany jeziorem, o grubych murach i licznej 
załodze. A jednak rycerstwo polskie wzięło go 
niemal w mgnieniu oka, z zapałem tak niepo- 
chamowanym, że nim cały obóz zciągnął, już 
z miasta i zamku pozostały tylko gruzy i zgli­
szcza, wśród których dzicy wojownicy Witolda 
i Tatarzy pod Saladynem wycinali ostatki bro­
niących się z rozpaczą niemieckich knechtów.

Pożar jednakże nie trwał długo, gdyż zga­
siła go, krótko wprawdzie trwająca, ale o- 
gromna ulewa. Cała noc z czternastego na 
piętnastego lipca była dziwnie zmienna i na- 
wałnista. Wicher przepędzał burzę za burzą. 
Chwilami niebo zdało się całe płonąć od błyska­
wic i grzmoty roztaczały się ze straszliwym 
łoskotem między wschodem a zachodem. Czę­
sto gromy napełniały zapachem siarki powie­
trze, to znów szum dżdżu zagłuszał wszystkie 

inne odgłosy. A potem wiatr rozpędzał chmu­
ry i wpośród ich strzępów,’ widać było gwia­
zdy i jasny wielki miesiąc. Po północy dopie­
ro uciszyło się nieco, tak, że można było przy­
najmniej ognie rozpalić. Jakoż w tej chwili za­
błysły ich tysiące i tysiące w niezmiernym pol­
sko-litewskim obozie. Wojownicy suszyli przy- 
nich przemokłe szaty i śpiewali pieśni bojowe.

Król czuwał również, albowiem w domu 
położonym na samym skraju obozów, do któ­
rego schronił się przed buizą, zasiadała rada 
wojskowa, przed którą zdawano sprawę ze zdo­
bycia Gilgenburga. Ponieważ w szturmie bra­
ła udział chorągiew sieradzka, więc przywódca 
jej, Jakób z Koniecpola, wezwany był wraz z 
innymi do usprawiedliwienia się, dlaczego bec 
rozkazu dobyli miasta i nie zaniechali szturmu, 
chociaż król wysłał dla powstrzymania ich, 
swego pod wojskiego i kilka podręcznych pa­
chołków.

Z tej przyczyny wojewoda, nie będąc pe­
wien, czy nie spotka go nagana, albo nawet 
kara, zabrał z sobą kilkunastu przedniejszych 
rycerzy, a między nimi starego Maćka i Zby­
szka, jako świadków, że podwojski dotarł do 
nich dopiero wówczas, gdy byli już na murach 
zamku i w chwili najzawziętszej bitwy z zało­
gą. A co do tego, że uderzył na zamek: “tró- 
dno (mówił) pytać o wszystko, gdy wojska 
na kilka mil się rozciągają. Wysłany będąc 
w przodku, rozumiał iż ma powinność kruszyć 
przeszkody przed wojskiem i bić nieprzyjacie­
la, gdzie go napotka.” Więc wysłuchawszy 
tych słów, król, książę Witold i panowie, 
którzy w duszy radzi byli temu, co się stało, 
niętylko nie przyganili wojewodzie i Sieradza­
nom ich postępku, ale sławili jeszcze ich mę­
stwo, że tak wartko pożyli zamek i mężną zało­
gę.” Mogli wówczas Maćko i Zbyszko napa­
trzyć się największym głowom w Królestwie, 
bo prócz króla i książąt mazowieckich znajdo­
wali się tam dwaj przywódcy wszystkich za­
stępów: Witold, który Litwinom, Zmujdzi, 
Rusinom, Besarabom, Wołochom i Tatarom 
przywodził — i Zyndram z Maszkowa, herbu 
“tego samego, co słońce”, miecznik krako­
wski, główny sprawca wojsk polskich, prze­
wyższający wszystkich znajomością spraw wo­
jennych. Oprócz nich byli w tej radzie wielcy 
wojownicy i statyści: kasztelan krakowski, 
Krystyn z Ostrowa i wojewoda krakowski, Ja­
śko z Tarnowa i Poznański, Sędziwój z Ostro- 
roga i Sędomierski: Mikołaj z Michałowic i 
proboszcz od św. Floryana, a zarazem pod­

kanclerzy Mikołaj Trąba i marszałek króle­
stwa : Zbigniew z Brzezia i Piotr Szafraniec 
podkomorzy krakowski i wreszcie Ziemowit, 
syn Ziemowita, księcia na Płocku, jeden mię­
dzy nimi młody, ale dziwnie “do wojny prze­
myślny”, którego zdanie wysoce sobie sam 
wielki król cenił.

A w przyległej obszernej izbie czekali, 
aby być pod ręką i w razie zapytania radą 
się przysłużyć, najwięksi rycerze, których 
sława grzmiała szeroko w Polsce i za grani­
cą; więc ujrzeli tam Maćko i Zbyszko .Zawi­
szę Czarnego, Sulimczyka i jego brata Faru- 
reja i Skarbka Abdanka z Gór i Dobka z 
Oleśnicy, który swego czasu dwunastu nie­
mieckich rycerzy w Toruniu na turnieju z 
siodła wysadził i olbrzymiego Paska Złodzieja 
z Biskupic i Powałę z Taczewa, który życzli­
wym im był przyjacielem i Krzona z Kozich- 
głów i Marcina z Wrocimowic, który wielką 
chorągiew całego królestwa nosił, Floryana Je- 
litczyka z Korytnicy i strasznego w ręcznem 
spotkaniu Lisa z Targowiska i Staszka z Char- 
bimowic, który w pełnej zbroi przez dwa rosłe 
konie mógł przeskoczyć.

Było i wielu innych słynnych rycerzy 
przedchorągiewnych z rozmaitych ziem i z Ma­
zowsza, których przedchorągiewnymi zwano 
dlatego, że w pierwszym szeregu stawali do 
bitwy. Lecz znajomkowie, a szczególnie Po­
wała, radzi witali Maćka i Zbyszka i zaraz po­
częli z nimi o dawnych czasach i przygodach 
rozmawiać.

—Hej!—mówił do Zbyszka pan z Tacze­
wa.—Jużci ciężkie ty masz z Krzyżaki rachun­
ki, ale tak tuszę, że im teraz- za wszystkie 
czasy zapłacisz.

—Zapłacę, choćby krwią, jako i wszyscy 
zapłacim —odrzekł Zbyszko.

—A wiesz, że twój Kuno Lichtenstein jest 
ninie wielkim komturem?—ozwał się Paszko 
Złodziej z Biskupic.

—Wiem i stryj wiedzą też.
—Daj mi go Bóg spotkać — przerwał Ma­

ćko — bo ja osobną mam z nim sprawę.
—Ba! Przecie pozywaliśmy go i my — od­

powiedział Powała — ale odrzekł, że urząd 
nie pozwala mu się potykać. No, teraz chy­
ba pozwoli.

' Na to zaś.Zawisza, który zawsze mówił z 
powagą wielką, rzekł:

—Temu on będzie komu go Bóg przezna­
czy.

Lecz Zbyszko z samej ciekawości wytoczył 
zaraz przez sąd Zawiszy sprawę stryjka i zapy­
tał, czy nie zadość się stało ślubowaniu przez 
to, że Maćko potykał się z krewnym Lichten- 
steina, który się ofiarował w zastępstwo i ta­
kowego zabił.—1 wszyscy zakrzyknęli, że za­
dość. Sam tylko zawzięty Maćko chociaż, ucie­
szył się z wyroku, rzekł:

—Ba, przecież pewniejszy byłbym zba­
wienia, gdybym samego Kunona spotkał!

I następnie poczęli mówić o wzięciu Gil­
genburga i o przyszłej wielkiej bitwie, której 
spodziewali się wkrótce, bo przecie nie miał 
Mistrz nic innego do zrobienia, jeno królowi 
drogę zabiedz.

Ale gdy właśnie łama.i głowy nad tern, za 
ile dni spotkanie może nastąpić, zbliżył się ku 
nim chudy i długi rycerz, przybrany w czer­

wone sukno z takąż mycką na głowie i rozło­
żywszy ręce, rzekł miękkim prawie niewieścim 
głosem:

—Pozdrowienie ci, rycerzu Zbyszku z 
Bogdańca!

—De Lorche! — zakrzyknął Zbyszko — 
tyś tu!

I chwycił go w objęcia, gdyż wdzięczne 
pozostało mu o nim wspomnienie, a gdy uca­
łowali się, jakby najlepsi przyjaciele, począł 
wypytywać z radością:

—Tyś tu po naszej stronie?
—Wielu może geldryjskich rycerzy znaj­

duje się po tamtej stronie— odrzekł de Lorche 
— ale jam panu memu, księciu Januszowi, 
służby z Długolasu powinien.

—Toś ty dziedzicem’po starym Mikołaju 
na Długolesie?

—Tak. Bo po śmierci Mikołaja i syna je­
go, któren pod Bobrownikami zabit. Długolas 
przypadł na cudną Jagienkę, a od lat pięciu 
moją niewiastę i panią.

—Dla Boga!—zawołał Zbyszko — powia­
daj, jako ci to przyszło?

Lecz de Lorche powitawszy starego Ma­
ćka, rzekł:

—Dawny wasz giermek Głowacz powie­
dział mi, że was tu znajdę, a teraz czeka u 
mnie w namiocie i nad wieczerzą czuwa. Dale- 
koć to wprawdzie i na drugim końcu obozu, 
ale końmi prędko się przejedzie— więc jedźcie 
ze mną.

Poczem, zwróciwszy sję do Powały, któ­
rego poznał w dawnieszych czasach w Płocku, 
dodał:

—I wy, szlachetny panie. Będzie to dla 
mnie szczęście i honor.

—Dobrze — odparł Powała.—Miło ze zna­
jomymi ugwarzyć, a po drodze jeszcze się obo­
zowi przypatrzym. .

Więc wyszli, siąść na koń i jechać. Przed­
tem jednak sługa de Lorchego ponarzucałim na 
ramiona opończe, które widocznie przywiózł 
umyślnie. Ow, zbliżywszy się do Zbyszka, po­
całował go w rękę i rzekł:

—Pokłon i cześć wam, panie. Jam dawny 
sługa wasz, ale w ciemności nie możecie mnie . 
rozeznać. Czy pamiętacie Sanderusa?

—Przę-Bóg!—zawołał Zbyszko.
I na chwilę ożyły w nim wspomnienia 

przeżytych smutków, bólów i dawnej niedoli, 
tak samo, jak parę tygodni temu, gdy po połą­
czeniu się wojsk królewskich z chorągwiami 
książąt mazowieckich, spotkał po długiem nie­
widzeniu dawnego swego giermka Hlawę.

Więc rzekł:
—Sanderus! Hej! Pamiętam i te dawne cza­

sy i ciebie! Cóżeś od onej pory porabiał i 
gdzieś się ębracał? Zali już me nosisz relikwii?

—Nie, panie. Aż do ostatniej wiosny by­
łem klechą przy kościele w Długolesie, ale że 
nieboszczyk ojciec mój wojennem rzemiosłem 
się zajmował, przeto, gdy wojna wybuchła, za­
raz mi zbrzydła miedź na kościelnych dzwo­
nach, a zbudziła się «hętka do żelaza i stali.

—Co słyszę!—zawołał Zbyszko, który ja­
koś nie mógł wyobrazić sobie Sanderusa, sta- 
wającego z mieczem, rohatyną, albo toporem 
do boju.

Ow zaś rzekł podając mu strzemię:
—Rok temu z rozkazu biskupa płockiego 

chodziłem do pruskich krajów, przez co zna­
czną obsługę oddałem, ale to później opowiem, 
a teraz siadajcie Wasza Wielkość na koń, gdyż 
ów grabia czeski, którego wołacie Hlawa, cze­
ka na was z wieczerzą w namiotach pana 
mego. #

Więc Zbyszko siadł na koń i zbliżywszy 
się do pana de Lorche, jechał wr pobok, aby 
swobodnie za nim rozmawiać, albowiem cieką- . 
wy był jego dziejów.

—Okrutniem rad—rzekł — iżeś po naszej 
stronie, ale mi to dziwne, coś przecie u Krzy­
żaków służył.

—Służą ci, którzy żołd biorą — odparł de 
Lorche— a jam go nie brał. Nie. Jam, mię­
dzy Krzyżaków przyjechał w tym jeno celu, 
aby przygód szukać i pancerz rycerski pozyskać, 
który, jak ci wiadomo, z rąk polskiego księcia 
pozyskałem. I bawiąc długie lata w tych kra­
jach, poznałem po czyjej stronie słuszność, a 
gdym się przytem tu ożenił i osiedlił, jakże mi 
było przeciw wam stawać? Jam już tutejszy i 
patrz, jakom się mowy waszej wyuczył. Ba. 
swojej już nieco zapomniałem.

—A twoja majętność w Geldryi? Bo jakom 
słyszał, toś tamtejszemu władcy pokrewny i 
dziedzic wielu zamków i włości.

—Dziedzictwo moje krewnemu Fulkono- 
wi de Lorche ustąpiłem, który mi je spłacił. 
Pięć roków temu byłem w Geldryii i dosta­
tki wielkie stamtąd przywiozłem, za którem 
się na Mazowszu okupił.

—A jakże się to stało, żeś się z Jagienką z 
Długolasu ożenił?

—Ach!— odpowiedział de Lorche — kto 
zdoła odgadnąć niewiastę? Dworowała ci ona 
ze mnie zawsze, aż gdy mając tego dosyć, o- 
świadczyłem jej, że do Azyi na wojnę z żalu 
pojadę i już nigdy nie wrócę, rozpłakała się 
niespodzianie i rzekła: “To ja mniszką osta­
nę”. Padłem jej do nóg za te słowa, a we dwie 
niedziele później biskup płocki pobłogosławił 
nam w kościele.

—Dzieci zaś macie?—zapytał Zbyszko.
Po wojnie Jagienka wybiera się do grobu 

waszej królowej Jadwigi, aby ją o błogosła­
wieństwo uprosić — odrzekł, wzdychając de 
Lorche. .

—Dobrze. Powiadają, że to pewny sposób 
i że w tych rzeczach niemasz lepszej nad naszą 
świętą królowę orędowniczki. Walne spotkanie 
nastąpi za kilka dni, a potem będzie spokój.

—Tak.
—Ale Krzyżacy pewnie cię za zdrajcę po­

czytują.
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—Nie!— rzeki de Lorche. — Wiesz, jako 
czci rycerskiej przestrzegam. Jeździł Sande- 
rus ze zleceniami biskupa płockiego do Mal- 
borga, więc posłałem przez niego pismo do mi­
strza Ulryka, w którem wypowiedziałem mu 
służbę i wyłuszczyłem mu przyczyny, dla któ­
rych po waszej stronie staję.

—Ha! Sanderus!—zawołał Zbyszko.—Mó­
wił mi, że mu śpiż na dzwonach zbrzydł i że do 
żelaza zbudziła się w nim chętka, co mi i dzi­
wne, bo zajęcze zawsze miał on serce.

A pan de Lorche odrzekł:
—Sanderus tyle — ma ze stalą, albo z że­

lazem do czynienia, że mnie i moieb gierm­
ków goli.

—lak to?— zapytał rozweselony Zbyszko. 
Czas jakiś jechali w milczeniu, poczem de 

Lorche podniósł oczy ku niebu i rzeki:
—Prosiłem was na wieczerzę, ale nim 

jedziem, to chyba będzie śniadanie.
—Miesiąc jeszcze świeci — odparł Zby­

szko.—Jedzmy.
Więc zrównawszy się z Maćkiem i Powałą 

jechali dalej razem we czwórkę szeroką obozo­
wą ulicą, którą wytykano zawsze z rozkazu do­
wódcy między namiotami i ogniskami, aby 
przejazd był wolny. Chcąc dostać się do sto­
jących na drugim końcu obozu chorągwi ma­
zowieckich, musieli go cyły wzdłuż przeje­
chać.

—Jak Polska Polską — ozwał się Maćko 
— jeszcze takich wojsk nie widziała, bo spły­
nęły narody ze wszystkich krain ziemi.

—Żaden też inny król takich nie postawi— 
odpowiedział de Lorche — bo żaden tak potęż- 
nem państwem nie władnie.

A stary rycerz zwrócił się do Powały z 
Taczewa:
_—Ile, mówicie, panie, przyszło chorągwi 
z.kniaziem Witoldem?

. —Czterdzieści — odrzekł Powała. _ - Na­
szych, polskich wraz z Mazurami, jest pięćdzie­
siąt, ale nie tak okryte, jak Witoldwe, bo u 
niego czasem i kilka tysięcy ludzi pod jednym 
znakiem służy. Ha! Słyszeliśmy iż Mistrz 
rzekł, iż to hołota lepsza do łyżek, niż do mie­
cza, ale bogdaj że w złą godzinę to wymówił, 
bo tak myślę, że litewskie sulice okrutnie się 
od krzyżackich juchy zaczerwienią.

—A ci, wedle których teraz przejeżdżamy, 
którzy są?—zapytał de Lorche.

—To Tatary; przywiódł ich Witoldowy 
hołdownik Saladyn.

—Dobrzy do bitwy?
—Litwa umie z nimi wojować i znaczną 

ich część podbiła, z której przyczyny musieli 
na tę wojnę przyciągnąć. Ale zachodniemu ry­
cerstwu ciężko z nimi, gdyż oni w ucieczce 
straszniejsi, niż w spotkaniu.

—'Przypatrzmy się un bliżej — rzekł de 
Lorche.

I podjechali ku ogniskom, które otaczali lu­
dzie z nagiemi całkiem ramionami, odziani mi­
mo pory letniej w owcze tułuby wełną do góry. 
Większa część ich spalą wprost na gołej ziemi, 
albo siedziało w kuczki przy płonących sto­
sach, niektórzy skracali sobie godziny nocne, 
podśpiewując przez nos dzikie pieśni i uderza­
jąc do wtóru jednym pisczelem końskim o dru­
gi, co czyniło dziwny i nieprzyjemny łoskot; 
inni mieli małe bębenki lub brzdąkali na na­
ciągniętych cięciwach łuków. Inni-żarli świeżo 
wyjęte z ognia dymiące, a zarazem krwawe 
kawały mięsiwa, na które dmuchali wzdętemi, 
sinemi wargami, Wogóle wyglądali tak dziko i 
złowrogo, że łatwiej ich było wziąć za jakieś 
okropne stwory leśne, niż za ludzi. Dymy 
ognisk były gryzące od końskiego i baraniego 
tłuszczu, który w nich topniał, a prócz tego 

• rozchodził się na okół nieznośny swąd przepa­
lonej sierści, przygrzanych stułubów i ckliwa 
woń świeżo zdartych skór i krwi. Z drugiej, 
ciemnej strony ulicy, gdzie stały konie, zawie- 
wało ich potem. Szkapy owe, których kilkaset 
trzymano dla rozjazdów w pobliżu, wygryzły 
trawę z pod nóg, gryzły się między sobą, kwi­
cząc przeraźliwie i chrapiąc. Koniuchowie u- 
śmierzali walkę głosem i batami z surowca.

Niebezpiecznie było zapuszczać się w poje­
dynkę między nich, gdyż dzicz to była niesły­
chanie drapieżna. Tuż za nimi stały niewiele 
mniej dzikie watahy Besarabów, z rogami na 
głowach, długowłosych Wołochów, noszących 
miast pancerzy drewniane malowane deski na 
piersiach i plecach z niezgrabnymi wizerunka; 
mi upiorów, kościotrupów lub zwierząt; dalej 
Serby, których uśpiony teraz obóz rozbrzmie­
wał we dnie w czasie postojów jakby jedna- 
wielka lutnia, tyle w nim było fletni, bała- 
bajek, multanków i różuych narzędzi muzycz­
nych. _

Świeciły ognie, a z nieba wśród chmur, 
które mocny wiatr rozwiewał, świecił jasny 
wielki miesiąc i przy owych blaskach przypa­
trywali się nasi rycerze obozom. Za Serbami 
stała nieszczęsna Zmujdź. Niemcy wytoczyli z 
niej potoki krwi, a jednak na każde wezwanie 
Witolda, zrywała się do nowych bojów. I 
teraz, jakby w przeczuciu, że niedola jej skoń­
czy się wkrótce raz na zawsze, przyciągnęła tu 
przejęta duchem tegoż Skirwoiłły, którego sa; 
mo imię przejmowało Niemców wściekłością i 
trwogą. Ogniska żmujdzkie stykały się wprost 
z litiwskiemi, gdyż ten sam był to naród, ten 
sam obyczaj i mowa.

Lecz przy wjeździe do litewskich obozów 
posępny obraz uderzył oczy rycerzy. Oto na 
zbitej z okrąglaków szubienicy zwieszały się 
dwa trupy ludzkie, które wiart kołysał, huśtał, 
okręcał i podrzucał z taką siłą, że aż bale szu­
bienicy skrzypiały żałośnie. Chrapnęły na wi­
dok trupów i przysiadły nieco na zadach konie, 
więc rycerze poczęli się żegnać pobożnie, a gdy 
przejechali. Powała rzekł:

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Praktyczne rady dla 
naszych gospodyń.

-»»»»•• -
(Ciąg dalszy.)

297. Ogień w jednej chwili da się roz­
palić, gdy na trochę cienko porąbanego 
drzewa nałoży się drobniejszych węgli 
kamiennych, skropi naftą i podpali.

298. Okna zamarznięte oczyści się, 
obmywszy je letnią słoną wodą.

299. Okno, zaproszone piaskiem, wę­
glem itp. oczyści się, wpuściwszy doń 
kroplę świeżej oliwy.

300. Oko, zapruszone wapnem niega- 
szonem, wymyć natychmiast wodą |z 
cukrem, która ma tę własność, że szyb­
ko ból usuwa i przez połączenie wapna 
z cukrem czyni go nieszkodliwem.

301. Oleander będzie miał dużo kwia­
tów, gdy z wczesną wiosną stać będzie 
na dużym słońcu i o ile można nie na 
deszczu. Korona oleandra wymaga go­
rąca i suchości. Korzenie zaś potrzebu­
ją dużo wilgoci i dlatego najlepiej trzy­
mać ciągle doniczkę w naczyniu,' napeł- 
nioneni wodą. W porze zimowej dobrze 
jest podlewać wodą ciepłą.

302. Olej mętny sklaruje się przez 
wsypanie do butelki łyżki soli.

303. Olej do jedzenia, aby nic zjeł- 
czał, obwiązać otwór butelki płócien­
nym gałgankiem^ aby miał dużo powie­
trza.

304. Oliwę do jedzenia trzymać za­
wsze w chłodnem miejscu lekko przy- 
korkowaną.

305. Opale bardzo są czułe na zmianę 
powietrza; w czasie zimna tracą swój 
blask czerwono-zielony i całą piękność; 
a chcąc je długo zakonserwować, uży­
wać je tylko w mieszkaniu.

306. Opalenie twarzy obmywać na 
noc mlekiem kwaśnem i nie spłukiwać 
a tylko lekko osuszać. Rano obmyć 
twarz czystą wodą.

307. Oparzenie lekkie okładać zim­
nem słodkiem mlekiem. W krótkim cza­
sie ból ustanie i czerwoność zniknie.

308. Oparzone miejsca, gdy skórka 
nie starta, posmarować jodyną, a zaraz 
palić przestanie.

309. Oparzone miejsce posmarować 
zaraz surowem białkiem. Powtarzać tę 
czynność dopóki ból dokucza, a białko 
przysycha. Powłoka z białka ból uśmie­
rza i nie dopuszcza pęcherza.

310. Orzechy włoskie po oczyszcze­
niu z zielonej łupinki przesypać na parę 
dni świeżym sproszkowanym wapnem, 
potem wymyć i wysuszyć. Orzechy ta­
kie mają piękny biały kolor, a nic na 
dobroci nie tracą.

311. Orzechy włoskie utrzymyją się 
w świeżości przez całą zimę, zakopaw­
szy je w piasek, który raz na tydzień 
wodą polewać.

312. Orzechy włoskie będą jak świe­
że i dadzą się obrać ze skórki, gdy zo­
staną nalane dobrze osoloną wrzącą wo­
dą i postoją w niej dopóki woda zupeł­
nie nie ostygnip.

313. Osy ukąszenie natrzeć zaraz mo­
cno natką z pietruszki, a ból zaraz się 
usunie i miejsce ukąszone nie spuchnie.

314. Owoce, przekładane w beczkach 
chmielem, utrzymują się w świeżości.

315. Owoce, przeznaczone do prze­
wiezienia, układać w płaskie skrzynki 
jedną warstwą, przesypując je pszenne- 
mi otrębami i dając z nich na 3 cm. gru­
bą warstwę z wierzchu i ze spodu. 
Skrzynki te muszą być z wierzchu zabi­
te i tak napełnione, aby się owoc w nich 
nie poruszał.

316. Owoce jak: wiśnie, agrest, jago­
dy czarne itp. oczyścić z korzonków, na­
łożyć w czyste butelki, obwiązać pęche­
rzem i gotować “au bain marę”, a będą 
jak świeże przez całą zimę.

317. Owoce, kwiaty i warzywa są ład­
niejsze i smaczniejszo zrywane przed 
wschodem i po zachodzie słońca.

318. Owoce, jak: jabłka, gruszki, tro­
chę nadmarznięte ułożyć w ciemnem 
i chłodnem a nie mroźnem miejscu. Za­
mróz zupełnie z nich wyjdzie.

319. Palce, poplamoine lapisem, 0- 
czyszczą się przez potarcie kawałkiem 
cyanku potasu, umieszczonego w wacie.

320. Parasol mokry suszyć postawi­
wszy go w miednicy rączką do dołu, aby 
woda po prętach ociekała. Tym sposo­
bem drut, w górze łączący pręty, nie 
zardzewieje i nią pęknie tak łatwo.

321. Paznokcie u nóg, gdy wrastają, 
moczyć często nogi, a paznokieć środ­
kiem zeskrobywać szkłem, aby był za­
wszę cienki. Prócz tego w górze zaró­
wno obcinać, nie zarzynając boków a 
tylko w środku wycinać mały ząbek.

322. Pchły w łóżku zginą, gdy się 
skropi pościel i bieliznę sokiem z cy­
tryny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielką ilość wido­

ków do stetoskopów, przedstawia­
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
S:> to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta­
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po­
siadaj' cy steroskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, Ul.

Kalendarze na rok 1907.
W tych dniach otrzymaliśmy 

zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i sprze­
dawać je będziemy po następują­
cych cenach.

Skarb Rodziny z wysyłką. 50c 
Pociecha Starości 30c.
Spieszcie się z zakupneni ponie­

waż zapas się już kończy.
W. DYNIEWICZ.

532 Noble st.. Chicago, III

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
pok6j его

Chamber of Commerce Building.
RdO LA SALLE 1 WASHINGTON W.ICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR- TEL. MAIN 310

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, III-

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mie<5 opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle 1 napisze jaka 
ma by<5 oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzlo kosztowała wraz 

z przesyłką.

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
J08. KWAŚNIEWSKI,

664 B«ch«r at, MllwaakM, Wit

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar 
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -

jest komblnacyą wina z zio­
łami I dlatego stanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo 
gaca I wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.JOSEPH TB1HE8,

7»» 8. Asbland ar., Chicago, 111.

Jesteś Chory?
Nie blerz daremnie lekarstwa! Przekonaj alą 

naprzód, co ci dolega, a staniesz się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inno odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adreeem, załączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaminacvę, 
a my odeślemy cl z powrotem wynik uiikroofco- 
ficznej 1 chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
liny itd. <ako też podamy zarazem przyczyny 

twej choroby i jak się z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj­
lepszych szkołach w Europie 1 w Ameryce, po­
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
hunibugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyekie choroby waszego szczególnego systemu.

U waga: J ak przysłać odłączenie wilgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za­
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małem 
pudełku expresein z góry opłaconym.

ЙПпу: Napluj do małej szerokiej butelki wy­
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st.. Chicago. Ilk

Ktn rłirp kupić Bzczcro - zloty 
iwlU LllLC iub grerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli­
czne ryciny na złoto i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw 1 klubów. Adre­
sować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
533 Noble st., ’ Chicago, 111.

& SŁOWNIK

Języka Polskiego
NOWE WYDANIE

J podług Lindego i innych źródeł 
opracowany prttz

E. RYKACZEWSKIEGO
Rozmiar 6x4|^ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar­
da i złocone tytuliki. Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st.,

■wwww-ww-ww-ww-ww?
ÜKATALOG!

Powszechnie znanej i od pig- 
■ tnastu lat istniejącej, firmy, 
' zawierający illustracye i ceny 

najlepszych i najtańszych : :

HARMONIK I ZEGARKÓW £
. Łańcuszków, Dowizków, Skrzy- ]> 
i piec, Basów, Klarnetów i wielu 
‘ innych rozmaitych artykułów,— <> 
> będą wysiane każdemu, kto nam !> 
[ przyśle 2 ct. markg i swój adros. ’[ 

S NALEPINSKI MDSE. CO. 
: 359W.6l>taiHie.CHICJG01LL j

H. G. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Homo Iasur-w^e Bldg. 
CHICAGO.

TYGODNIK ILLUSTROWANY, 

pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo­
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol­
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół­
rocznie $6.
Adres “Tygodnik Illustrowany” 

Zgoda Nr. 12, Warszawa.

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA
Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczow* 
wydzieliny, 

i Każda pigułka ✓ -\ 
Boni taką (mIDY) 

nazwę 
wyatraegajcle aię 

nadladownictw.
Na tpriedai wt 

wuyttkich aptckaaK.

£

1

SAN1ÄZ.1
CAPSULES

,MIDYj

Przyślijcie nam tylko $2.00 Cudowną NgwgśĆ

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty
1 jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.
ROZPOCZĘLIŚMY’ fabrykacyę głośnego 
artykułu na tle religljnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem »wojem 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po­
dobizna obok jest umieszczoną, ma 22 cali 
szerokcści 1 28 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięlcnle ozdobionych 1 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują eię fi­
gury, ŚWIĘTA RODZINA, Najsłodsze Serce 
Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios Z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó­
zef iub Święty Antoni artystycznie wy­
konane i pięknie pomalowane Figury te 
umieszczone są w pięknej skrzynce, wy­
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
Jak: Jasno-niebieską, różową, białą 
i t. d. Skrzynka sama zaś znajduje sic pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
nrawziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za figurami znajduje się tło z najle­
pszego materyału ustrojone licznemi, rze- 
Misterni, złotem! gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, 
że użvwano sąiako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, i że znaj­
dując się po za szkłem brud ani pjl nie 
dojdzie do ołtarza I zawsze wygląda święto

i czysto. Wewnątrz ukryty jest automaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pieśni święto, pięknym, głośnym I tak słodkim tónem, jak to wogóle być może. Cały ten obraz 
czym nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może ozdobę każdego pokoju. 
Muzyka Jego nczynić może prawdziwy zabawę w wolBycb od pracy chwilach. Ponieważ wy­
rabiamy te obrazy sami, możemy Je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cena tylko $4.00. 

Kto chce większe ' ozdobnieisze Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te wy­
syłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że się w drodze nic potłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do
MUSICAL SHRINE FACTORY, *'**• *’«• Chicago, III.

> Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista ;
'chorob nerwowych i chronicznych

Dr BADGER
; ! posiadający najlepsze dyploma i nia- 
' ► J%°y prze8zł° trzydzieści lat ekspi- 
J ’renoyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
] «ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
' [ niebezpiecznych chorób, którzy z 

’ wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
! > Badger i polecając swym znajomym,
< I nazywająo go dobrym Samarytaninem 
‘obecnego wieku.

•: DR. BADGER LECZY
!; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
< * Jego porady są bezpłatne n otwarte i pełno współ-
< »czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie- 
' ' dclona przez setki podziękowań od wdzięcznych
< Jemu pacj entów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego Jest wl e
< »rżeniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła I kanałów 
I ' oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu-
< ’i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy c Jaknąjlepsziml skutkami wszelkie <TIO- 
' > ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa-
> gę na wszystklo CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazano)
< > i leczy Jo prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lcct leczyć natychmiast, gdyż zanlcdba- 
’ ► nie się sprowadza gorsze następstwa 1 zło skutki na przyszłość. Kaidy cierpiący powinien bez- 
; * z włócznio pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i pleć 1 załączy 
i troszkę włosów 1 2 centowy znączek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma POSADĘ DARMO, 
4 • czy Choroba jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
I * lub niemiecku. Adres i

■ ; Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

DLACZEGO??
Nikt nie powinien zwątpić o od­

zyskaniu swego zdrowia. 
Ponieważ w najstarszej lecznicy

Dr. E. C. COLLINS Medical Institute 
wyleczono gruntownie i*radykalnie 3832 tylko Pol­
skich pacyentów w roku 1907 z następujących chorób.

Bólu 1 kataru żołądka, dyspepsyi. ncnralgii, bólu i zawrotu głowy, reumatyzmu, 
bólu krzyża pleców i piersi, zapalenia płuć, chorób nerek i wątroby, bólu gardła i 
oczów’, febry i żółtaczki, wyrzutów, wrzodów i liszai, zatrucia krwi, wypadania włosów, 
wszelkiego rodzaju chorób sekretnych, osłabienia pamięci, szumu w uszach, chorób 
macicznych, nieregularnych i bolesnych peryodów, białych upłaswów i wiele innych cier­
pień, które wchodzą w zakres wiedzy lekarskiej.
DnnAPV |KC° więc pragnie posiadać wolne od wszelkich chorych symptomów

M ** 1 •zdrowie, nawet ci którzy nie doznali ulgi w swych cierpieniach przez 
wielu innych Doktorów, nio powinni zwlekać z udaniem się Dr- 
COLLINS. N. Y. Medical Institute. powiewał wiedza lekarska w tej 
znakomitej lecznicy tek daleco wnikla w tajemnico ustroju organizmu 
ludzkiego i jego rozliczńych cierpień, że za pomocą naszej wydosko- 
Dalonej metody leczenia przez pocztę lub osobiście, możemy każdemu 
nietylko szybkie odzyskanie zdrowia zapewnić, ale nawet gwarantować* 

Znakomitą lekarską książkę o 228 stronach otrzyma każdy za 
przysłaniem 10 centów na koszta przesyłki. Takowa poucza, jak 
zachować zdrowie i skutecznie się leczyć i każdy ją powinien 
posiaJać. ADRES IT H E

140 West 34th Street,
Godziny ofisowe od 10 rano do 5 w wieczór, W Niedzielo od to do 1 w poł.

COLLINS N.Y. MEDICAL INSTITUTE
NEW YORK, N. Y.

50,000 KSiAżEK DARMO POCZTĘ,

Omawiających choroby męzkie szczególnie.
* Гн

uiW ***'Ma. «»Д«Ис'а’ ’ç net**

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

2
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Krosty, Plamy,
Wągry uJuwa ką wyśypkę
Mydło Młodości Dr. Bonkera
i nadaj ecerze piękność i mło- 

‘ffdość.
Załącz w liście 30c w zna- 

czkacli pocztowych, a otrzy- 
masz mydło pocztą odwrotną.

Adres:

Apteka Xelowskiego,
709-713 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje
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Sprawy Zjednoczenia
Ja B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave.

SZYMON 8TRANC, Wlce-Prezydent 
683 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZY 8KI, Sekretarz Jen.
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA. Skarbnik
786 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKQWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERAL8KI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Niedżwieckl, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, So. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewski, sek. fin. 1059 Whipple et.

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
Ï. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 

Paul Pawłowski, sekr. 1056 S. Al- 
oany ave.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.
8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

векг. 826 8. Paulina 8t.
Posiedzenia w drugą niedzielę po lszym
4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie­

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5. Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 685 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
8. Tow. św. Stanisława В. M.—M’ Bo- 

rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
Во. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
7. Tow. św. Izydora oracza—M. Szczę­

śniak, sekr. 10725 Lu Salle ulica, 
Morgan Park, Ili.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow­

ski, век. 705 W 17 ulica Chicago Ili
Posiedzenie pierwszy Czwartek mie- 

(ląca.
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow­
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 

pod op. Matki Boskiej Cząst. K. K- P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 

2ó-go Kwietnia 1906

WIEK Miesięczny podatek za pośmiertne na

*2<К» S25O S3(»O •3501 •400 •500
od do » 1 c $|C $|O $■0 $1C »lc

■■ U 16 ■T "T UÖ w
19 20 17 19 21 27 33 89
2t) 21 18 21 23 80 86 42
21 22 19 22 25 83 39 45
22 28 20 23 27 36 42 48
5И 21 21 84 29 39 45 51
24 25 22 25 81 42 48 54
25 26 23 26 33 45 51 57
26 27 Я 27 35 48 54 60
27 28 25 28 87 51 57 63
25 26 29 89 54 60 66
29 80 27 80 41 57 63 69
Ж» 31 28 81 43 60 66 72
81 82 29 82 45 63 69 75

33 80 33 47 66 72 78
83 34 81 34 50 69 75 SI
84 35 82 85 52 72 78 84
35 B»i 33 36 55 75 SI 87
36 37 84 87 57 78 84 90
87 38 35 88 59 81 87 93
88 39 36 89 61 SI 90 96
Si« 40 87 40 63 87 93 99
40 41 88 43 65 90 96 1.02
41 42 89 46 68 93 99 1.05
42 43 40 49 70 96 1.02 1.08
48 41 43 52 73 W. 1.05 l.li
44 45 46 55 76 1.02 1.08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 62 «1 82 1.08 1.11 1.20
47 48 55 64 85 1.11 1.17 1.23
48 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26

50 61 70 91 1.17 1.23 1.80
Wstępne dla mężczyzn i niewiast

od lat 16 do 25 50c
od “ 2f “ W — 70c
od “ 80 “ 85 — W>c
od “ 35 “ 41 1.10с
od “ 40 “ 4< 1.Э0С
O( 45 “ 51 1.50с

do każdego AHsesmentu ma być doliczone lc. 
od S-Л», 2c. <»d At»«, 8c. od Ä800, 4c od $400. 5c.
<si «500 ro miesiąc z trch płat ma być utwo-
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat
nłaci każdy członek lub członkini po 2c na
miesiąc do funduszu obrotowego.

Uwiadamiam Sz. braci 
w Zjednoczeniu, 

iż nasz PIKNIK odbędzie się dnia 
11 sierpnia w ogrodzie pani Nehr 
Riverside, ill. Zarząd Centralny 
prosi Sz Tow. Zjednoczenia, aby 
były łaskawe, wybrać Komitet 
do pomocy na przyszłem swojem 
posiedzeniu i nazwiska tychże 
przysłali na ręce sekr. jen. 
Wimieniu Zarządu Centralnego 

W. Zwierzyński sekr. jen.
UWAGA: Kto z członków Zje­
dnoczenia nie otrzymuje regular­
nie „Gazety Polskiej” niechaj się 
zgłosi do nas.
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, 111.

Dziwne rzeczy.
Dwaj opowiadali sobie niestwo­

rzone rzeczy. Jeden opowiada, że 
w jego kraju jest rzeka tak rybna, 
że nie trzeba wędek ani sieci, tyl­
ko garnkiem nabrać, to pół wody, 
pół ryb.

— To głupstwo — powiada 
drugi — u nas jest taka rzeka, że 
w niej niema wody, tylko same 
ryby.

Z AMERYKI.
Ciekawy prorok.

Plainwell, Mich., 19 lipca.
— Opis przeszłego miesiąca 
przez profesora H. K. Alle­
na, michigańskiego astrolo­
ga, niedawno został wydany 
i połączenie się trzech planet 
Marsa, Saturna i Hershèla, 
według jego zdania pokazu­
je, że wojna pomiędzy Sta­
nami Zjednoczonymi i Japo­
nią jest bliską. Obecny za­
targ pomiędzy obydwoma 
państwami zaostrzy się i na- 
ioniec zakończy się wojną

— najstraszniejszą wojną w 
listoryi światowej roku 
1908, która się nie skończy 
jierwej niż w r. 1911, powo­
dując zmianę mapy.

Przeciw Stanom Zjedno- 
ązonym staną Japonia i Chi­
ny i pomoc, którą Niemcy 
mogą im nieść bez żadnych 
zatargów międzynarodo­
wych. Francya skorzysta z 
postawy Niemiec i przywła­
szczy sobie najwięcej pożą­
dany obszar ziemi. Rosya zo­
stanie przyjaciółką Stanów 
Zjednoczonych i jak Niemcy 
zagarnie nowe obszary zie­
mi. Anglia zostanie zmuszo­
ną do wojny z powodu zatar­
gów, wynikających z alki, 
a postawa jej będzie zależała 
od kwestyi, wynikających z 
wojny. Strata ze strony Sta­
nów Zjednoczonych tak w 
majątku, jak i w ludziach 
będzie bardzo wielką, lecz 
Stany Zjednoczone zwyciężą 
i zachowają swoją odrębność 
narodową i postawę najsil­
niejszego mocarstwa w świe­
cie. Wszystko to przepowia­
da astroiog Allen.

Straszne katastrofy kole­
jowe, zatargi robotnicze, o- 
gnie i wogóle inne nieszczę­
ścia mają nastąpić w sier­
pniu i wrześniu, a po zaćmie­
niu księżyca, 24 lipca stra­
szne zamieszanie zapanuje 
w całym kraju. Li­
czne nieszczęścia będą miały 
miejsce przy obu wybrze­
żach.

Dalej niedojrzały prorok 
przepowiada, że w nastę­
pnych kilku miesiącach na­
stąpią bratobójcze walki ro­
botników, które sprowadzą 
panikę na kraj w przyszłym 
roku.

Proces trustu.
New York, 19 lipca. — W 

procesie, który się tu dziś 
rozpoczął przeciw kompanii 
American Tobacco Co., i 64 
kompaniom posiłkowym, z 
których każda jest oskarżo­
na, oczekują, że rząd fede­
ralny zada jeden z najstra­
szniejszych ciosów trustom 
od czasu, jak prezydent 
Roosevelt zaczął je prześla­
dować.

Proces rozpocznie się w 
sądzie obwodowym Stanów 
Zjednoczonych w dystry­
kcie nowoyorskim na pod­
stawie antytrustowego aktu 
Shermana. Zawezwani przed 
sąd i oskarżyciele przedsta­
wiają ugodę, do której do­
prowadziło śledztwo trustu 
tytoniowego i jego połączo­
nych interesów, rozpoczęte 
w zeszłą zimę przed wielkim 
sądem przysięgłych.

Do procesu należy także 
angielski trust tytoniowy. 
Rząd miał odkryć piśmienną 
ugodę pomiędzy koippania- 
mi American Tobacco Co. i 
Imperial Tobacco Co., an­
gielskim trustem, przez któ­
rą trust amerykański usuwa 
się z pola trustu angielskie­
go, a trust angielski ze Sta­
nów Zjednoczonych. Pozo­
stały handel światowy tyto­
niem amerykańskiem, pod 
warunkami ugody, należy 
się kompanii znanej pod na­
zwiskiem British American 
Tobacco Co., która się zorga­
nizowała w roku 1901. Dwie 
trzecie akcyi tej kompanii 
należą do American Tobacco 

Co. W ten sposób trust wy­
robił sobie monopol wszech­
światowego handlu tytoniem 
amerykańskim.

Zapewne dwie kompanie 
angielskie nie należą pod 
jurysdykcję sądu federalne­
go, lecz rząd federalny żąda, 
aby sąd zabronił kupowania 
uytoniu od tych kompanii, 
aż klika zostanie rozwiąza­
ną. Ugoda pomiędzy kompa­
niami American i Imperial 
została zawartą po kilkole- 
;niej w alce.

Organizaeya trustu tyto­
niowego miała początek z za- 
ożeniem kompanii America 

Tobacco Co. w r. 1889 z po­
uczeniem pięciu współzawo­

dniczących kompanii z połą­
czonym kapitałem $25,000,- 
000 i rocznem spotrzebowa- 
niem $15,000,000 funtów ty­
toniu. Trust obecnie posiada 
około $75,000,000 wartości.

Burze i wylewy.
Pittsburg, Pa., 19 lipca. — 

W zachodniej Pennsylvanii i 
zachodniem Ohio srożyła się 
gwałtowna burza, oraz 24 
godzin trwający ulewny 
deszcz. Rzeki i potoki gór­
skie wezbrały. Komunikacye 
są poprzerywane, kilku lu­
dzi zabitych, a setki rodzin 
nie mają dachu nad głową. 
Na torze kolei West Mary­
land woda pozrywała szyny 
i uniosła je o kilka mil. Linia 
Baltimore and Ohio i Dry 
Forks R. R. jest pod wodą 
na ogromnej przestrzeni.

Miasteczka Grafton, Ra- 
wesburg i Tunnelton w doli­
nie rzeki Tygart są zupełnie 
zalane.

W miasteczku McCombs, 
W. Va., woda uniosła dom, 
w którym znajdowało się 3 
drobnych dzieci. Wszystko 
troje potonęło.

Clarksburg, W. Va., 19 li­
pca. — Burza, oberwanie 
chmury i powódź wyrządziły 
tu szkody na przeszło pół mi­
liona dolarów. W Evansville 
woda zabrała kościół sekty 
“Zjednoczonych braci’’.Mia­
steczko Weston jest pod wo­
dą, a mieszkańcy komuniku­
ją się na łodziach.

Celina, O., 19 lipca. — 
Wskutek ulewy, woda wyle­
wa tu ze słynnego, najwię­
kszego na świecie zbiornika. 
Młodzież łowi karpie po uli­
cach.

Ucieczka rewolucyonisty.

San Francisco, Cal. 20 lip­
ca. — Znany zabójca mini­
stra Bogolepowa, Kaspro­
wicz, umknął podczas depor- 
tacyi do Syberyi i dostał się 
po różnych przygodach do 
Władywostoku, skąd odpły-' 
nął do Japonii, a obecnie 
znajduje się na wolnej ziemi 
amerykańskiej pod przybra- 
nem nazwiskiem. Kaspro­
wicz uciekł z Syberyi 20-go 
marca.

Szpiegowie moskiewscy 
śledzą za zbiegiem.

Nowe prawo pocztowe.
Washington, D. C., 20 lip­

ca. — Od dawnych lat tak A- 
merykanie jak i obcokrajow­
cy nadsyłali do Stanów 
Zjednoczonych z innych kra­
jów karty pocztowe zapisane 
po obu stronach, chociaż w 
tym kraju jedna strona kar­
ty pocztowej wyłącznie była 
przeznaczona na adres.

Kilka miesięcy temu pra­
wa pocztowe i reguły w Sta­
nach Zjednoczonych zostały 
zmienione nieco, ale nie do­
tyczyło to kart pocztowych.

Aby zapobiedz dalszym za- 
wikłaniom, jeneralny poczt- 
mistrz Meyer wydał dzisiaj 
rozporządzenie, obowiązują­
ce od dnia 1 sierpnia, 1907 
roku, że wierzchnia strona 
karty pocztowej może być 
oddzielona linią w jednej 
trzeciej części od lewego 
brzegu karty i na tej części 
wolho pisać zawiadomienia 
itp., a część od prawego 

brzegu ma być użyta wyłącz­
nie na adres. Wolno także 
przykleić bardzo cienki ka­
wałek papieru czy to zapisa­
ny czy zadrukowany. Ogło­
szenia, ilustracye albo pismo 
wolno zamieszczać na od­
wrotnej stronie karty, oraz 
na frontowej od lewego 
brzegu, ale na to wolno użyć 
;ylko jednę trzecią część 

j’rontowej strony.
Strajk.

Duluth, Minn., 20 lipca. — 
Transport kruszcu żelaznego 
na wielkich jeziorach zosta­
nie zupełnie uniemożliwiony 
i praca w kopalniach okręgu 
Mesaba zupełnie wstrzyma­
ną, o ile nie skończy się 
strajk robotników ładują­
cych kruszec w portach Du- 
'uth i Two Harbor. Strajku­
jący żądają 25 centów pod­
wyżki dziennie. Kompania 
odmawia. Od soboty nie od­
szedł stąd ani jeden trans­
port kruszcu, wskutek tego,, 
że strajk objął tysiące robo­
tników; ruch na kolejach, 
wiodących do okręgu kopal­
nianego, zmniejszył się zna­
cznie.

Nieszczęście na kolei.
Salem, Mich., 21 lipca. — 

Pociąg kolei Pere Marquet­
te, wiozący robotników od 
pracy, najechał okołó krzy­
żówki Washburn na pociąg 
ciężarowy, wskutek czego 12 
ludzi zginęło na miejscu, a o- 
koło 100 zostało poranionych • 
z których około 30 umrze.

Waryat morduje familię.
Muskegon, Mich., 23 lipca.

— Henry Scutclieon, który 
dostał pomięszania zmysłów 
wskutek niepowodzeń finan­
sowych, zamordował swoją 
żonę, syna i teścia w napa­
dzie szału. Morderca po do­
konaniu zbrodni zażył tru­
ciznę.

Burze.
La Crosse, Wis., 23 lipca.

— Wielka burza szalała w 
okolicach, przez które prze­
chodzą koleje Milwaukee, 
Northwestern i Bwilington. 
W wielu miejscach szyny ko­
lejowe zostały popsute i ko- 
munikacya została przerwa­
ną na kilkanaście godzin.

Prawie wszystkie druty 
telegraficzne zostały pozry­
wane. Straty na farmach są 
olbrzymie.

W Racine, Wis., poczyni­
ła burza wielkie szkody.

Zderzenie się pociągów.
Marshaltown, la., 23 lipca.

— Pociąg pasażerski kolei 
Northwestern najechał na 
pociąg naładowany mięsem, 
wskutek czego jedna osoba 
została zabitą, maszynista 
pociągu został śmiertelnie 
poranionym, a pasażerowie 
wskutek silnego zderzenia 
powypadali ze swych sie­
dzeń.

Zatonięcie okrętu.
San Francisco, Cal., 22 lip­

ca. — Wskutek zderzenia się 
okrętu pasażerskiego Co­
lumbia z barką San «Pedro, 
około wybrzeży kalifornij­
skich, 150 pasażerów utonęło 
w sobotę wieczorem.

Na okręcie Columbia je­
chało 300 pasażerów. Zato­
nięcie było tak szybkim, że 
z wielkim trudem uratowano 
połowę pasażerów. Wsz 7st- 
kie kobiety utonęły podczas 
ratowania tonących.

4,430 porażonych.
Philadelphia, Pa., 19 lipca. 

Wielka uroczystość dorocz­
nego zjazdu Elków zaminiła 
się tu wczoraj w groźną ka­
tastrofę. W skutek nadmier­
nego gorąca 4.430 osób uległo 
porażeniu słonecznemu. Z 
tych dwie już zmarły, a 50 
walczy ze śmiercią. Pozo­
stałych rozwieziono ambu­
lansami do ich domów lub

szpitali. Na ulicach zebrało 
się około miliona ludzi, by 
przypatrzyć się paradzie na 
sześciomilowej przestrzeni 
Broad street, w której brało 
udział 10,000 Elków. Gorąco 
i ścisk były nie do zniesienia. 
Nagle snadł deszcz ulewny i 
rozpędził zgromadzonych.

W całem mieście dzień 
zjazdu obchodzono jako u- 
roczyste święto. W zjeździe 
brało udział 10.000 delega­
tów ze 100 lóż, rozsianych od 
Atlantyku do Pacyfiku.

Nowe widoki do Stereoskopów.
Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 

tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
“Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po­
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze.

Władysław Dyniewicz.
532 Noble st., Chicago, III.

NIEDZWIEDZNIK
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
I przeziębienie się, bó gardła, ból w bokach, 
ból w’ piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy. Katar I Macicę

Cena buteleczki 25 centów.
‘Nledżwledźnlk'’ łno*na dostać u swego naj­

bliższego aptekarza, -leżeli on nie rr.a, on może 
namówić dla pana. Gdyby on nie h lał ego zrobić 
my wyślemy J>»nu 4 buteleczki za «1.00 t ssmi za­
płaćmy za ekspres Spodziewam się, te gd, pan 
raz to lekarstwo spróbnj*, będzie go polecał 8wn’m 
kolegom. Z szacunkiem (aept 7)

C’. Paviłt,
21 E. Centre St., Slieuandoab, Pa.

Jeżeli chcesz ’ upić farmę, 
i chcesz być nie oszukanym, 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage ave, Chicago, 
Illinois.____________  _

Wysyłamy darmo
Słabym i nerwowym 

mężczyznom.
Manm w posiadaniu receptę na cenne lekar­

stwo. przepisaną przez słynnego lekarza, któ­
ry mnie leczył, gdym zwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że lekarstwo przyrzą­
dzone według tej recepty. Jest jednem z najle­
pszych lekarstw dla słabych, nerwowych 1 wy- 
cieficzonych mężczyzn. Wiem o tem, ponieważ 
sam odzyskałem zdrowie za pomocą tego lekar­
stwa, próbując poprzednio rozmaitych lekarstw. 
W’iem także, p mieważ widu innych, którzy by­
li chjrymi wskutek ciężkiej pracy, błęaów mło­
dości, niedyeurecyl i wybryków jak nerwo­
wość, upławy, o łabienle płciowe, zła pamięć, 
utrata żywotności, Ivak ambicji, przygnębienie, 
wstydliwość ból w krzyżach, ogólne osłabienie 
i td., pisali mi, że zostali wyleczeni.

Wiedząc Jak trudno jest wyleczyć sló w tym 
kraju, postanowiłem pomóc innym, którzy po­
trzebują takiego lekarstwa Każdy kto mi napi­
szę, otrzyma w liście receptę i potrzebne infor- 
macye bezpł*tn;e. Możecie tę receptę mieć wy­
konany, w każdej dobrej aptece. Posłuchzjcle 
mojej rady, spróbujcie i przekonacie się, że to 
jest doskonałe lekarstwo, które was wyleczy, 
wzmocni i uczyni szczęśliwymi. Nic n'e posy- 
łamy C. O D. *kp esem i nie mamy żadnych 
spekulacyl na wyłudzeni« od was pieniędzy ani 
też nie sprzedajemy wnn lekarstwa, jakiego nie 
chcecie i jeżeli przekonacie eię o moj»J nieucz­
ciwości możecie mnie skrytykować w tej gaze­
cie. Piszcie zaraz, bo to ogłoszenie może się już 
nie pojawi. Pamiętsjcie, że otrzymujecie recep­
tę i informścye darmo. Adres: (33)

11. Bentson It, box «22, Chicago, Ul

KALENDARZ ILUSTRO­
WANY 

na rok 1907.
Józefa Ungra z Warszawy.

W tych dniach otrzyma­
liśmy piękne kalendarze i- 
lustrowane, w których znaj­
duje się wiele pięknych po­
wieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz 
jaki można nabyć za 75c w 
księgarni.
FILOTEA, czyli dr oga do 

życia pobożnego, napisa­
na przez św. Franciszka 
Salezyusza, biskupa ge­
newskiego, założyciela za­
konu Nawiedzenia N.Pan- 
ny. Przetłomaczył na ję­
zyk polski ks. A. Jełowie- 
cki. Wydanie nowe, ozdo­
bnie oprawne w linteum, 
wyzłacane tytuliki.

Cena................................ 75c
W. Dyniewicz

532 Noble str., Chicago, 111.

Specjalna wyprzedaż

najnowszych = = - 
= = = gramofonów

Maszyna i dwanaście (12) naj­
piękniejszych polskich, czeskich, 
rosyjskich lub angielskich rekor 
dów za $15.00 kompletny przyrząd. 
Wyprzedaż ta będzie tylko 30 dni. 
Prosimy o nadsyłanie zamówień 
jaknajprędzdj z jednym dolarem— 
reszta przy odbiorze.

Mamy także największy wybór 
polskich rekordów sprowadzonych 
z Europy. Piszcie po katalogi któ­
re wysyłamy darmo każdemu.

Skład otwarty w niedziele do 5tej. 
Adres:

W. H. SAJEWSKI 
782 Milwaukee ave., D. 

Chicago 111.

Porozbiorowe
-Dzieje Polski.

czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę.

Opowiedział historyk prof. Tom.
Siemiradzki

Cena w dwuch tomach 
broszurowana.............$1.00

Do nabycia w Księgarni polskiej
W. Dyniewicza,

532 Noble st. Chicago, III.

POTRZEBA mężczyzn na 
stałą pensyę do rozdawania 

ogłoszeń.
$900.oo rocznie i oxpensa.

Każdy może się tem zająć. Doświadcze­
nia nie potrzeba. Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od­
powiadać. The Salutary Co., lłept. G. 
313 E. óth St.. Duluth. Minn, (G 85)

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
"i IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 6 
S nych firm. S
<• ’ FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA <’

PAPIEROSY’ I TABAKĘ I>O ZAŻYWANIA, J
, i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- , >
? DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! <>
J Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- "[ 
> szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, J > 
<’ bibułkę 11. d. ([
J ’ HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. 1[
| MAGES & TRACKT, 779 *"L™ “ - (HICiG0. >ll«oi8. ’!

Bank Parcelacyjny we Lwowie
W GMACHU WŁASNYM

przy ulicy Brajerowskiej L. 11, 
istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- 

lonizacyę w Galicyi.
Kto chce grunt nabyć w Galicyi. niech się zwró­
ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par­
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aZ do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcyą. Wkładki zabezpie­
czone są majątkami ziemskimi, będącymi wła­
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią­
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem:. “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą.

Dyrekcyą Banku Parcelacyjnego.•••••••••••«••••••••••

999999999999999••©•••»©••
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CZYTAJCIE!!! CZYTAJCIE!!!

Fajt kompaniczny! Wielka konkureneya!
$24 Szyfkarty do kraju $24

KTO na lato jedzie do kraju ten niech nie daje więcej jak tylko 21 doi. za Szyf- 
kartę przez wodę. Szyfkarty o 25 procent tańsze mamy dla Was, okręty expreso- 
we 3-komlnowe z najszybszą jazdą tylko po cenie $24. Odjazd turystów. Trzy wy­
cieczki. Trzy terminy. Zważcie na każdy termin i te są: na 8 lipca, na 17 lipca 
i na 31 lipia Kto w te 3 dni od nas odjedzle, ten płaci za szyf expresowy tylko 
$24. Niebywale. Nigdzie tego niema. Nadzwyczajne wygody dla pasażerów. No­
cleg 1 czekowanie bagaży za darmo. Każdy prezent dostaje w drogę. Tylko 500 
miejsc mamy na każdym okręcie. Chwytajcie je. Piszcie zaraz po nie. Zamawiajcie 

zaraz miejsca. — Podziękujecie.
KTO chce pieniądze wysłać do kraju najtaniej, najbezpieczniej? KTO chce kogoś 
pewnie 1 wygodnie sprowadzić z kraju i też tanio? KTO ma kłopoty wojskowe (o 
ćwiczenia, kontrole lub asenterunki)? KTO chce ściągnąć z kraju długi i spadki? 
KTO ma jakieś zawikłane procesy o grunta? KTO potrzebuje pełnomocnictwa 
ontraktu lub wogóle pomocy i porady w czemkolwlek, ten lepiej nie może zrobić 

jak tylko zaraz napisać do nas ua adres:

IZYDOR HERC, ltl„kierinotoz

2 CARL1SLE ST. NEW YORK, N. Y.

и nadyjskie prawa irrygacyjne rą najlepsze 
na ziemi. W całej historyi Kanady nie było 
ani jednej skargi z powodu wedy. Rząd 
stoi »a farmerem i załatwia daimo wszel­
kie sprawy w razie Jakiego wypadku, lecz 
tych i tak niema, gdyż rząd przestrzega, 
aby nie budowano kanałów irrygacyjnych 
tam, gdzie nli ma dostatecznej ilorei wody.

Dla farmę:a, który się ciągle procesował 
o wodę, to znaczy wiele.

Grunta w Albercie są dobre, a stałe po­
kłady środków użyźniających riągle je u- 
lepazają. Fołudaiowa Alberta jest bez a prze 
cznie najlepszym w świecie krajem dla ho­
dowli bydła; lato iest przyjemni, a zima 
bar :zo łagodna, jak w* stanachIśrodkowych.

Prawie wszystkie gatunki zbóż udają a ę 
w południowej Albercie. Jest krajem, za­
czynającym być apichkrzempszenicy, alfal- 
fy i buraków dla całego kontynentu, a sprze­
daż wołowego mlę<a, baraniny, wieprzowi­
ny, zboża i innych farmerskich produktów 
jest lepszą aniżeli w SUnach zachodnich-

Jeżeli-.h ' eaz aprawdz'ć to co mówimy i 
rhceaz udać się do słoneernej południowej 
Albertr, bedzie nam przyjemnie ułatwić ci 
dos'ani* się tam jak najtaniej. Poślij twoje 
nazwisko i adres i dowiedz aię w jaki spo­
sób nabyć naj epszą ziemię w resztkach 
wielkiego zacboun, po tak niskiej cenie, o 
jakiej trudno nawet marzyć. Adres: 

The Canadian Pacifie Irrigation Colonization Company
84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada.

UZYJ DESZCZU, JEŻELI GO 
POTRZEBUJESZ.

EŻEbl jesteś farmerem to widzia­
łeś, jak twoje zbiory cierpiały sku­
tkiem braku wilgoci-

Czy ci się to kiedy zdarzyło, f.e 
Skoro nade-zła posucha, przydałby 
się strumień wody, płynący wśród

twoich pól, któryby można puścić na spra­
gniona glebę.

.Jeżeli ta miśl nigdy ci nie przyszła do 
głowy, to zaczekaj i Domjśl tvlko chwilę, 
gdzie zawaze jeat woda, tam niema niebez 
ptoczefistwa posuchy, wykluczony jest nie­
urodzaj, b> jeżeli gaz e masz dobry grunt, 
dobry zasiew i ciepłe powietrze, to wszy­
stko, co potrzebujesz uczynić, aby plon się 
udał, jest wilgoć. My dostarczymy ci wil­
goci, w której do-tawieniu niema absolu­
tnie nieudanie się. Wierzysz • nawodn e- 
nie bezwętpienia, gdyż ono oznacza różni­
cę pomiędzy pewnością udania się zbiorów, 
a niepewuością

Pewność zawsze nalę2y przenosić, dla­
tego wierzysz w nawodnienie.

Wobec tego nie pozostaje ci nic Innego, 
jak wybrać najlepszy kawałek w sztucznem 
na wodnien'u, ulokować tam swe pieni|- 
dze i urządzić sobie dom.

Wszelkie dogo.nożcl, słoneczna połu­
dniowa Albena je<t najlepszą ziemią w 
świecie, gdzie człowiek szukający zysku 
może go znaleść. Na plerwrzem miejscu ka-



8 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Dział Gospodarczy.

By z krów był dochód.
Od niepamiętnych czasów 

uprawa roli z hodowlą in­
wentarza gospodarskiego 
szła zawsze w parze, najbar­
dziej zaś użytecznem stwo­
rzeniem chowanem przez 
rolnika jest niezaprzeczanie 
krowa. Ta atoli powinna być 
dobrą i to w całein tego sło­
wa znaczeniu. Ileż to jednak 
spotykamy gospodarstw, w 
których krowa uważaną jest 
za zło konieczne, czyli ina­
czej mówiąc, służy za maszy­
nę do wyrabiania nawozu. 
W takich gospodarstwach 
zazwyczaj krowy bywają 
traktowane po macoszemu; 
w lecie żywią się najlichszą 
trawą spotykaną na naszych 
ubogich pastwiskach, w zi­
mie zaś słomą z domieszką 
plew i na tern koniec. W ta­
kich gospodarstwach uważa 
się za rzecz zwykłą podnosić 
zgłodniałe, zamorzone kro- 
winy ku wiośnie za ogony, 
a gospodarz z upragnieniem 
wyczekuje cieplejszej pory, 
by jego bydło mogło się wy­
żywić na pastwisku własnym 
przemysłem.
Niejednemu z czytelników 

słowa te wydadzą się wprost 
śmiesznemi, niestety można 
jednak zaręczyć, że wielu je­
szcze gospodarzy w sposób 
powyższy żywi swoje kro­
wy. Zdarza się widzieć w la­
tach względnie urodzajnych 
obory, składające się z 70 
krów, od których przeciętna 
ilość mleka w porze zimowej 
nie przenosi dziennie 10 
garncy. Czyż może być w ta- 
kiem gospodarstwie mowa o 
jakim dochodzie z krów?

Krowa daje dochód gospo­
darzowi li tylko wtedy, jeże­
li sama przez się jest mle­
czna. a przytem dobrze ży­
wiona. Mleczność krowy po- 
znaje się podług niektórych 
oznak zewnętrznych, te atoli 
bywają Wielorakie.

1. Delikatna, elastyczna 
skóra na łopatkach i wogólc 
na bokach.

2. Szerokie odstępy mię­
dzy żebrami.

3. Duże, rozwinięte wymię 
o dużych dojkaeh z wysoko 
sięgającą tak zwaną ‘‘tarczą 
mleczną” pomiędzy tylnemi 
nogami. Skóra na wymieniu 
powinna być możliwie cien­
ka i elastyczna, nigdy zaś 
gruba i porosła sierścią. Wo- 
góle nigdy wymię nie powin­
no być mięsiste, to znaczy, 
że po wydojeniu ma zwijać, 
jak pofałdowany worek.

4. Pod brzuchem powinna 
być dobrze rozwinięta tak 
zwana “żyła mleczna”, czyli 
“zdrój”.

5. Cały tułów, a głównie 
tylna część wraz z krzyżem, 
powinny być doskonale roz­
winięte.

6. Sierść krowy powinna 
być krótka i połyskująca.

7. Szyja cienka, głowa ma­
ła, z rogami naprzód wysta- 
jącemi, ku sobie zagiętemu

8. Ogon cienki i delikatne 
suche nogi.

9. Wygląd krowy powi­
nien być wogóle łagodny.

Z pomiędzy wielu ras by­
dła do najndeezniejszych za­
liczane są rasy nizinne, wy­
chowane na żyznych pastwi­
skach, położonych u wybrze­
ży morskich. Za najmle- 
czniejsze uważane są krowy 
angielskiej rasy Jersey, a 
także Holenderskie i Olden­
burskie.

Pokrywając nasze krajo­
we dobre krowy stadnikami 
wyżej wymienionych ras, o- 
trzymujemy częstokroć śli­
czne krzyżowane bydło, u- 
stępująee bardzo mało pod 
względem mleczności kro­
wom sprowadzonym, lecz 
przewyższając je znacznie 
pod każdym innym wzglę­
dem gospodarskim.

Najgłówniejszą zaletą by­
dła krzyżowanego jest jego

łatwe przystosowanie się do 
m ie j scowy ch warunków,
niewybredność w pastwisku, 
względna odporność na cho­
roby i podatność do tucze­
nia. Wszystkiego tego nie 
można powiedzieć o kro­
wach sprowadzanych, które 
przedewszystkiem przyzwy­
czajają się trudno do klima­
tu, i podlegają łatwo choro­
bom płucnym.

Pozwolić sobie może na 
sprowadzenie z zagranicy 
stadnika niewątpliwie tylko 
gospodarz zamożny, wię­
kszość zaś postępowych rol­
ników posługuje się buhaja­
mi rasowymi wyhodowany­
mi w kraju. Kogo jednak nie 
stać i na ten wydatek, niech 
się zaopatrzy w byczka, ku­
pując go cielęciem kilkoty- 
godniowem w któremś * z 
wzorowych gospodarstw. Z 
takiego cielaka już po roku 
będzie miał doskonałego roz­
płodnika. Przy kupowaniu 
byka należy mieć na uwadze 
następujące zasady:

1. Buchaj nie powinien ni­
gdy od pierwiastki, czyli 
krowy pierwszy raz się cie­
lącej. Najlepiej jest szukać 
stadnika po krowie 5—81e- 
tniej, która w tym wieku by­
wa najbardziej mleczna.

2. Stadnik powinien po­
chodzić od krowy bardzo 
mlecznej i zdrowej.

3. Ojciec tego stadnika 
powinien również pochodzić 
od krowy z poręczoną mle-. 
cznością.

4. Budowa stadnika po­
winna być dobra,o ile możno­
ści bez zarzutu.

Mając te cztery punkty 
na uwadze i pewność, że da­
ny stadnik posiada w sobie 
wszystkie te zalety, możemy 
go śmiało kupować, bądź to 
jako cielę, bądź jako sztukę 
dorosłą.

Gospodarz, zamierzający 
hodować krowy w swojem 
gospodarstwie, nie powinien 
nigdy oglądać się na różnicę 
kilku lub kilkunastu dola­
rów więcej, wydanych przy 
kupowaniu cielęcia lub by­
czka, przeznaczonego w 
przyszłości na rozpłodnika, 
bo jak mówi stare przysło­
wie: “Za tanie pieniądze psy 
mięso jedzą”, a co w danym 
wypadku trzeba koniecznie 
przypomnieć gospodarzowi, 
ubiegającemu się za taniem 

■kupieniem stadnika. .
Gospodarz posiadający do­

brego stadnika, powinien 
zwrócić baczną uwagę na 
wybór krów,przeznaczonych 
na matki dla przyszłego po-- 
kolenia.

Na matki kwalifikują się 
jedynie krowy dobrze zbu­
dowane, a przytem mleczne. 
Wartość zewnętrzną krowy 
łatwo ocenić możemy, sto­
sując wyżej przytoczone 
przepisy; trudniejsza za to 
jest sprawa z ocenieniem 
właściwej jej wartości, jako 
dójki, aczkolwiek wartość 
ta z wyglądem zewnętrz­
nym w pewnyfn jest stosun­
ku. Chcąc jednak dokładniej 
ocenić wartość mleczną kro­
wy, trzeba zaprowadzić ko­
niecznie t. zw. udoje próbne.

Zresztą na jedno jeszcze 
muszę zwrócić uwagę na­
szych gospodarzy, szczegól­
nie małorolnych, ai mianowi­
cie na użytkowanie krów do 
zaprzęgu. U nas, w starym 
kraju pomimo nawoływań 
pism rolniczych ten rodzaj 
użycia krowy należy jeszcze 
do rzadkości, raz z tego po­
wodu, że nasz ubożuchny 
włościanin chciałby w ka­
żdym kierunku naśladować 
bogacza i czy go na to stać, 
czy nie, trzyma konie, które 
najczęściej są powodem rui­
ny każdegd mniejszego go­
spodarstwa. Drugą przyczy­
ną, dlaczego u nas nie uży­
wają krów do zaprzęgu, by­
wa to, że zwyczajnie nasi 
włościanie nie mają co za­
przęgać, boć przecie ich by­
dło z wiosną ledwie nogami 

włóczy, więc jak tu myśleć 
o tern, by miało ciągnąć pług 
lub bronę ?

Inaczej przedstawia się ta 
sprawa w innych częściach 
Europy, jak Szląsk, Mora­
wy, Czechy, lub Austrya dol­
na. Tam włościanin małorol­
ny nie trzyma nietylko koni, 
ale nawet wołów, tam wszel­
ką robotę gospodarską usku­
tecznia on krowami. Krowa­
mi wozi nawóz, bronuje, wa­
łuje, zaprzęga krowy do sie- 
wnika, krowami jedzie na 
targ, a nawet do kościoła, ro­
bi zaś tak nietylko włościa­
nin ubogi, ale i każdy za­
możny kmieć.

W porze letniej, kiedy 
na roboty gospodarskie czas 
jest najgorętszy, nie można 
zauważyć w tych krajach ni­
gdzie,by robiono końmi,chy­
ba na obszarach dworskich.

Zdaje się jednak, że kro­
wy tamtejsze mają lepsze u- 
trzymanie i staranniejszą 
pielęgnacyę, nie widać tam 
bowiem żadnej mizeroty.ow- 
szem wszystko było rosłe, 
dobrze odżywione i tak czy­
ściutkie, że aż połyskuje do 
słońca. Rasą powszechną są 
tam Kulender y, albo by­
dło krajowe, skrzyżowane z 
Bernerami, to ostatnie przy­
pomina wyglądem zwyczaj­
ne u nas Simenthalery. Kro­
wy chodzą tam w chomątach 
podobnie, jak u nas konie, 
rzadziej widzi się jarzma 
czołowe, takich zaś jarzm, 
jakich używają u nas, ni­
gdzie nie widziałem.

Krowy przy takiej pracy 
dobrze się doją i dają 5 do 7 
litrów mleka dziennie.

Że użycie krów do pracy 
jest korzystniejszem od po­
sługiwania się do tego celu 
końmi, jest rzeczą łatwą do 
zrozumienia, zwłaszcza, je­
żeli się zważy, że na kupno 
krowy trzeba wydać o poło­
wę mniej niż na zakupno ko­
nia, że utrzymanie krowy 
trzeba wydać o połowę 
mniej niż na zakupno konia, 
że utrzymanie krowy i to 
bardzo dostatnie jest o po­
łowę tańsze, że za krowę po 
10 latach użytkowania do­
stanie prawie tyle, co się na 
jej kupno wydało, podczas 
gdy przepracowany koń 
wart tylko tyle, co skóra na 
jego grzbiecie, dalej, że kro­
wa oprócz pracy da także 
1200 do 1500 litrów mleka 
rocznie, a wreszcie jeśli do 
pracy używa się własnego 
przychówku, to krowę mo­
żna już zaprzęgać, gdy ma 
1^2 roku życia, podczas gdy 
z koniem jeszcze po trzech 
latach wieku nie można się 
spieszyć z zaprząganiem, je­
śli się nie chce wychować 
cherlaka. Niemniej i to za­
sługuje na wzmiankę, że 
krowy, z ich łagodnym cha­
rakterem, może przy pracy 
prowadzić kobieta, a nawet 
dzieciak, podczas gdy do ko­
ni trzeba trzymać parobka i 
to człowieka pewnego, któ­
ryby z nich nic porobił kale- 
ków.

Smutna historya miasta.
Życie robotników, poświę­

cone na ołtarzu przemysłu, 
mogłoby być tytułem wiel­
kiej księgi koronera powia­
tu Allegheny księga, która 
niemo tłomaczy na swych 
stronicach, co oprócz pienię­
dzy kosztuje Pittsburg u- 
trzymanie swego pierwszeń­
stwa przemysłowego w ca­
łym kraju i utrzymania swe­
go nazwiska fabryki wszech­
światowej.

Książka ta, jako rekord u- 
rzędowy, dowodzi, że około 
50 procent śmierci należą do 
wypadków gwałtownych, 
które miały miejsce w fabry­
kach, idących bezustannie 
dzień i noc, aby odpowie­
dzieć na żądanie całego 
świata. Śmierci z przyczyn 
naturalnych, chorób zaraźli­
wych, samobójstw, mor­
derstw i wypadków w zwy- 

kłem życiu nie są wliczone 
do wypadków w fabrykach.

W roku 1906 zawiadomio­
no koronera o 2,600 wypad­
kach śmierci, z których 916 
było skutkiem wypadków w 
fabrykach, kopalniach, lub 
na kolejach. Liczne dowody 
przytaczają w śledztwach 
przyczyn tych wypadków. 
Niektóre z ofiar zostały spa­
lone przez płynący metal, 
wybuch ogni wielkich pie­
ców gazowych lub innych 
wypadków fabrycznych.

Wielu robotników ponio­
sło śmierć w kopalniach 
podczas oberwania się skał, 
wybuchu gazów i innych po­
dobnych wypadków. Nie ma­
ła liczba wypadków śmierci 
zdarzyła się podczas pracy 
przy licznych żurawiach, 
tych wielkich mechanicz­
nych przyrządach, które 
prawie z ręczną dokładno­
ścią przenoszą olbrzymie 
ciężary żelaza z miejsca na 
miejsce, po całej fabryce, 
gdzie tylko tego zachodzi 
potrzeba, za jednem poru­
szeniem lewar u. W jedności 
liczby te zdają się wygóro- 
wanemi, lecz notują je tak 
regularnie, że wielkości nie 
można prawie spostrzedz.

Przeciętna liczba śmierci, 
o których zawiadamiają ko­
ronera, wynosi około 250 
miesięcznie i zachodzi mała 
zmiana z roku na rok. Przez 
pierwsze pięć miesięcy tego 
roku naliczono 1,095 wypad­
ków śmierci, z których 344 
można nazwać “ofiarami”. 
Przez ten sam czas w roku 
zeszłym można było naliczyć 
około 1,015, z których 250 
zaliczono do tej samej kate- 
goryi.

Nie wszystkie jednak wy­
padki śmierci gwałtownej 
można zaliczyć do wypad­
ków fabrycznych.

Równając ilość strat ży­
cia z ilością produktów pitts- 
burskich, jedna śmierć przy­
pada na każde 50,000 ton wę­
gla, a roczna wysyłka wyno­
si około 50,000,000. Na każde 
3,800 wagonów, które wywo­
żą lub przywożą towar do 
Pittsburga, można liczyć je­
dną ofiarę. I życia te są po­
święcone podczas, gdy fa­
bryki tutejsze idą po całych 
dniach i nocach, a ołtarz jest 
okopcony przez czarne 
chmury dymu w dzień, a no­
cą oświecony przez buchają­
cy pod niebiosa płomień z 
olbrzymich pieców, a droga 
do bogactwa i rozwoju mia­
sta jest skropiona krwią ro­
botników.

Orzeźwiająca kąpiel.
Kąpiel podczas upalnych 

dni letnich będzie rzeczywi­
ście orzeźwiającą, jeżeli uży­
jecie do niej Severy Leczni­
czego Mydła Skórnego. O- 
tworzy ono pory i utrzyma 
je otwarte. Jego lecznicze 
własności uwolnią skórę od 
wszelkich nieczystości. Czy­
ści ono i goi zarazem. Z po­
wodu swoich czyszczących i 
antyseptycznych własności, 
Severy Lecznicze Mydło 
Skórne jest najstosowniej- 
szem dg zagojenia i oczysz­
czenia wszelkiego rodzaju 
wysypki, krost, odparzelin, 
powstrzymania chorobli­
wych potów i do wielu in­
nych potrzeb, a zarazem do 
oczyszczenia i udelikatńienia 
skóry. Doskonale nadaje się 
do golenia. Nieporównane do 
dziecinnych kąpieli. Cena 25 
centów. W aptekach. Kawa­
łek na okaz wysłany będzie 
po otrzymaniu 2c znaczka 
pocztowego. W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

NOWE KSIĄŻKI DO NABOŻEŃ­
STWA.

W tych dniach otrzymaliśmy 
wielki zapas książek do nabożeń­
stwa z Europy, których zapas zo­
stał poprzednio wyczerpanym. 
WYBOREK modłów i pieśni

dla katolików wszystkich 
stanów z dodatkiem nie­
szporów, psalmów, drogi 
krzyża Jezusowego, Gorz­
kich Zali i rozmaitych pie­

śni, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę z wyzłaca 
nem i wyciskami i brzega­
mi. No. 416. Cena $.100

WIARA, NADZIEJA I MIŁOŚĆ 
książka do nabożeństwa 
dla wygody chrześcian-ka- 
tolików, zawierająca mo­
dlitwy i nauki na cały rok 
i do każdej potrzeby zasto­
sowane, z dodatkiem pie­
śni, Gorzkich żali i nie* 
szporów, oprawna ozdobnie 
w miękką skórkę wyzłaca- 
ne tytuliki i brzegi No.416.
Cena $1.00

WIANEK ku czci Naj. Maryi
Panny różnych nabożeństw 
uwity, książka do nabożeń­
stwa zawierająca rozmaite 
modlitwy, pieśni na wszy­
stkie okoliczności kościelne 
całego roku, oprawna o- 
zdobnie w miękką skórkę, 
zwyzłacanemi tytulikami, 
wyciskami na okładce i 
brzegami. No. 416. Cena $1.50 

SKARBY NIEBIESKIE, czyli 
książka do nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, 
zawierająca modlitwy i 
pieśni na wszystkie uro­
czystości kościelne całego 
roku, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę, z wyzłaca- 
nemi tytulikami, wyciska­
mi i brzegami. No. 416.
Cena $1.00

PANIE, WYSLUHAJ modli­
twę moją, książka do na- 
borzeństwa dla chrześcian- 
katolików, wydanie dla 
Stanów Zjednoczonych w 
Ameryce, oprawna ozdo­
bnie w miękką skórkę, z 
wyzłacanemi tytulikami, 
wyciskami i brzegami. No.
416 Cena 85c

ANIOŁ STROZ, książka do 
nabożeństwa dla chrze- 
ścian-katolików oprawna 
ozdobnie w imitacyę kości 
słoniowej, z pięknym kolo­
rowym obrazkiem na fron­
towej okładce, wyzłacane 
brzegi i klamerka, No 373, 
Cena $1.00

USTOP MARYI. Msza św.
Nowenny, Litanie, modli­
twy odpustowe na cześć 
Naj. M. Panny zebrane i 
ułożone, oprawna ozdobnie 
miękką skórkę z wyzłaca­
nemi tytulikami, wyciska­
mi i brzegami, mały roz­
miar. Cena 90c

THE GOLDEN KEY OF HE-
AVEN, angielska książka 
do nabożeństwa, oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi tytulikami, 
wyciskami i brzegami-. No.
416. Cena $1.35

W. Dyniewicz Noblle st. 
Chicago, 111.
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Kobieta z Notre Dame 
ajeluje

Wszystkim, którzy przyślg 
swój adres, poślę za darmo ra­
zem z dokladnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad­
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i gorące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho­
lii. Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo­
sób domowego leczenia. Jeżeli zde­
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpiącym o tern. To 
wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowaną pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers
Notre Dame. Ind., Box E.

VJ lewi anty i Pan- 
1 ’ nv napiszcie o 
swoich cierpię 
niach dolegliwo­
ściach lub troskach 
do pani Kutkow- 
skiej załączając 2c 
markę, a odwrot­
ną pocztą otrzy­
macie baruzo waż­
ne informacye.

PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00
a poślemy wam jedną z poniżej p< danych Harmonik do obejrzenia i jeżeli wam będzie się podobać, to zapłacicie re 
sztę pieniędzy agentowi expre8owemu.

[iwójne miechy. _____ .
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x6%. cali, Cena

No. 92.—Ta 
o 21 kluczach.

No. 9L-Tania, ale dobra 
póitonówka. Imitowana a 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę­
dy piszczałek Rozmiar 11 % i 
*1 cali. Cena

No. 45.—Profe- 
syonalna harmoni­
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy, 3 sztopsy. trzy 
rzędy piszczałek,he 
banowa oprawa, o- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głos, uży­
wana jest przez pro­
fesorów. Jedna a 
najlepszych harmo­
nik. 13%x6j< cali. 
Cena ~ 15.75

Imitacja różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
1574x10^x8% cali. Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena - fl.50
Imitacja różanego drzewa opra­
wa, mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy, 15 stalowych głosów. 
16)4x14x9 cali. Ślicznie orna­
mentami ozć^ffiony. Ładny po* 
darek dla dzieci. Cena • <2.75

No. 8.—Nowej mody Anon harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.- 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraa podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie bar- 

, monik. 10«5% cali. Cena |3-
’ No. 9.—Dobrze znana harmonika, 
’jedna z najpopularniejszych. . Ma otwar­
tą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni­
klowe klucze, rogi i klamry oraz po­
dwójne miechy.. 10 kluczy, 2< basy, 2 

Rozmiar 
S3-.

| No. 119. — Ozdobna i 
ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma* 
choniowa oprawa, otwar­
ta klawiatura, perłowa 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy. 2 sztop­
sy, 4. rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak N<x 
1291. Cena |750
• No. 121.—Ta sama tyl­
ko 21 kluczy. Cena $&50

PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registrowanym.
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniąd e, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 

sprowadzić droższe lub inne instrumenta, niechaj piszę po Wielki Illustrowany Katalog - Polski, przysyłając ßc 
w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy:

THE PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE, 816 N. Hamlin ave, CHICAGO. ILL.

DLA GOSPODYNI Która gospo­
dyni chce otrzymać darmo książ­
kę kucharską i nauczyć się do­
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłkę i wyraźny a- 
dres do.

W. GRABOW1CZ.
578 N. Paulina st., Chicago, 111.

Dziewięciorakie
TRADE MARK

MACICZNE
” KROPLE

Farmy Durskiego w środ­
kowym Wisconsinie są naj­
lepsze, to poświadczy prze­
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
książki.

M. Durski, 285 Armitage 
avenue, Chicago, Ills.

Leczą
Wszelkie cierpienia Żo­
łądka, Macicę, lub mądrą
ból pod łyżeczką, ból i 
kurcze sercowe, ból Gło-
wy i biegunkę. Uspoka-
jają ból, dodają apetytu, 
wzmacniają organizm.

DAWKA: 20-25 kropli 
w łyżce wody 8 razy 
dziennie.

Patents
Designs 

'DU’ Copyrights 4c.
Anvone sending a sketch nnd description may 

quickly ascertain our opinion free whether an Invention is probably patentable. Communlrw- 
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patents sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tptcial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest ctr- 
cu 1st ion of any scientific journal. Terms. 33 a 
year: fourmontbs.il. 8oldbyall newsdealers. 
MUNN &Co.36,Broai«”-New York 

Wrsncb Office 625 F 8U Washington. D. C.

Cena 25 centów Ld
WYRABIANE PRZEZ

W. PETERS, 
MEDICINE MNFG. CO.

Passaic, N. J.

Pamiętajcie nazwę! Dzie­
więciorakie Maciczne 
krople wyrabiane przez 
W. Peters.
Potrzebujemy ag-ntów. 
Na sprzedaż we wszyst­
kich piewszorzędnyeh a- 
ptekacłi lub piszcie do

W. PETER’S Mfg Co.
Passaic, N. J.

NO
O<

„flacierz Polska”
(dawniej „Sierota”)

bogaty w treść powieściową I poucza­
jącą, który powinien się znajdować 
w każdej polskiej rodzinie.

WYCHODZI CO CZWARTEK.

Prenumerata wynosi:
Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct.

Na żądanie wysyłamy numer* na okaz.
Adrbbujctx:

HACIERZ POLSKA
141-143 W. Division str., Chicago, Dl.

PISMA 
MICKIEWICZA

KOMPLETNE WYDANIE

______ 6 Tomów ----------  

ozdobione blizkn 100 illustracyami 
KO LORO W EM I

Wydanie niniejsze jeet doałownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zosta­

ło przez naa

uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem Innem wydaniu 
nie zawartymi ::::::

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA
AKUSZERKA

z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Bzan. Rodaczksm, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w różnych dolegliwościach 1 
Cierpieniach kobiecych, jak ptzy niepłodno­
ści, bolesnej lub braku regularności, u pła­
wach, zwracaniu, puchnięciu nog i innych 
przypadłościach niewieścich i przypadłoś­
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia słabości.

Przyjmujemy także akuszerki do nauki. 
Ścisła dyskrecja zapewniona.

Marya A. Statkiewicz,
626 Milwaukee Ave., Chicago.

Tel w mieszkaniu: Monroe 1308.

W miękkiej oprawie wszystkie eo no 
« tomów oprawne osobno fw»Vv

W twardej oprawie plóciehnei z 
wyciskanym tytulikiem в tomów

Toż samo, kupując pojedyńczo, OA_ 
każdy tom po OVŁ*

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Prsyślijcie 50 centów w Żcentowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $1.oo na J 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w skórę mo- 
rokko, wyzłacane brzegi i tytuliki, 
każdy tom oprawny osobne i wazy on 
stkie 8 tomów w jednym futerale v°,vv

W. DYNIEWICZ
532 Noble st. Chicago, 111.

Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Chek lub Reg »U*red Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty­
godniu) poceniu nóg 1 rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złę woń Itd. nie szkodząc waszemu zdrowia 
— jeśli utyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę to napiszcie do 
nas a my chętnie odplszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

380 W. Division st.. CHICAGO, ILL

DOBRA NOWINA

Adresujcie:
Mrs. J. M RUTKOWSKA 

829. Fillmore ave. Buffalo. 
N. Y.

NOWY WYNALAZEK

C
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z tyłowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy, 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, A 8. 8th, Bklyn, New York.

fourmontbs.il
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Detroit, Mich. — Ralf Or- 
buszewski cudem prawie o- 
calał z rąk śmierci, gdy po­
ciąg kolei Lake Shore ude­
rzył w jego wóz ua krzyżów­
ce przy E. 53rd ul. Konie 
zaprzęgnięte do wozu zosta­
ły porwane przez maszynę i 
ciągnięte na przestrzeni stu 
stóp, przyczem oba śmierć 
poniosły. Wóz został w puch 
rozbity. Woźnica widząc nie­
możliwość uniknięcia zde­
rzenia, miał na tyle przyto­
mności, że zeskoczył z wozu, 
i w ten sposób uszedł grożą­
cego mu niebezpieczeństwa, 
przyczem jednakże poniósł 
parę małoznaczących obdarć 
skóry.

Glen Lyon, Pa. — Józef 
Janolewicz, jedenastoletni 
polski chłopiec utonął w 
zbiorniku wodnym, który 
służy do zasilania wodą bro- 
chy, należącej do Susque- 
hanna Coal Co., w pobliżu 
Nanticoke, Pa. Zbiornik ten 
chłopcy wybrali jako miej­
sce kąpielowe. Janolewicz 
umiał p ł y wać, lecz 
widocznie chwycił go kurcz 
w wodzie, wskutek czego 
znikł pod wodą. Koledzy 
starali się przyjść mu z po­
mocą, lecz Janolewicz po 
zanurzeniu się we wodzie, 
już więcej się nie pokazał. 
Ciało jego znaleziono po go­
dzinie na dole w kałuży w 
błocie.

Cleveland, 0. — Nowa 
polska osada “Sobieski” po­
łożona w bardzo pięknej o- 
kolicy, gdzie świeżego po­
wietrza jest poddostatkiem, 
rozwija się nadzwyczaj po­
myślnie. W okolicy jej osie­
dliło się już około 200 fami­
lii. Kto .chce spędzić przyje­
mnie kilka godzin, ten niech 
się wybierze na nową osadę 
polską “Sobieski”. Pełno 
jest tam drzew, trawników i 
kwiatów polnych, co uprzy­
jemnia pobyt i czyni to miej­
sce jednem z najbardziej u- 
roezych w całem mieście 
Cleveland.

Folsom, Pa. — Polacy ka­
tolicy, żyjący we West Phi­
ladelphia, Media, Darby, 
Landsowne i okolicy Che­
ster będą mieli wkrótce no­
wy kościół.

Miejscowość Folsom, Pa., 
miasteczko na-trakcie kolei 
Baltimore and Ohio została 
przedstawiona arcybiskupo­
wi Rynowi, w którego archi- 
dyecezvi ona leżv i wkrótce 
będzie pole przygotowane 
•'od budowę odpowiedniej 
świątyni.
Wielka liczba Polaków, za­

trudnionych w żelaznych i 
innych fabrykach w owej 
miejscowości musi dziś od­
bywać długą dro"<1 albo do 
kościoła św Stanisława w 
naszem mieście nrzv Fitz­
water ulicy obok Trzeciej u- 
licy, albo do kościoła św. Ja­
dwigi obok Chester, nie 
mniej oddalonego.

Detroit, Mich. — Na po­
czątku lipca odbył się tu 
sejm XIII Stow. P. R. Kat. 
pod opieką św. Trójcy. Na 
sejmie było 52 delegatów.

Najważniejszą sprawą by­
ło przyjęcie podatku sto­
pniowego.

Wybór nowego zarządu 
wypadł, jak następuje:

Prezydentem został p. L. 
Olszewski, sekretarzem p. 
Ludwik Szymański, kasye- 
rem p. Jan Białkowski. Do 
rady gospodarczej zostali 
wybrani: Józef Bolda, Józef 
Jurczyk. Józef Stachura, Jó­
zef Fabiszak i Ignacy Ko­
bus.

Lekarzem naczelnym dr. 
B. Pasternacki.

Kapelanem stowarzysze­
nia ks. Józef Rzadkowolski, 
proboszcz parafii św. Józe- 
fata.
Sauk Rapids, Minn. — Jan 
Rogosiewski utonął przy ta­
mie Watah Pidp and Paper 

kompanii. Z czterema inny­
mi udał się Rogosiewski do 
dołu przy wschodnim końcu 
tamy, gdzie pod ochroną do­
tychczasowej tamy robotni­
cy budowali fundamenta 
pod bramę. W jednej chwili 
tymczasowa tama się przer­
wała, i owych pięciu męż­
czyzn zostało porwanych 
przez wir.Dzięki nadludzkim 
wysiłkom kilku osób z brze- 

u, czterech mężczyzn wyra- 
towano.Rogosiewskiego wię­
cej no zerwaniu się tamv nie 
widziano, a poszukiwania za 
tranem okazały się bezsku­
teczne. Rogosiewski jest już 
szóstym mężczyzną, który 
się tu utopił od czasu rozpo­
częcia budowv tamv.

SDringfield, 111. — Skar­
bnik stanowy Jan F. Smul­
ski oddał do skarbca stano­
wego sumę $26,667, stano­
wiącą procent od pieniędzy 
stanowych za czas od 1 kwie­
tnia do 30 czerwca. Za pier­
wsze dwa miesiące kończą­
ce się dnia 31 marca, zwrócił 
on $13,315, co razem za pięć 
miesięcy czyni $39,982.

Detroit ,Mich. — Gwałto­
wna śmierć przeszkodziła 
połączeniu się Michała Zeni- 
cha z żoną i z dzieckiem. Ko- 
roner Parker myśli, że ra­
ny, które Zenich odniósł w 
tak tajemniczy sposób w fa­
bryce wagonów American 
Car and Foundry Co.ąńe by­
ły tak niebeżpiecznemi, aby 
spowodowały śmierć i naka­
zał pośmiertną obdukeyę 
zwłok, którą przeprowadzą 
powiatowi doktorzy Forbes 
i Stapleton. Koroner mówi, 
że zarządzi ścisłe śledztwo o- 
koliczności towarzyszących 
śmierci Zenicha. Egzamina- 
cya jego ciała w szpitalu 
Grace dowiodła, że uległ on 
złamaniu obu nóg, kości i 
szyi, oprócz ran na głowie, 
czole i nosie.

REZOLUCYE
VIII Zlotu Walnego Zwią­

zku Sokołów Polskich w 
Ameryce.

My, reprezentanci Sokol­
stwa Polskiego w Ameryce, 
zebrani na VIII walnym 
Zlocie w Detroit, nie mogąc 
w obliczu reprezeutacyi So­
kolstwa z Ojczyzny, czego* 
tak gorąco pragnęliśmy — 
przenosimy się myślą tam, 
gdzie pod znakiem Sokoła 
wre najszczytniejsza praca 
nad odrodzeniem narodu, i 
ślubujemy nadal wytężać 
wszystkie siły, aby druhom 
naszym we wszystkich 
trzech zaborach dotrzymać 
kroku w szczytnych dąże­
niach.

Jak najgoręcej popiera­
my projekt zorganizowania 
Związku Sokołów i odzywa­
my się do druhów naszych w 
Europie z gorącą prośbą, a- 
by nie zrażając się żadnymi 
przeciwnościami, dążyli wy­
trwale do jego urzeczywi­
stnienia.

Co do nas, nie mogąc ina­
czej, pragniemy i nadal po­
pierać ruch narodowy i dą­
żenia do zjednoczenia naro­
du, oraz zrucenia jarzma 
niewoli płaceniem podatku 
na Skarb Narodowy, a tym, 
którzy z narażeniem życia i 
mienia dla tego celu pracu­
ją, wyrażamy najwyższą 
cześć i uznanie.

Jako członkowie Związku 
Narodowego i jego osobny 
wydział, przez wdzięczność 
dla tej największej narodo­
wej organizacyi za opiekę i 
pomoc w rozwoju Sokolstwa, 
przyrzekamy dołożyć wszy­
stkich sił, by przyczynić się 
do jej rozrostu i potęgi w 
tern przekonaniu, że tryumf 
ideałów Związku będzie ta­
kże tryumfem dążności całe­
go Sokolstwa Polskiego.
W przededniu Sejmu Wal­

nego tej organizacyi w Bal­
timore, zwracamy się do re­
prezentantów Związku Na­

rodowego, aby zechcieli roz­
ważyć, że niezmiernie uła­
twią nam pracę nad wpro­
wadzeniem do Związku ca­
łych zastępów młodzieży,gdy 
postarają się o sprawiedliw­
szy system opłaty podatku i 
gdy poprą podatek stopnio­
wy.

Reprezeutacyi gniazd na­
szych i wszystkim Sokołom, 
którzy będą'brali udział w o- 
bradacli tego Sejmu, jak 
najgoręcej polecamy,aby ten 
system opłat poparli.

Zważywszy, że jednym z 
najkardynalniejszych obo­
wiązków Sokolstwa jest 
czuwanie nad fizycznem wy­
chowaniem młodego pokole­
nia, zwracamy się do szano­
wnego duchowieństwa pol­
skiego, kierującego naszą 
szkołą polską w Ameryce, a- 
by o ile możności i gdzie się 
da, wprowadzało naukę gi­
mnastyki do tej szkoły, zo­
bowiązując się stosownie do 
środków w tych usiłowa­
niach pomagać.

Tej części duchowieństwa 
polskiego, która Sokolstwu 
dostęp do dziatwy naszej u- 
łatwia, wyrażamy naszą 
cześć, zaś uprzedzonych ku 
nam prosimy, aby zaprzesta­
li nieuzasadnionych prześla­
dowań i nie stawiali niego­
dnych swego stanu i posłan­
nictwa przeszkód w trudnej 
i ciężkiej pracy naszej.

Księży, patryotów i oby­
wateli gorąco zapraszamy w 
szeregi organizacyi naszej, 
aby śladem patryotycznego 
duchowieństwa w Polsce ze­
chcieli nam pomódz w tru­
dnych zadaniach.

Miejsca dla imigrantów.
W ostatnich czasach dużo 

mówiono i pisano o koniecz­
ności właściwego rozsiedla­
nia imigrantów. Zauważono, 
że imigranci chętniej osie­
dlają się w wielkich mia­
stach, gdzie mogą znaleźć 
pracę po fabrykach i wyka­
zywano o ile lepiej dla nich 
byłoby, gdyby osiedlali się 
na roli. Ale nie wiele było 
zdrowych rad dla dobra tych 
którzy są obcymi w kraju i 
którzy mają bardzo niejasne 
pojęcie o istniejących wa­
runkach w różnych częściach 
kraju. Rozpoczęcie badania 
w tym kierunku przez wy­
dział informacyjny przy biu­
rze imigracyi jest dobrym 
krokiem. Rozesłano listy do 
gubernatorów kilkunastu 
stanów z zapytaniami na ró­
żne ważne kwestye. Odnoszą 
się one do warunków dla no­
wych osadników. Zapytania 
te mają doniosłe znaczenie.

Próżnem by było mówić o 
osiedlaniu imigrantów w 
stanach, gdzie cena gruntu 
jest tak wysoką, że lepiej się 
opłaca właścicielowi sprze­
dać grant i wyjechać do in­
nego stanu, gdzie może sobie 
kupić inną farmę za znacz­
nie niższą cenę. Przeciętny 
imigrant dzisiejszy nie po­
siada dosyć pieniędzy na za­
kupiło gruntu w niektórych 
środkowych stanach. Z dru­
giej strony są przestrzenie 
w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie potrzeba jest osadni­
ków i gdzie są ofiarowane 
specyalne ulgi szukającym 
gruntów.

Rzeczą przeto bardzo do­
brą jest, że urzędnicy rządo­
wi starają się o zebranie tych 
informacyi. Nie zawsze mo­
żna wierzyć agentom grun­
towym. Często zdarzało się, 
że spekulanci wywozili przy­
byszów na nic nie warte 
grunta,do niestosownego kli­
matu, narażając ich na po­
ważne straty. I dlatego ry­
chłe umieszczenie imigranta 
w miejscu, gdzieby mógł po­
tem stać się użytecznym 
człowiekiem społeczeństwa, 
powinno być jednem z głów­
nych zadań rządu. A do tego 
potrzeba zebrać pewne i do­
kładne informacye. Imi­

grant nie ma na to ani czasu, 
ani potrzebnych pieniędzy. 
Jeżeli urzędnicy wskażę mu 
dobrą drogę, będzie to z ko­
rzyścią i dla osadnika i dla 
kraju.

Imigracya do Stanów 
Zjednoczonych bynajmniej 
się nie zmniejsza. Powodze­
nie niektórych imigrantów 
zależy od tego czy się ich w 
dobre miejsce skierowało; 
niepowodzenie: jeżeli się 
ich poszle w złe otoczenie. 
Klimat i produkta tego kra­
ju są tak rozmaite, że dla ka­
żdego przybysza znajdzie się 
odpowiednie miejsce. Roz­
sądne zastosowanie się do 
zbieranych przez biuro imi­
gracyi informacyi powinno 
być wielką pomocą w roz­
wiązaniu kwestyi, która z 
każdym rokiem staje się wa­
żniejszą.

Wąż w zegarze.
W amerykańskiem mieście 

Lancaster stanął zegar ratu­
szowy, a zegarmistrz Moi*- 
row otrzymał polecenie na­
prawienia go. Gdy wszedł na 
wieżę, spostrzegł, iż w zegar 
zaplątał się wielki czarny 
wąż. Morrow posunął wska­
zówkę, skutkiem czego wąż 
wydostał się z zegara i na­
tychmiast rzucił się na swe­
go wybawcę. Rozpoczęła się 
walka. Morrow zaczął wrze­
szczeć w niebogłosy, aż wre­
szcie nadbiegł policyant, któ­
ry zabił węża.

Komitet Rezolucyi.
Dodatkowo uchwalono po­

dziękować całej prasie pol­
skiej za bezinteresowne o- 
głaszanie zlotu, oraz obywa­
telstwu w Detroit za serde­
czną gościnność.

WIELKA RODZINA.
Liczne szeregi rycerzy polskich 

i litewskich ciągną na wojnę.
A idą mężni i dzielni.
A idą z odwagą i wesołością.
Czyż to któremu z nich nad 

czołem “Trwoga” się pochyli i 
szepnie: wracajcie, bo Szwedów 
wielu naprzeciw was idzie?

Czyż to któremu z nich “Sa- 
molubstwo” do serca się zbliży i 
radzi: lepiej w domu siedzieć, le­
piej bawić się i spoczywać, ani­
żeli znosić trudy i walkę toczyć?

O nie!... naprzeciw Szwedom idą 
rycerze polscy i litewscy, mężni, 
dzeilni, odważni i weseli.

Pobiją wroga, kraj od nieszczęść 
uchronią. Ojczyźnie swobodę za­
bezpieczą.

Jest to podczas panowania kró­
la Zygmunta III Wazy.

Szwedzi szli do Warmii na 
wschód od Gdańska. Naprzeciw 
nich idzie król Zygmunt III, Het­
man Stanisław Koniecpolski i ry­
cerstwo.

A jeden między rycerzami jest 
smutny, cichy, milczący.

Mało kiedy odezwał się, a jeśli 
rzeki jakie słowo, to żałosną skar­
gę zawsze zdradzał.

— Dlaczegoś smutny?
— Czemuś chmurny i zaduma­

ny? — pytają koledzy, lecz on 
rzecze:

-r- Radbym zginąć.
Rozłożył pan hetman Koniec­

polski swój obóz pod miastem.
Miasto to już mieli Szwedzi w 

swoich rękach.
Więc wieczorem zwołał hetman 

starszyznę i rzecze:
— Da Bóg doczekać rano, sko­

ro świt nastanie, przypuścimy 
szturm do miasta. Wszystko więc 
należy tak przygotować, rozkazy 
takie wydać, aby rano do boju 
ruszyć.

Zaczęto więc w obozie zwijać 
się i krzątać.

Ten czyścił broń, ten konia opa­
trywał. ów zbroję oporządzał. Nie* 
jeden raz i dziarska pieśń zawrza- 
ła wśród mroku nocy.

Polak bitwy się nie lęka, 
Bo Bóg czuwa nad nim wszędzie 
Kto przed bojem z modłą klęka. 
Ten zwycięzcą pewno będzie. 
Śpiewano w jednej stronie, a 

na to jakby echo odpowiada pieśń 
z innego oddziału:
Polak krzywd nie pragnie żadnych 
On swej ziemi tylko broni,
Nie zna wojen podłych, zdradnycli 
I nie splami orła skroni. ,

— Tak! tak! — tysiąc głosów 
powtarza żywo.

— Polak krzywd nie pragnie 
żadnych, on swej ziemi tylko 
broni...*

— A teraz spocząć — rzekł het­
man Koniecpolski, objeżdżający 
na koniu szereg iwojsk.

Za chwilę pogasły światła w o- 
bozie.

Tylko czasem ozwało się rżenie 
koni, czasem glosy zmieniających 
widety słyszeć się dały...

W najdalszej stronie obozu stal 
smutny i zadumany rycerz. Oto­
czyli go koledzy i chcą rozweselić 
i pocieszyć, ale on z bólem powia­
da :

— Straciłem wszystkich, któ­
rych kochałem, jestem sam na 
świecie, nie mam żyć dla kogo; 
nikt z was pocieszyć mnie nie zdo­
ła...

Rano sygnał wojenny zbudził 
wszystkich.

Jak wichrem porwane kłosy 
zboża podnoszą się falą srebrną i 
złocą w blasku słońca, tak stanęły 
szeregi rycerzy w stalowych1 zbro­
jach i w jasności porannego świtu 
stoją dzielne, silne, odważne.

Jeden tylko rycerz bez pance­
rza między szeregami.

Ujrzał go hetman Koniecpolski, 
i pyta:

— Cóż to zaś? zaspałeś? nie 
miałeś czasu włożyć na siebie pan­
cerza ?

— Nie!... Panie hetmanie, nie 
zaspałem i nie zapomniałem przy­
gotować broni — odpowiada ry­
cerz smutny.

— Więc dlaczego nie ubierzesz 
się? Idziemy do walki, a kule nie 
pieszczą.

— Jeśli zginę, nie będzie komu 
za mną płakać; jestem sam na 
świecie, rodziny nie mam... wolę 
zginąć...

— O młody rycerzu — woła na 
to Koniecpolski — zapomniałeś o 
wielkiej rodzinie, która cię ota­
cza, i która czeka na twą służbę: 
która ci odpłaci na każdy czyn 
dobry i uczucie serdeczniejsze...

— Wielka rodzina? — pyta z 
zadziwieniem smutny rycerz... nie 
mam żadnej, nie mara nikogo.

— Jakto? A Ojczyzna, to nie 
matka, a rodacy, to nie wielka ro­
dzina ? Cóżto. nie wiesz, żeśmy 
dziećmi jednej matki i dokąd Oj­
czyzna istnieje, nikt z nas sierotą 
zwać się nie może?... Cóż to, nie 
wiesz, że powinniśmy życie chro­
nić od nieszczęść dlatego, aby dru­
gim nieść pomoc, opiekę i szczę­
ście?... Masz wielką rodzinę Po­
laków. Litwinów i Rusinów, masz 
matkę Ojczyznę i dla nich życie 
swe szanować powinieneś.

Zagrzmiały bębny, rozległa się 
komenda, ruszyły się szeregi do 
boju.

A smutny rycerz, przywdziaw­
szy zbroję, stanął w szeregu naj­
dzielniejszych i walczył mężnie.

Szwedzi pobici, cofnęli się do 
Szwecyi. Koniecpolski uradowany, 
oglądając szeregi rycerstwa, spy­
tał z uśmiechem:

— Gdzież ten smutny rycerz, 
który powiedział, że żyć nie ma 
dla kogo?

— Jestem, panie hetmanie — 
rzecze rycerz — dziś zrozumiałem, 
że nie jestem sam...

— Wielka rodzina wzywa cię, 
synu, do dalszej służby. Miłuj ją 
i bądź jej wierny. Samolub tylko 
nie widzi celu do pracy, ani dróg 
do obowiązków.

Jedyny warunek.
Hobson, kiedy wybierał 

się na ekspedycyę do Indyi, 
powiedział: “Ja wierzę, że 
jeżeli wszystko pójdzie mi 
dobrze w Indyi, będę to za­
wdzięczał dobremu trawie­
niu.” To ma wielkie znacze­
nie. On dobrze wiedział, że 
zdolność do nieustającej 
pracy przy jakiemkolwiek 
powołaniu zależy na tern i 
nie można podjąć żadnej 
wielkiej pracy, nie mając 
dobrego trawienia. J eżeli 
będziesz utrzymywał trawie­
nie w takich warunkach, bę­
dziesz się cieszył dobrem 
zdrowiem, dlatego nie po­
zwalaj, abyś utracił apetyt. 
Używaj Trinera Amerykań­
ski Eliksir Gorzkiego Wina 
przy pierwszych oznakach 
niepokoju, podrażnienia, lub 
niedyspozycj i, a szybko od­
zyskasz zdrowie i siły.To na­
turalne wino i ziołowe lekar­
stwo działa nadzwyczajnie 
dobrze na każdy żołądek, 
sprowadza dobry apetyt i 
wzmacniający sen, przygo­
towując każdego do jedzenia 
i do pracy. Ono wytwarza 
nową, czystą krew, utrzymu­
je czystą cerę, ono da ci siłę 
i energię. Wszystkie apteki. 
Jos Triner, 799 So. Ashland 
ave., Chicago, 111.

DLA OJCZYZNY.
Borem, lasem żołnierz idzie, 
Prawie zawsze w ciężkiej biedzie. 
Ni mu chleba, ni mu wody, 
Ni spoczynku, ni pogody. 
Deszcz go moczy, słońce pali, 
A tu dalej, wciąż trza dalej. 
Śnieg go ziębi, wiatr go siecze. 

Marsz człowiecze, w bój człowie- 
Miej z żelazo całe ciało, [cze 
By się nigdy nie znękało,
Miej z żelaza całe ciało, 
Abyś zeszedł takie drogi.
Nie narzekaj na swą dolę,
I zarabiaj wciąż na blizny: 
Za Ojczyznę dla Ojczyzny!
Ale śmiało ruszaj w pole.

i CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu­

nięte przez ku racy ę

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn I dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, I t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 
Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrero.

Drogi Kr. Newmanie!
Dziaku.'»: serdecznie za wyleczenie mnie 

z reumatyzmu. Myślałem z p>eządku, że i 
T-ole ieaaretwa nic mnie nie pomogą, bo 
już blisko końca byłem z lekarstwami a nie 
odczuwałem zadniej pomocy ale Jak całkiem 
wypotrzeboaahm je to tak jak by uożem od­
ciął: ból całkiem mnie opuścił.

Ból ten znaldował eię w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem lekarstwa d ietlstki 
gatunkó-, a'e wszystkie nadaremnie że już 
nie miałem ochoty w ęcej próbow ać ale szczę­
śliwie spostrzegłem ogłoszenie twe w gaze- 

1 cie 1 Jako ostatni raz zdecycowałt m eh; do 
; Ciebie pisać i teraz Jestem prtekozany sku­

tkiem twej kuracyi.
Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- 

; dzenie i kaszel, który w nocy mnie bardzo 
dusił, albo po wvpictu czegoś gorącego.

Jeszcze raz wyleczenie i tylko do ciebie 
; alą udam w razie gdyby choroba clą miała 

wrócić.
Z szacunkiem pozostaje

Ant. Michalak.
508 K llthat, Duluth, Mina 

Wyleczony z wondtonanla z krwią, palenia 
w u rod ku I bólu piersiowego.

Kochany Ojcze Newmanie:
Zasyłam ct stokrotne {»odziękowanłe któ- 

’ re mn’e tak szczęśliwie do zdrowia przywró­
ciły. Mam nadzieję że wyleczenie moje nie 
jest tymczasowe ale będę s<e cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem masę 
lekastw, ale żadne ta z skutecznie nie były 
jak od Ciebie.

Pozostaje na zawsze wdzięczny. 
Pabian Kopczyk, Box 488 Morris Ili.

Ti A ił Al 11 wam p«“«»- 
UZYTŁllLU Jącą kslążkę spo8obn 
mojego leczenia. Plszcie działaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

1361 W. Lake st., Chicago, 111. 
W zgłaszaula się wymienić “Ga­

zetę Polską.”

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,
' HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST.

pomiędzy Fra. kiin 1 Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach
Xajlepssy, prawdziwy ser szwajcarski.
8er Edamski i ser ParmesaS.ski. 
Fromage de Brie 1 ser Roouforekl. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i Llmbujskl. 
3runświcki salceson.
Salumi, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynow ne węgorze. 
Holandzkie aztokfisze, anchovifs. 
Sowę Holsndzkie ślnlzie, rosyjski kawior. 
Trawdziwe francuskie sardynę i szamplniany 
’rancuSki groch, najlepszą 01*7. g. 
Niemieckie szparagi, kra aną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Majkpszy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienne 
Ka-zę tatare, aną, kastę owsianą.
Mąte tatarczaną mąkę ryżową. 
Śwież« > orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
$w>eże orzechy, migdały, cytronat. 
8n-zone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle Ś1 wkl, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Van! a czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą ro«y’*ką Lsrbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą ta ba ag do zaź) wanta Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki 1 grempłe.
iirewniane trrx-w'ki 1 pantofle (drewniaki.) 

«»leże ei-mlę wxrzywowe, s’errlj trawy.
Si« mię dla kanarków, siemię konopiane, rzepo 

kort, Jato 1 w«zelkie inne towary korzenne 
HENRY 8CHOBLLE°₽®

WAŻNE!!!
Kto chce wydrukować list, bilety ba­

lowe, karty wizytowe lub biznesowe Itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskieml akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki l z atramentem chemi­
cznym. Czcionki moZe każdy ustawić 
na poczekaniu I wydrukowć co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty­
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago. III. 

TANIE I DOBRE FARMY.
Nowa kolej żelazna któr^ budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie­

daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że- 
azne a teraz mamy 3.

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów 1 dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po­
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebe i dobre drzewo, wioski i 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis.

J. J HOF LAND COMPANY, 
SOBIESKI, WIS.

POLSKA APTEKA, 257
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

NAJSILNIEJSZY SPECHLISTA 

Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 

Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 

Ofiaruje $1000 Nagrody 
każdemu innemu doktorowi, który 

wyleczył tylu ludzi co on.
Dr. Kallmerten wyleczy 

cię z każdej Choroby 
swojemi medycynami z* ziół i korzeni, 
Choćbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

SŁOWNIK
Polsko-Angielski

i Angielsko-Polski
EHglish-Polish 5 Polish-Englisti Dictionarg 

Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4% qala,
Zawiera 830 stronic, 

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, III.
Słownik ten jest tylko do pomocy dla 

tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an­
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich i polskich.

załatwić jaki grun 
towy lub pieniężny 
interes w Starym 
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
J mamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajsklch. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięć a 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką lntabutacyę lun eks 
tabulacyę, dalej kto chce podać ;aa 
prośbę do sądu, lub wy procesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło­
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy- 
Btkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicy i załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym ' powiecie w 
Gallcyl 1 w całych Austro-Węgrzech__
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty 1 farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj­
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
p rocent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & Co,
805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, 111.

Nie kosztuje cię ani centa!

Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki.

Darmo książeczka, która powinna być 
W każdym domu, ona ci pokaże jak

SA M możesz 
wyleczyć s ę 

ae złych I zasta­
rzałych chorób. 
Przyślij swój do- 
kłsdny adres, a o 
trzymasz książę 
czkę, która cl po­
da sposób 
Jakbyćplękaym,

Jak być zdrowym.
Jak wylsezyć wszystkie choroby po­

chodząc* z żołądka 1 wieczystej krwi.
Jak watrzyiuać włosy od wypadania I 

Jak nabyć piękne i bujno W.»«y na łysej 
ffłęwlo.
Nie zwlekaj, pisa dziś, adresuj: (Apr 12)

The Rutkowski Co.
73 W. Eagle st., BufTallo, ». Y.
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POSZUKIWANIA.
TYLKO KILKA DOLARÓW, 

kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe: usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
brater-ika. Ręczymy za zadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
8próbuj i napisz list a bliższe 
objaśnień a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Inmi grant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York. N. Y.__________________

KOŚCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna­
ckiego, 4721 Winchester ave., Chicago. 
Ills. ______________________

Nim kupicie u kogo innego bilet okrę­
towy (szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcle się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa­
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
7th st New York City.

POTRZEBA 1000 mężczyzn do pracy 
na kolei w Wisconsin, Michigan, So. 
Dakota i Washington. Zapła*a od $1.75 
do $3 50 dzienni**. Wolna jazda z Chi­
cago. Także drwali do lasów w Michi­
gan i Wisconsin. Zapłata $28 do $35 na 
miesiąc wraz z życiem. Po bliższe szcze 
góły zgłoście się’ do: Asping & Sweet, 
polscy agenci, 81 So. Canal 1 20 W. M a- 
disonsL^

Najlepszej porady we wszystkich spra­
wach, żywo każdego człowieka obcho­
dzących, udziela znane polskie biuro 
informacyjne W. Janowskiego. Piszcle 
natychmiast, a otrzymacie najlepsze in- 
formacye. Pamiętajcie o tem. że dobra 
rada złota warta. Przyślijcie 1 dolara, a 
otrz) macie natychmiast odwrotną pocztą 
odpowiedź. W. Janowski, 32 Fox PI., 
Chicago, 111.____________________ (85)

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nfgdzie nie dosta 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLY HOUSE, 581 Noble st., Chicago, 
HI. (x)

Ważne! Ważne! Ważne!
Dla rodakOw mieszkających w’e Phila- 
delphłi i okolicy! — Niech każdy przyj- 
mie do wiadomości, że IZYDOR HERC, 
znany Polsèi Baukier z Nowego Yorku 
otworzył tylko dla wygody Rodaków fi­
lię bankową we Phlladelpbii, dokąd ka­
żdy, mieszkający w. pobliżu może się z 
całein zaufaniem udawać. IZY OK 
HERC, został też zamianowany jenerał- 
nym agentem 2. najlepszych i najtań­
szych linii okrętowych, gdzie szyfkarty 
można dostać taniej niż u innych kom­
panii okrętowych. Komu zatem blisko, 
niech tam się uda! Niech każdy się prze­
kona! Nie ślijcle pieniędzy, nie kupujcie 
szyfkart ani nie szukajcie porady luli po­
mocy w niczeiu, zanim wpierw u nas nie 
będziecie! Dostaniecie wszystko taniej i 
ucz* lwiej niż wszędzie! Prubójcie! Kto 
tam przybędzie ten dostaje śliczny pre­
zencik. upominek na przyszłość. Baczcie 
na adres: IZYDOR HERC, Bankier Pol 
ski, 236 Bainbridge St.. Philadelphia, Pa.

POSZUKUJĘ Rodaków którzy by 
chcieli nabyć dobrą brzytew' Są to An- 
gielsklego wyrobu i tak znakomite, że 
każdą brzytew gwarantuję, a gdyby kto 
niebyt zadowolony w każdym razie zwra 
cam pieniądze. Ponieważ jestem balble- 
rzem więc na brzytwach znam się bar­
dzo dobrze i zapewniani dla braci roda­
ków że udzielę rzetelnie. Cena 
$2.50 z przesyłką pieniądze wysyłać 
należy przez P. O. Money order. 
S. Hyberk 626 17 ave. ?i. E. Minneapo­
lis Minn.

POSZUKUJEMY robotników polskich 
(osoby pojedyńcze lub familije) do naj­
lepszych robót fabrycznych i do kopal 
ni węgla. Płaca bardzo dobra, jazda na 
plac roboty wyłożona, zgłoście się oso 
biście lub piszcie na adres: Immigrant 
Labor Exchange, 2. Carlisle St. New'

SZAKAN1EC Józef, rodem z gub. 
radomskiej, z ł tórj m pracowałem w 
lasach michl.-ańskich, poszukiwany j-st 
przez Piot'H O<aka. Wendling. O’eg (32 
"F^TFTF^Tr^TTHHjuycl^órmkoTTr» 
kopalni węgla. Siała praca, dobra zapła­
ta. Nie ma żadnych strajków. Zgłoś le 
się zaraz. Wenona Coal Co., Wenona Ill 

stanów na koleje; dobra zapłata, wolna Jazda; 
4X) męiciysn do lasów w Michigan ! Wisconsin; 
zapłata od $26 do $36, Bycie i mieazkanl«: jazda 
darmo z Cbicazo; do kopalni w«*gla w olo'atlo 
i Washington, dobra zapłata: pół jazdy z Chi­
cago; na farmy do południowej i północnej 
Dek oty. oraz do Minnesoty, tania Jaz<’a; 1 do I 
rozmaitych robót w Cbisago i okolicy. Zgł écie 
alą zaraz lub piaście, załączając 2c na odpo 
wiedź: J. LUC\8, agent, room 3-128 8. Clark 
at., Chicago. III (31)

DO NARODU POLSKIEGO 
Zakład Wina Piwa i wszelkich Likie­
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugan 
28 Center st., Rutland Vt. (X)

poszukujemy robotników pilskich 
(osoby pojedyncze lub familije) do naj­
lepszych robót fabrycznych i do kopal­
ni węgla. Płaca bardzo dobra, jazda na 
plac roboty wyłożona, zgłoście się oso­
biście lub piszcle na adres: Immigrant 
Labor Exchange, 2. Carlisle St. New 
York.

NA SPRZEDAŻ 40 akrowa farma z 
dobrem! budynkami, 30 akrówr czystego 
a reszta na pastwisko, 2^ mill North 
cast od Junction City, lub sztor muro­
wany z cegły 40x28 dobry na wszystkie 
Intereia, sprzedam bardzo tanio, jeżeli 
kupujący kupi zaraz, dobra sposobność 
dla Polaka, który by Chciał zająć się la- 
teresem. Sprzedam z powodu że upa­
dam na zdrowiu. Po wszelkie szczegóły 
zgłosić się do właściciela Frank Pen 
dTewski Junction City, Wis. (31)

-----------

Słabe dzieci, * 
które tylko z trudnością mogą cho­
dzić, nabiorą siły, gdy im się natrze 
krzyż i nogi raz lub dwa razy dziennie 

Dra Richtera 

Kotwicznym Pain Expellerem.

300 stóp długi, 100 stóp sze­
roki, a 120 wysoki, a szkodę 
zrządzoną przez pożar obli­
czają na $40,000.

dnak, że widzieć jej ani po­
żegnać nie chce, bo go zdra­
dzała i przebaczyć jej nie 
może.

FARMA na sprzedaż 80 akrów, ogro­
dzona dokoła płotem drutowym kilka 
kroków od stacyl kolejowej, poczty i 
szkoły, do kościoła polskiego jest jedna 
mila. Dwie klacze, dwa źrebaki, 13 sztuk 
bydła, świnie, kury, maszyna do siecze­
nia. maszyna do grabienia, wóz, boga, 
sanie, sanki, pług, dwa radła, dwie pary 
bronów i wiele innych naczyń. Obsiana 
przenicą, jęczmieniem, grochem, owsem, 
kaitoflaml, burakami, kspustą itd. Łą­
ka z dobrem sianem. Za farmę z budyn­
kami i z tem wszystkiem cena >2.600. 
Adres: Jan Bratek, Lehigh, Wis.. Barton 
County. (31)

DUD4 Karol i Michał Skrabut, po­
szukiwani są przez swych krewnych w 
ważnym Interesie, przez Mikołaja i An­
nę Zając. 603 8. George st, Rome, N. Y.

KRYGIER Władysław poszukiwany 
jest przez swego brata, Aleksandra Śmia­
łek box 125 Fernle B. C., Canada.

BARDZO TANIO, odprzedam każde­
mu kto do mnie napisze sekret leczenia 
świerzby: jest to sekret który wyleczy 
z najbardziej zastarzałej choroby w prze­
ciągu dni 15 tu. Piszcle załączając 2 
centowy znaczek na odpowiedź. A. Ja- 
nłshewskl box 819 Gr»enHeM. Mass^Jgft)

POTOCKI Antoni z Rudnika, powiat 
Nisko, Galicya, jest poszukiwany przez 
kolegę L. Płachtę 133 Seymour st, Au­
burn, Ii. Y.

podczas obchodu przygrywać bę­
dzie orkiestra polska. Z tego po­
wodu Towarzystwo nasze zaprasza 
wszystkie Towarzystwa i grupy 
związkowe do współudziału oraz 
wszystkich związkowców z Buffa­
lo i okolicy na teń jubileusz naro­
dowy. Wstęp jest wolny dla ka­
żdego, a po obchodzie nastąpi za­
bawa, czyli bał.

Mamy nadzieję, że bracia nasi 
nie odmówią naszej prośbie i li­
cznie przybędą na nasz obchód.

Kończąc te parę słów, kreślimy 
się z szacunkiem w imieniu Tow. 
Synowie Królowej Polski, gr. 384 
Zw.

Nasz agent.
Antoni Konfiderath jest 

naszym agentem i załatwia 
wszelkie sprawy, odnoszące 
się do “Gazety Polskiej” w 
Chicago, w So. Amboy, N. J. 
i okolicy.

W. Dyniewicz.

HUMORYSTYKA.

Przed sędzią. Ball’em to­
czył się proces przeciw nieja­
kiemu Kurtowiczowi, który 
w jesieni zeszłego roku za­
strzelił Karola Lindley’a. O- 
brońca Kartowicza twierdził, 
że oskarżony zabił H. Lind­
ley’a. Sędziowie przysięgli 
uznali Kurtowicza winnym 
zabójstwa i obecnie od sę­
dziego Bali’a zależeć będzie, 
jaką otrzyma karę. Ustawa 
mówi w tym wypadku o ka­
rze od jednego roku więzie­
nia do dożywotniego zam­
knięcia. Kurtowicz ma lat 22 
i mieszkał w So. Chicago.

W szpitalu SS. Nazareta­
nek umarł Jan Wigos wsku­
tek pokaleczeń, odniesio­
nych w czasie bójki dnia 28 
kwietnia br.

W dniu owym Wigos z sy­
nami Piotrem i Michałem 
stawiał płot naokoło swej 
posiadłości pn. 123 Pleasant 
PI. Przyszło wtedy do niepo­
rozumień pomiędzy nim a je­
go sąsiadem Michałem Mi­
chalczykiem. Wywiązała się 
bójka, w której wzięli udział 
Wigos z synami, Michalczyk 
ze synem swym Józefem i 
bracia Ara i John Thomas. 
Bójka na tern się skończyła, 
że Michał Michalczyk ude­
rzeniem topora w głowę Wi- 
gosa powalił tegoż na ziemię. 
Ciężko raniony Wigos leczył 
się w szpitalu powiatowym, 
gdzie mu usunięto cząstkę 
czaszki, a w końcu przed 
trzema tygodniami jako ule­
czonego wypuszczono. Wów­
czas nie aresztowano nikogo. 
Ale przed kilku dniami Wi- 
gosowi pogorszyło się bar­
dzo, przewieziono go dto szpi­
tala SS. Nazaretanek i tam 
umarł.

Matkom odbiera ten dobry, stary 
środek wielo kłopotu, ponieważ 
orzeźwia i wzmacnia ich malców.

Nie jk>zwolcie się omamić naśla- 
downictwami. „Kotwica“, nasz znak 
handlowy, znajduje się na każdej bu­
telce prawdziwego płynu.

Na sprzedaż we wszyst­
kich aptekach po 25 i 50 
ctw. za butelkę.
F. Ad. Richter & Co,

215-Parł Strat, New York.
Piszcie po broszurkęФк

^Nowiny Miejscowej

Władze związkowe wpa- 
dły na trop rozległego “han­
dlu niewolnikami” prowa­
dzonego przez tutejszych 
Greków od szeregu lat i ze­
brano już tyle materyału do­
wodowego, że proces wobec 
związkowego sądu wielko- 
przysięgłycli rozpocznie się 
dn. 2 sierpnia. Do wykrycia 
szczegółów tego handlu 
przyczynił się głównie in­
spektor związkowy, Alei- 
deulus A. Sarephi, przysła­
ny w tym celu do Chicago. 
“Handel” ten polega na 
tem. że agenci greccy nakła­
niają w różnych miejscowo­
ściach Grecyi młodych 
chłopców do wywędrowania, 
przyobiecując im, że w Ame­
ryce zdobędą bogactwa. Po­
życzają ich rodzicom pienią­
dze na opłacenie chłopca i 
hipotekują te pożyczki na 
ich własnościach; wysyłają 
tych chłopców do Baltimore 
lub New Yorku, gdzie inni 
agenci znowu rozsyłają ich 
do Chicago, Salt Lakę City 
i innych miast. Chłopiec ta­
ki, któremu dają zatrudnie­
nie w greckich owocarniach, 
przy czyszczeniu obuwia lub 
sprzedaży lodów, dla odsłu­
żenia pieniędzy wypożyczo­
nych mu na podróże, często 
latami całemi za psią strawę 
tylko musi spełniać.najcięż­
sze roboty. Władze związko­
we postanowiły położyć ko­
niec temu nadużyciu. /

Herman Billik, Czech, któ­
ry swego czasu wytruł rodzi­
nę Wszałów, został w ponie­
działek popołudniu uznany 
winnym zbrodni w pierw­
szym stopniu i skazany na 
śmierć przez powieszenie.

Według obliczenia a^so- 
rów majątek miasta Chicago 
i powiatu Cook wynosi prze­
szło półtrzecia miliarda do­
larów. I

W. J. Gardner, powraca­
jący wieczorem do domu, zo­
stał fatalnie postrzelony 
przez omyłkę, gdyż pani L. 
Moody, która utrzymuje lu­
dzi na stancyi, sądziła, iż ja­
kiś złodziej dobija się do 
domu.

Pięćdziesiąt spółek, trud­
niących się sprzedażą do­
mów i lot, postanowiło na 
posiedzeniu w Palmer House 
złączyć się w jedną kompa­
nię z kapitałem 6 milionów 
dolarów.

W niedzielę po południu 
wybuchł pożar we wielkiej 
lodowni na dworcach kolei 
Chicago and Grand Trunk 
w pobliżu 49 ulicy. Zdaje 
się, że pożar 'spowodowały 
iskry przejeżdżającej loko­
motywy. Kiedy go spostrze­
żono, płomienie ogarnęły ca­
ły budynek i wkrótce nie­
mniej’niż z 12 sikawek zale­
wano gmach wodą, a w koń­
cu straż ogniowa, spostrzegł­
szy, że budynku nie uratuje, 
starała się uchronić od zaję­
cia się sąsiednie budynki.

Dopiero około godziny 7 
wieczorem pożar ugaszono. 
Cała lodownia, w której na­
gromadzonych było około 
8,000 tonn lodu, spłonęła do­
szczętnie. Był to budynek

Niebezpiecznie trzymać 
pieniądze w domu. Lepiej 
złożyć je na książeczkę w 
Banku Polskim, 810—814 
Milwaukee ave., Chicago. Są 
tam najpewniejsze, a oprócz 
tego dostanie się od nich 
procent. Z innych miast mo­
żna przesyłać depozyta do 
Banku Polskiego pocztą, 
expresem lub przekazem 
bankowym.

W niedzielę odbyło się po­
święcenie kamienia węgiel­
nego pod nowy kościół pol­
ski w Cragin. Po nieszpo­
rach, które odprawił miej­
scowy proboszcz, ks. Jan O- 
byrtacz wszystkie towarzy­
stwa z chorągwiami i muzy­
ką udały się z prowizorycz­
nej kaplicy do fundamen­
tów nowego kościoła i szko­
ły. Pochód był okazały i 
bardzo liczny. O pół do 4-ej 
jen. ks. Jan Kasprzycki wy­
szedł z plebanii w asystencyi 
księży i udał się na miejsce 
uroczystości. Po poświęce­
niu krzyża, murów i kamie­
nia, na mównicę wstąpił ks. 
Wincenty Rapacz z Kanto­
wa, który w pięknej i do o- 
koliczności zastosowanej 
przemowie wspomniał o ce­
lach kościoła i szkoły. Przed 
mową jeszcze chór parafial­
ny pod dyrekcyą n. Pawłow­
skiego ładnie wykonał “Mo­
dlitwę”, a pod koniec uro­
czystości O. jenerał udzielił 
wszystkim wiernym Apo­
stolskiego błogosławieństwa.

W uroczystości tej, oprócz 
O. jenerała i miejscowego 
proboszcza ks. Jana Obyrta- 
cza, następujący kapłani 
wzięli udział: ks. St. Rogal­
ski. ks. P. Szepe, ks. J. Zwie- 
rzchowski, ks. J. Robakow­
ski, ks. A. Spetz, ks. W. Ra­
pacz, ks. A. Bocian, ks. T. 
Szypkowski i ks. W. Fi- 
lipski.

O. jenerałowi w poświęce­
niu asystowali ks. Stan. Ro­
galski, jako dyakon i ks. Jan 
Zwierzchowski, jako subdy- 
akon. Mistrzem ceremonii 
był ks. A. Spetz.

Całe Cragin przybrało w 
tym dniu szatę odświętną, a 
okoliczne domy przystrojo­
no chorągwiami. Publiczno­
ści pozamiejscowej było nad­
zwyczaj wiele.

W parku Washingtona o- 
truła się kwasem karbolo­
wym pani Scott, żona kon- 
traktora budowlanego. Zna­
lazł ją policyant parkowy 
już konającą. Gdy biedaczkę 
odwieziono do szpitala, dano 
mężowi znać telefonem, aby 
przybył pożegnać żonę przed 
śmiercią. Mąż oświadczył je-

KORESPONDENCYE.

Flensburg, Minn, 15 lipca. — 
Rzadko bardzo pojawiają się w 
dziennikach polskich wiadomości 
z Minnesoty, dotyczące Polaków. 
Czasem tylko można wyczytać w 
tej lub owej gazecie jaki szczegół, 
wypadek, mniej ważny, albo nic 
nie znaczący. — Zdawaćby się 
więc mogło, że życie tu zupełnie 
zamarło, że rodacy, w tym stanie 
osiedleni, a jest ich kilkadziesiąt 
tysięcy, o nic się nie troszczą, jak 
tylko o chleb codzienny. Tymcza­
sem tak nie jest — ktokolwiek bo­
wiem choć w przejeździe widział 
tutejsze kolonie polskie, tak licznie 
rozsiane, a ze sobą sąsiadujące z 
pięknymi kościołami, szkołami pa- 
rafialnemi, temu żywo przypo­
mnieć się musiały strony ojczyste. 
— Przypadnie jaka uroczystość w, 
jednej parafii, spieszą chętnie na 
nią sąsiedzi ze wszystkich stron i 
to nie pojedynczo, ale gromadnie 
w procesyach z obrazami i chorąg­
wiami. Iji nas na Flensburgu od­
była się 9 lipca wspaniała uroczy­
stość poświęcenia kamienia wę­
gielnego pod nowy kościół Serca 
Jezusa. Już poprzedniego dnia 
przybyli niektórzy księża, a reszta 
w sam dzień uroczystości ze swo­
imi parafianami. Nasze bractwa 
wraz z innemi ze Swan River sta­
nęły w szeregu ze sztandarami ka­
żde. Za niemi 60 dziewcząt szkol­
nych w bieli z kwiatkami, a tuż 
przed duchowieństwem starsze 
dziewczęta z wieńcem, z tyłu zaś 
reszta parafian i ludu okolicznego. 
W tym tedy porządku wyszliśmy 
blisko ćwierć mili od kościoła i o- 
czekiwaliśmy przybycia księdza 
biskupa ze St. Cloud. Około godzi­
ny 8 przyjechał dostojny gość od 
Little Falls w powozie. Kiedy zo­
baczył swych wiernych, wysiadł 
natychmiast i, powitany przez ks. 
proboszcza Jana Tokarza i innych 
księży, postępował zwolna, otoczo­
ny wieńcem przy odgłosie dzwonu 
i pieśni: “Ciebie na wieki wy­
chwalać będziemy” do plebanii, 
błogosławiąc wszystkim. — W ko­
ściele starym, przybranym w 
kwiaty i zieleń, przepełnionym 
gośćmi, odprawił arcypasterz uro­
czystą sumę przy współudziale ks. 
dziekana A. Gospodara, księży 
proboszczów, ks. Bełzowskiego, 
Altendarfa. Butali i kleryka W. 
Wocki. — Po nabożeństwie odby­
ło się poświęcenie kamienia wę­
gielnego, przy którym prześliczne 
kazanie wypowiedział znany Po- 
lak-patryota ks. .Jan Bełzowski, 
proboszcz ze Swan River. Po doko­
naniu poświęcenia sam ks. biskup 
Trobec wygłosił kazanie w języku 
angielskim ze względu na innona- 
rodowców, boć sam nieźle włada 
językiem polskim. Nie żałował on 
dzielnemu naszemu proboszczowi 
pochwał a parafii uznania wdzię­
czności.

Szczere podziękowanie składa 
parafia wszystkim księżom, któ­
rzy byli obecni przy tak ważnej 
uroczystości.

Na tern miejscu wypada i to do­
dać, że parafia nasza składa się z 
Polaków ze wszystkich trzech za­
borów, Słowaków i 4 Niemców, ale 
wszyscy idą ręka w rękę i gdzie 
chodzi o chwałę Bożą, chętnie spie­
szą z groszem i dobrą radą.

Kościół nasz, który będzie, jeżeli 
Pan Bóg dozwoli wykończyć, jed­
nym z najpiękniejszych w okolicy, 
buduje zacny i sumienny Polak p, 
Franciszek Kopacz z Little Falls. 
A jak buduje niech świadczą sło­
wa samego księdza biskupa: “Ta­
kich murów nie widziałem przy 
żadnym kościele — na nich śmia­
ło mogłyby .stanąć 3 kościoły nie 
jeden”. Z poważaniem,

Ignacy Tandecki.

Buffalo, N. Y. — Towarzystwo 
Synowie Królowej Polski gr. 387 
Zw. Nar. Pol., w Buffalo, N. Y. u- 
rządza obchód narodowy 10 let­
niej swej egzysteneyi dnia 27 lip- 
ea r. b. w największej hali polskiej 
“Sobieski Hall” wieczorem, gdzie 
będą wygłoszone mowy Polskie 
przez najlepszych naszych mów­
ców, oraz śpiewy i deklamacye, a

Nar. Pol. w Buffalo, N. Y.
Komitet Obchodowy.

Miły gość..
Od kilku lat cierpiała pani 

Rouge w Moulers we Fran- 
cyi na silne bóle żołądka, a 
żadne środki nie pomagały. 
Przed kilku dniami była na 
weselu i po raz pierwszy w 
życiu napiła się wina. Naza­
jutrz rano dostała silnych 
boleści i wymiotów, w czasie 
których wyrzuciła z siebie 
żywą salamandrę. Lekarz są­
dził, iż pani Rouge często 
chodziła do lasu i tam pijała 
wodę ze strumyków, połknę­
ła małą wodną salamandrę, 
która potem wyrosła w jej 
żołądku do 12 centymetrów 
długości. Salamandrę zapa­
kowano do spirytusu i ode­
słano do muzeum w Paryżu.

Zasługuje na największą po­
chwałę.

Pan Piotr Michalski z Aleksan­
dria, La., piszę: “Gomozo zasłu­
guje na największą pochwałę. Jest 
ono o wiele lepszem od wszystkich 
innych lekarstw. Ktokolwiek je 
używał, chwali je.”

Dra Piotra Gomozo nie jest le­
karstwem aptecznem. To stare, 
czasem wypróbowane lekarstwo 
ziołowe dostarczają ludziom 
wprost sami właściciele, Dr. Peter 
Fahrney & Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne ave., Chicago, 111.

Listy Polskie na Poczcie
LI я ty te 7.o*ti ni na poczcie w Chicago przez 
tlw» turodnie od czaau ich ogłonrenla. Po dwóch 
tygodniach będą odesłane do Wafthlnątonu, 

gdzie będą otworzone I znhzczone.
1202 Abram A
1206 Adamek 8 
1214 ALgneiynlak W 
1228 Baczun F 
1225 Bąboła A 2 
1227 Babeck! J 
1230 Bąk J 
1233 Bajorek 8
1241 Bartkiewicz D
1242 Bartkiewicz ’
1245 Bart>z«z W
1246 Bartkowska M
1249 Baran ••
1250 Baran M 
1270 Bienat P 
1272 Biedroń 8
1275 BU M
1276 Bie zczad В
1277 Bieezczad M
1278 Bigos W
1279 Biernacki J
1285 Blachowiak F
1286 Blikowaki J
1288 Bochenek 1
1289 Bojarzy beki H 
1291 Bozncki R 
к93 Bochenek 8 
1.94 Borowiec К
1295 Boryczka ł
1296 Bonkowaki I
1297 Borkowski J 
12w9 Bortkiewicz A 
1301 Bogusz W 
1817 Brut A 
18 I Bujak J 
1323 Budzyński W 
1325 Bukowski T
1337 Cegiełek 1 F
1338 Cebula К
1344 Choma T 2
1345 Chuleaki P 
1348 Cibnlka J 
1853 Cieśla M 
1355 Cicha W
1357 Cleleleka M
1358 Ci liński J
1359 Cnota M
1365 ćwik J _ T
1366 Czajkowska J 
1:169 Czajkc weki J 
1371 Czarnik J 
1875 Basza В 
1384 Derolow»kl J 
1893 Dorosz M 
1304 Domaszowic« J
1395 Dodkowski A
1396 Dombrowskl 8
1397 Dobosz J
1398 Dobrowolski F
1400 Dorota J
1401 Dobosz A
1402 Drwal A
1403 Dziedzic W 
14o8 Duda 8
1410 Dumanowskl К
1411 Dwolńsi i J
1412 Dynek 8
1418 Dybowski P
1414 Dybalski I 2
1415 Dympski J 
1417 Dzied/.iak J 
14’8 Dziechciarz J
1419 Dziurzyński J
1420 Dziełek а К
1421 Dziorgol В 
1484 Fellnczyk F 2 
1140 Filar A 
1441 Filipek J 
1448 Figura W 
1445 Filipek J 
1454 Fraszek F 
1460 Fryezczyn W 
1467 Galewski M
1168 Gałecka A
1169 GawiDecki A 
1473 Gackowski W 
1475 Gabryjel .1 
1486 Głowlak W 
1489 Gniady J 
1193 G» łębleeki J
1494 Górnlbk J
1495 Górecki W
1496 Goryl К 
lf06 Goyka J
1508 Góra T
1509 Gerecki A
1510 Go«clcki E
1511 Grac J
1512 Gracyk J
1513 Gradomska J 
1517 Grzegorzewski A
1529 Guloeki A
1530 Gu-klewlcz J 
1601 Jankiewicz В 
1601 Jarzemba P 
1605 Jarosz F 
1608 Janocha S 
16 0 Janiczek A 
1611 Jaworski J 
1614 Jeszykiewlcz К 
1616 Jaroszewicz W 
1631 Kaczor L
1633 KhMńskl J
1634 Kalinowska К 
1637 Knlowicz J 
16.39 Karasiński M 
’642 Kasprzyk J 
1616 Kasperek J
1651 Kawe<ki 8
1652 Karwoskl A 
1654 Kaperrki A 2 
1659 Керка J 
1664 Kijewskl J 
1666 Kielan M 
1657 Kiziel L 
1669 Kin W 
1672 Klimek W
16 5 Kmiecik J 
1689 Komeński 8 
1691 К otyła К 
1697 Robisz W
1700 Kot К
1701 Kołodziejczak T
1702 Kołodziej К
1703 Kr łodzie] F
1704 Komar J 
1707 Kopecki J 
1712 Kolcźak M
1714 Kosowski F
1715 Kosiba J
1719 Kowalik A
1720 Kowalski J
1721 Kowalski 8
1722 Kowalczyk 8
1723 Kozak .J
1724 Kozioł К
17 5 Kozioł P 
1727 Krasowski P 
17 8 Kranowskl W 
1788 Km pa J 
1784 Krupa T 
1788 Krzyzak 8 
1739 Krystoslak 8
1745 Kroi W
1746 Kroi W
1749 Kujawski 8
1750 Kutek W
1752 Kuczek 8
1753 Kas 8 
1760 Kudłaty J

1768 Kwftklewlcz L
1770 Kwiatkowski *
1771 Kwiatkowski К 
J™ Kwiatkowski L 1773 Kwarciana M 
1775 Lampa W
1782 Lewandoskl J
1783 Lewandowski A 
1788 IJ hofi a
1790 Llalec 1 3
1792 Lizak M
1793 Lle J
1809 Maciejewski J 
1819 Mackiew.ca G 
1813 Mach W
1816 Mańkowski J
1817 Marek F
1821 Marcinkowski 8
1822 Marzec 8
1824 Marsaahk A 
1829 M rtyirak В 
1838 Maełoski J 
1835 Mazurek J
1838 Markowski W
1839 Mazurek F 
1813 Małecki F 
1813 Matysiak J 
1819 Matyskiewlcz W1859 Mice« M
1860 Mika J
1862 Mlrocha J 
1865 Michalak A 
1867 ...................
1869 
1878 
1832 
1838
1892_____________
1894 Mrozek M
1895 Mrosowlcs M
1911 Nowak W 2
1912 Nowak К
1914 Nowak A 
19 6 Nowak J
1918 Nowak F
1919 Nowak M
1926 Orzechowski F 
1928 Orłowski F 
1981 OHroskl T 
193» Ostrowski W 
1937 Pakulski W 
1939 Patoka J 
1942 Pawłowski M 
1947 Pałka J
1960 Piekarz 1
1961 Piechocki J 
1963 Piet raseк J 
1965 Piątek M 
1967 Pin ko weki M 
1969 Plazek J
1972 Popiołek M
1973 Polak L 2 
1977 PosUwa J 
1984 Prokop J 
1947 Ptak 8 
199i .Pyzefiskl J 
2006 Rok W 
2003 Romański К 
2014 Rolowlcz J
2 22 Rutkoski К 
2025 Rybicki J 
2028 Rys L 
2031 Rzeda A
2041 Sarnecki P
2042 Sakowicz M 
2061 «zczepallfiskl A 
206J Sciblorski Ł 
2073 Siek T
208 i Siwiec J 
2085 Skop’к A
2087 Skrzyszewski M
2088 «kia» S
2 89 Aliisarski J 
2090 Aliwlak M 2 
2094 Smoliński R 
2097 8 cha M
2100 Sobolewski A
2101 śpiewak 8 
2109 Sroka A 
2111 Sromek В
2114 Stańczyk F
2115 SUekłewicz К 
2117 Stawarska В 
21«2 Stołkiewlcs W
2130 Styczvfiekt T
2131 Strzałka J 
2152 Świątek A 
2158 Swies A
2154 Świszcz A
2155 Świątek W
2156 Szymański M 
216 Szostak F 
2162 Szpara R 
2161 Szczepanik J 
2 81 Tanklewlcz В 
2190 Tomaklewlcz J 
2192 Tempek J
2198 Tomasik W
2199 Toczy к T 
2217 Twardy F 
2.’86 Warchoł A
2242 Wasileekl J
2243 Wasilewski J 
2246 Wa-klewlcz A 
1-248 Waligórski A 
2249 Waeiewskl F 
2252 Wągrzyńeki W 
2261 Wetmańeki A
2268 Wilczek A
2269 W 1k R
2275 Wierzbicka A
2276 Wielgus A 
2280 Wilga J 
2283 Wlnkoeki J 
2287 Wiśniewski F
2289 Wiśniewski M
2290 Witkowski F 
2294 Wodorczyk S
2296 Wojtowicz К
2297 Wojtowicz A
2298 Woj Łanowski 8
2299 Wójcik S
2301 Wojciechowski A 
23. 2 Wojdckl L 
2:304 Woj tasz 8
2305 Wolicki A
2306 Wozlńskl F
2311 Woliński 8
2312 Wojtczak A 
2317 Wrzosek M 
2319 WszOtek S 
2321 Wszot .k J 
2321 Wujcik A 
2.325 Wyndrowski J
2326 Zak J
2327 Zamber J 
2329 Zalewski J 
2835 Żaba J
2336 Zak F
2337 Zając M 
2388 Zasowski J 
2340 Zeliński J 
2343 Zięba W 
2345 Zięba A 
2348 Zielonka W
2355 Żurek .1
2356 Zublelski J
2359 Zych W
2360 Żyra J
2361 Źywicki M

Michalak F 
Mika J
MlroFkl w 
Milewski W
Milewski 8
Modrzę ewski J

»0^
CHŁOPY, USZY DO GÓRY!
Kto się chce śmiać przez cały

rok na całą gębę do rozpuku, nie­
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne “Kumoszka’’.Wy­
chodzi co sobotę i kosztuje ro­
cznie tylko 50c. Prenumeratę na­
leży przysłać w znaczkach poczto-
wych pod adresem : “KUMO-
SZKA”, 519 Milwaukee ave., Chi-
cago, Ul.

CENY TARGOWE.
CHlCAuw, 24 lipca, 19ut.

MĄKA: beczka
Twarda patents 4.25-4.50
Straights 3 80 4.10
Czysta 8.40-3.50
Żytnia З.80- 4.10

PSZENICA ZIMOWA (buezel)
No. 2 czerwona 96
No. 3 czerwona 96
No. 4 czerwona 94
No. 2 twarda 95

KUKURYDZA (buezel
Zwykła 44 - 49
No. 4 52-53
No. 4 żółta 53
No 4 biała 52
N0.3 54
No. 3 biała 54
No. 8 żółta 54
No. 2 51
Nu. 2 biała 54
Jęczmień 48—75

ŻYTO
No. 2 88
N0.3 81—86

OWIES (buezel)
Zwykły 88-40
No. 4 41
No. 2 42
No. 2 biały 45
No. 3 42
No. 8 biały 48

• No. 4 biały 
Standard

43
4SSŁOMA (li00 funtów)

Żytnia 1.00—11.50
Pszen.czna 8.50—9.50
Owsiana 9.50—10 00

pRODUKTA MLECZNE
Ser brick 12
Szwajcarski 15—16
Li ui burski 12—18
Masło śmietankowe 25
Firsts 21-23
Seconds 18-20
Darries 23
Jaja, (tuzin) 17

SIANO (10-0 funtów)
Najlepsza tymotka 20 01—21.10
No. 1 tymotka 18.00-19.00
No. 2 17.00-18.00
No. 8 15.00-16.00
Najlepsza z preryl 12.00—13.00
No. 1 11.00-12.00
No. 2 10.00-11.00

DROH (fuut)
Kury (żywe) 13
Indyki 12
Kurczęta (żywe) 14
Kaczki 13
Gęsi za tuzin 5.00 7.50

KARTOFLE (buezel) 80—45
N< we beczka 3.00-8.00
Słodkie (beczka) 1.50— 3 50

.JARZYNY
Szparagi baksa 1.00-5.00
Ćwikła pudło 50-75
Marchew’ buszel 1.50
Kapusta pudło 1.50-2.00
Kalafiory baksa 75-1 25
Ogórki tuzin 50-75
Selery pęk 20
Groch zielony baksa 50-1.00
Sałata baksa 25 50
Cebula pęk 5

„ worek I.75
Kartofle bu”zel 30 50

„ nowe beczka 1.00—1.25
,, słodkie beczka 1.00—1.25

Redyski beczka 1.00 2.00
Pomidory 6 koszyków 1.00-8 00
Brukiew buezel 1.00
Groch strączkowy buszel 

O W OCE
50-1.75

Jabłka beczka 5.50-6.50
Banany pęk 75 -2.00
Ananasy pudło 2.00—4.60
Pomarańcze baksa 2.25-4.00
Cytrynv baks-t 4.00—5.50
Truskawki 24 kwart 1/0 -1.65

Kto chce się 
zabawić, weseło 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty­
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna­
czkach po cztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre­
sujcie:

DZWON,
773 Milwaukee Ave , Chicago, Ili.

Ukradł Bartek szkapę, 
We wsi złodziej znany, 
I uciekał na niej 
Przez łąki, polany.
Gdy przybył na jarmark
Chłopi go schwytali,
Skórę mu obili,
Szkapę odebrali.

W szkole.
— Nauczycięl: Dokąd przyjdzie 

człowiek po śmierci?
— Uczeń: Na cmentarz.

U adwokata.
Chłopa oskarżonego o kradzież 

konia uwolniono skutkiem obrony 
adwokata. Przychodzi mu dzięko­
wać, a adwokat: — Prawda, żeś 
ukradł tego konia? — Panie mece­
nasie, dotychczas takem myślał, a- 
le teraz po wysłuchaniu pańskiej 
obrony jestem przekonany, żem 
go nie ukradł; tylko proszę pana 
adwokata, czy mogę na nim je­
ździć?

Wytłomaczył.
Syn pyta ojca farmera, gdy od­

wiedzili Chicago:
— Tatusiu, co oznacza cyfra z 

tyłu każdego automobilu?
— Liczbę przejechanych przez 

niego osób!
Z gwary zwierzynieckiej.

— Antek, koehosz matkę? Koż 
że matce blachę?

— Dej mi matko spokój. Sam 
moin śtyry faigle; składam na 
oberok.

Nie stracił humoru.
Minęła godzina po północy; pe­

wien pan zdążając pustą uliczką 
ku domowi został nagle napadnię­
ty przez opryszka, który zastępu­
jąc mu- drogę, pyta go szorstko:

— Która godzina?
Napadnięty, silny mężczyzna 

wymierzył opryszkowi silny po­
liczek, wykrzyknąwszy:

— Oto wybiła pierwsza.
Opryszek na pół ogłuszony rzeki 

grzecznie:
— Dobrze, żem nie spytał o 

12-tej — i zniknął.
Także zysk.

— Muzyczne wykształcenie cór­
ki musiało panią grubo kosztować.

— O tak, ale już się opłaca!
— Jakto, czy już co zarabia?
— To, to nie, ale sąsiednie mie­

szkanie wynajęli mi za bezcen.
Wierny.

— Ślub mój za miesiąc. Mam 
nadzieję, że będziesz moim drużbą.

— Bądź spokojny, nigdy nie o- 
puszczam przyjaciół w nieszczę­
ściu.

Mazurek.
Jak będziesz sła z karćmy do dom, 
Kopnij ze mnie w łydkę nogom... 
Ją ci się juz dorozumiem, 
Budę za tobom, za tobom...

Możliwe.
On: Pani! Ja cię ubóstwiam. U 

stóp twych składam me serce. Ja 
pójdę, pomówię z...

Ona: Na Jitośe, tylko nie z ma­
mą.

On: Dlaczego?
Ona: Mama sama wyszłaby za 

pana z ochotą.
Na lekcyi.

— Jeżeli twój ojciec wyjdzie o 
godzinie 6tej rano z domu za inte­
resami i w przeciągu dwóch go­
dzin załatwi go — to o której go­
dzinie powróci?

— O czwartej rano!
— Jako, przecież wyszedł z do­

mu za interesem o 6tej i w prze­
ciągu dwóch godzin go załatwił!

— Tak, ale tatuś każdy interes 
musi “oblać”.

U RABINA.
Do pewnego rabina-cudotwórcy 

zgłasza się pewna żydówka młoda 
i przystojna z prośbą o radę; skar­
ży się mianowicie, że żyje z mę­
żem już trzy lata i nie mają dzie­
ci. Rabin odmówił nad nią przepi­
sane modlitwy, żydówka prosiła 
go jednak, aby jej dał jeszcze ja­
kie lekarstwo.

— Lekarstwo! — poco lekar­
stwo — odzywa się rabin — ale 
skoro już chcesz koniecznie, to 
zażyj “ein Smek Tabak” (niuch 
tabaki).

Żydówka wyszła uradowana — 
wraca jednak jeszcze raz z powro­
tem do rabina.

— Ny, co jest — pyta rabin ?
— Rebe! — ja sze ehezałam za- 

pitacz, nu — a jak to nie pomoże?
— So nimm zwei Śmek — odpo­

wiada zirytowany już rabin.


